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MOSKWA (PAP). I sekretars KC PZPR Edward Gie­

rek, przebywający na wypoczynku w Związku Radziec­
kim spotkał sie w czwartek na Krymie z sekretarzem
generalnym KC KPZR, przewodniczącym Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR Leonidem Breżniewem.

Edward Gierek i Leonid Breżniew poinformowali się
nawzajem o sytuacji w swoich krajach i o problemach,
nad których rozwiązaniem pracują obecnie KPZR
i PZPR.

Uczestnicy rozmowy z u-

znaniem mówili o współdzia­
łaniu politycznym obu brat­
nich partii, będących siłą mo-

toryczną dalszego zbliżenia
narodów Polski i Związku Ra­
dzieckiego oraz stałego pogłę­
biania ich wielostronnej
współpracy.

Zgodnie z porozumieniami,
zawartymi w ostatnim czasie,
w najbliższym pięcioleciu na­
stąpi rozwój kooperacji i spe­

cjalizacji w przemyśle elek­
tronicznym, budowy samolo­
tów, budowy statków i innych
wiodących dziedzinach gospo­
darki. Polsko-radziecka wy­
miana handlowa wzrośnie o

ponad 1/3.
Po omówieniu sytuacji mię­

dzynarodowej, uczestnicy
spotkania podkreślili, że.obec­
nie w istocie rzeczy rozstrzy­
ga się los nowej rundy wy­
ścigu zbrojeń. Polska, i Zwią­

zek Radziecki, które poniosły
największe straty w II woj­
nie światowej, wraz z innymi
krajami wspólnoty socjali­
stycznej czynią wszystko co

leży w ich mocy, aby nie do­
puścić do zwiększenia groźby
wybuchu wojny.

Przeprowadzone w ostat­
nim czasie spotkania i rozmo­
wy przywódców krajów so­
cjalistycznych i kapitalistycz­
nych świadczą o tym, że prze­
szkody, na które napotkało
odprężenie, zostały pokonane.
Jednakże :trzeba,' żeby żadna
strona nie starała się naru­
szyć istniejącej 'równowagi sił
militarnych.
■Uczestnicy spotkania po­

twierdzili swe niezmienne po­
parcie dla 'ofiarnej walki na­
rodu palestyńskiego7 o prawa
narodowe

JUGOSŁAWIA: Stare, zabytki zadaru.
Fot.CAF — R. Baliński

Spotkanie kombatantów w Muzeum WP

36. rocznica Powstania Warszawskiego
WARSZAWA (PAP). M lat temu rozpoczął łię wielki

zryw zbrojny mieszkańców okupowanej stolicy; w ciągu
83 dni powstańcy reprezentujący wszystkie nurty konspi­
racji antyhitlerowskiej, zespoleni z ludnością cywilną
udzielającą im nieocenionej pomocy, stawili czoła mają­
cemu druzgocącą przewagę barbarzyństwu niemieckiego
najeźdźcy. Powstanie Warszawskie weszło do tradycji
narodu jako chlubna karta patriotyzmu i męstwa.

W czwartek 31 lipca br., w

przeddzień 36. rocznicy Pow­
stania Warszawskiego, w Sali
Zwycięstwa Muzeum Wojska
Polskiego w Warszawie odby­
ło się uroczyste spotkanie
kombatantów II wojny świa­
towej. uczestników zbrojnego
czynu mieszkańców stolicy z

sierpnia 1944. r„ żołnierzy,
którzy w latach 1939—1945
walczyli na wszystkich fron­
tach ostatniej wojny z nie­
mieckim najeźdźcą.

Na spotkanie zorganizowa­

ne przez St. Komitet FJN i
Zarząd Stołecznego woj. War­
szawskiego ZBoWiD przybyli
gospodarze miasta z członkiem
Biura Politycznego KC, I se­
kretarzem Komitetu Warszaw­
skiego PZPR Alojzym Karko­
szką i prezydentem no. st. War­
szawy Jerzy Majewskim.

Nawiązując w swym wystą­
pieniu do wydarzeń sprzed 36
lat przewodniczący St. Komi­
tetu FJN Wiesław Sadowski
podkreślił m. in. że co roku
wracamy pamięcią do tam­

tych bohaterskich dni walki
społeczeństwa Warszawy z o-

kupantem hitlerowskim, skła­
damy hołd tym wszystkim,
którzy w dniach powstania
oddali wartość najcenniejszą
— życie.

Uczestnicy spotkania zapo­
znali się z ekspozycją muzeal­
ną poświęconą walce i marty­
rologii narodu polskiego w la­
tach II wojny światowej; wie­
le eksponatów przywołało pa­
mięć o tamtych latach.

W części artystycznej spot­
kania odbył się koncert mu­
zyki Fryderyka Chopina; u-

twory tego najwybitniejszego
polskiego kompozytora wyko­
nał Piotr Pałeczny. Wiersze

Krzysztofa Kamila Baczyń­
skiego — żołnierza Powstania
— recytowali aktorzy scen

warszawskich: Ewa Kania i
Krzysztof Janczar.

Zakończenie radziecko-wietnamskiego

lotu kosmicznego

■

magazyn PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW LĄCZCIE-SIE!

Depesza przywódców Polski

do przywódców Wietnamu
MOSKWA (PAP).

Wiktor Gorbatko i Pham Tnan
Ziemię.

Międzynarodowa załoga kosmiczna!
powróciła w ezwartek na

*

WARSZAWA (PAP). Z okazji
namskiego kosmonauty, w locie
radzieckiego statku . orbitalnego ...

Komitetu Centralnego PZPR — Edward Gierek, przewod­
niczący Rady Państwa PRL — Henryk Jabłoński i prezes
Rady Ministrów PRL — Edward Babiuch — w imieniu.
Komitetu Centralnego PZPR, Rady Państwa i Rady. Mi­
nistrów PRL oraz narodu polskiego przesłali na ręce sekre- !
tarza generalnego Komunistycznej Partii Wietnamu — Le -

Duana, pełniącego obowiązki prezydenta Wietnamskiej Re­
publiki Socjalistycznej — Nguyena Huutho, przewodniczą­
cego Stałego Komitetu Zgromadzenia Narodowego WRS —

Truong Chinh’a i premiera rady rządu Wietnamskiej Repu­
bliki Socjalistycznej — Pham Van Donga serdeczne gratu­
lacje.

udziału pierwszego wiet-
kosmicznym na pokładzie
„Sojuz-37”, I sekretarz

■i
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Szkocki zespół
dla Centrum

Zdrowia Dziecka
WARSZAWA (PAP). Po raz

drugi odwiedza polskę mło­
dzieżowa szkocka orkiestra
kobziarzy z Eggping Forest.
W dniach 31 lipca — 13 sier­
pnia br. da ona kilkanaście
koncertów, z których dochód
przeznaczony będzie na budo­
wę Szpitala Pomnika Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Mło­
dzi Szkoci, którymi w czasie
pobytu w Polsce opiekują się
harcerze, wystąpią m. In. w

Płocku, Łodzi, Krakowie,
Katowicach oraz w Warsza­
wie

Orkiestra ma program skła­
dający się z 35 utworów. Kie­
rownikiem zespołu jest Polak
z pochodzenia — Henryk Ba­
ranowski.

Oświadczenie ZSRR, USA i W. Brytanii'
w sprawie rokowań o zakazie
doświadczeń z bronią jądrową

GENEWA (PAP). W czwartek delegacje rządowe ZSRR,
USA i W. Brytanii przedłożyły genewskiemu Komitetowi’
Rozbrojeniowemu oświadczenie potwierdzające, że osiągnię­
to istotny postęp w trójstronnych rokowaniach w sprawie-
wspólnego projektu międzynarodowego układu o całkowi­
tym i powszechnym zakazie doświadczeń z bronią jądrową.

ZSRR, USA i W. Brytania stwierdzają, że negocjowany
układ powinien wprowadzić zakaz wszelkich wybuchów do­
świadczalnych w każdym środowisku oraz zakaz wszelkiej
pomocy lub zachęty do ich przeprowadzania przez inne
państwa. W sprawie wybuchów realizowanych w celach po­
kojowych, będą stosowane postanowienia protokołu, stano-
wiaeeco integralną część układu.

ZSRR, USA i W. Brytania stwierdzają we wsp.ól-
hym oświadczeniu, że istotny postęp osiągnięta również
w zakresie ustalania form kontroli realizacji postanowień
przyszłego układu. Będą one obejmować narodowe środki
techniczne, międzynarodowy system kontroli, oparty na wy­
mianie danych sejsmicznych oraz możliwość przeprowadze­
nia inspekcji na miejscu, o ile państwo, co do którego istnie­
ją wątpliwości, czy wiernie przestrzega postanowień układu,
uzna powody, uzasadniające taką inspekcję.

W Tarnowskiem

Rozpoczęto żniwo
Dla słaciyb

Telefoniczna rozmowa

‘ (Inf. wł.) W woj. tarnowskim

przystąpiono już do żniw. Co
prawda są one bardzo utrudnio­
ne, przede wszystkim ze wzglę­
du na częste opady deszczu. W
tej sytuacji trudno cokolwiek
zaplanować. Jednakże do tej
pory zebrano już ok. 15' proc,
rzepaku i pewną część jęczmie­
nia ozimego. W gminie Dąbro­
wa Tarnowska, we wsiach
Gruszów Mały i Smegorzów
widzieliśmy pierwsze w woje­
wództwie skoszone żyto.

— Sytuacja jest bardzo cięż­
ka — powiedział dyrektor Wy­
działu Rolnictwa, Gospodarki
Żywnościowej "i Leśnictwa
UW Stanisław Poezątek. —

Tereny wzdłuż Wisłoki i Bia­
łej ucierpiały najmocniej. Je­
dnak dużo upraw można je­
szcze zebrać i osiągnąć plony
co prawda gorszej jakości, ale
przecież zawsze coś.

Rolnicy, wiedząc • tym,.

przystąpili do ratowania pól.
Robią na nich przekopy, tunele
i rowy do odprowadzania za­
stałej wody. Ponieważ na pod­
mokły grunt nie wjedzic żadna
maszyna, wyszli w pole
sami.

. Wydział. Rolnictwa
miast udziela rolnikom
spodarstw dotkniętych powo­
dzią 50 proc, dotacji na zakup
nasion mieszanek strączko­
wych, które można będzie po-:
siać już teraz, po przekopaniu
ziemi i oczekiwać szybkich
plonów —z przeznaczeniem na'
paszę. Chodzi o to, żeby ziemia
nie stała pusta. Rolnicy ci o-

trzymają także nieodpłatnie
wapno, bęwiem woda wypłu­
kała wszystko. Za usługi me­
chaniczne przy sprzęcie rol­
niczym płacić będą jedynie 50
proc. ceny.

z ko-

nato-
z go-

(en)

Wczoraj w Komitecie Kra­
kowskim Partii został przyjęty
przez sekretarza KK PZPR a

zarazem sekretarza Społeczne­
go Komitetu Odnowy Zabyt­
ków Krakowa Stefana Mar­
kiewicza, dyrektor firmy „Ar­
kadę” Gesellschaft fur Denk-
malpflege m. b. H. Z. Jazwin-
ski z Dusseldorfu, który prze­
kazał na odnowę zabytków
Krakowa 500 marek zachod-
nioniemieckich. Firma ta bez­
płatnie' prz^każe’ ta-kże instala­
cje przeciwpożarowe i alarmo­
we dla Muzeum Wyspiańskie­
go, wyposażenie dla organizo­
wanej w PKZ-ecie pracowni
konserwacji witraży oraz inne
materiały dla prac konserwa­
torskich. W spotkaniu wziął u-

dział dyrektor Oddziału PKZ
w Krakowie W. Wojnarowski,
który to oddział współpracuje
z „Arkadę”.

Rewelacyjny bieg B. Malinowskiego
Red. A. Stanowski teleksuje z Moskwy

Pamiętam, jak przed 2» laty
na igrzyskach w Rzymie złoty
medal na 3 km s przeszkodami
zdobył Zdzisław Krzyszkowiak.
Oglądałem ten bieg w telewizji.
Dzisiaj na Łużnikach w ślady
Krzyszkowiaka poszedł
sław Malinowski, który
śjonująeej walce został
fatorem biegu na S km z .

kodami. Tym złotym medalem
ukoronował swoją bogatą ka­
rierę. Bronisław Malinowski byt
już wicemistrzem olimpijskim
w Montrealu, dwukrotnym mi­
strzem Europy, ale w jego ko­
lekcji brakowało olimpijskiego
złota.

• Przed biegiem mówiło się o

trzech faworytach: Tanzańczyku
Bayi, Etiopczyku Tura i naszym
Malinowskim. Przewidywania
te sprawdziły sią, ale chyba

Broni-

po pa-
trium-

prze.z-

nikt ula przewidywał, że poje­
dynek przybierze tak dramatycz­
ny obrót. Od pierwszych me­
trów wręcz szaleńcze tempo po­
dyktował Bayi, za nim biegł
Etiopczyk, a potem w pewnym
odstępie Malinowski. Tanzaą-
czyk miał już ponad 20 m prze­
wagi nad rywalami. Taka sy­
tuacja utrzymywała się do dru­
giego km. Na 2 okrążenia przed
metą Malinowski mija Etiop­
czyka i rozpoczyna pogoń za

prowadzącym Bayi. Ostatnie o-

krążenie Tanzańczyk rozpoczy­
na z przewagą jeszcze ok. 10 m

nad Polakiem, ale ten biegnie
teraz coraz szybciej. Na ostatnim
wirażu Polak mija zmęczonego
Bayi, który nie jest już w sta­
nie podjąć walki. Malinowski

jest już pierwszy na rowie z wo­
dą, zwiększa stale przewagą i

nie zagrożony wpada n» metę.
Szaleją ze izczęścia polscy kibi­
ce. Na Łużnikach znowu powie­
wają biało-czerwone flagi. Ma­
linowski odbywa rundę honoro­
wą- wokół stadionu, dziękuje
polskim kibicom za serdeczny i

gorący doping w czasie całego
biegu.

Za kilkanaście minut — mo­
ment dekoracji. Wczoraj dla

Kozakiewicza, dzisiaj dla Mali­
nowskiego grają Mazurka Dąb­
rowskiego. Znowu żywiołowa o-

wacja polskich kibiców. Tuż po
dekoracji rozmawiam z Broni­
sławem Malinowskim.

— Zazwyczaj — mówi złoty
medalista — to ja od początku
dyktowałem ostre tempo, dzisiaj
było odwrotnie, od pierwszych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

L Breżniewa i G. Marchais Elektronika otwiera nowe możliwości
MOSKWA’ (PAP). 30 lipca przebywający na Krymie Lee- I

idd Breżniew rozmawiał telefonicznie z sekretarzem gene- I

ralnym FPK, Georgesem Marchais, który bawi na igrzy- i
skach olimpijskich w Moskwie.

Jak informuje agencja TASS. Leonid Breżniew podkreślił
w rozmowie znaczący wkład środowiska sportowego Francji I
w obronę ruchu olimpijskiego i w przebieg Olimpiady-80, I

której sukces jest oczywisty.
Georges Marchais wyraził zadowolenie z udziału sportow­

ców francuskich oraz sportowców krajów wszystkich kon­
tynentów w olimpiadzie, z wysokiego poziomu wyników
sportowych, dobrej atmosfery i warunków Tgrzysk.

L. Breżniew i G. Marchais z zadowoleniem podkreślili
rozwój współpracy między KPZR i FPK na nowej podstawie,
ustalonej przez obie partie w styczniu br.

Kilowaty ze Słońca
MOSKWA (PAP). Naukowcy radzieccy są coraz bliżsi

przekształcenia energii słonecznej bezpośrednio w energię
elektryczną. Przemiany' takiej na skalę produkcyjną można
dokonać za pemeeą tzw. fotoelementów. Obecnie do ich pro­
dukcji wykorzystuje się przede wszystkim krzem. Jednak
koszt wytworzenia 1 KW energii elektrycznej za pomocą
fotoelementu wynosi kilkadziesiąt tysięcy rubli, a współ­
czynnik ich sprawności kształtuje się na poziomie 10 proc.

Zakończenie obrad Światowej
Konferencji Dekady Kobiet

KOPEHAGA (PAP). W czwartek nad ranem w Kopenha­
dze zakończyły się obrady Światowej Konferencji Dekady
Kobiet. Uczestniczki Konferencji oceniły sytuację kobiet we

współczesnym święcie, a także aktualne problemy walki o

umocnienie pokoju, bezpieczeństwa i współpracy międzyna­
rodowej. Przyjęły 186-punktowy plan działania na drugą
połowę ONZ-owskiej Dekady Kobiet. Uchwaliły wiele re­
zolucji, m. in. o pomocy kobietom palestyńskim, a także ko- ■
bietom Chile, Boliwii i Salwadoru,

Pracownicy Instytutu Fizyki
i Techniki w Leningradzie o-

pracowali nową . „konstruk-
fotoelementu, która po-
na połączeniu w jed-
monokrysztale arsęnidu
arsenidu aluminium. Ma-

szczególnie korzystne
i

cję”
leg*
nym
galu
ją one

właściwości niezbędne w proce­
sie wstępnego przekształcania
skoncentrowanego światła w

energią, elektryczną.. Dzfęki wy­
korzystaniu ciepłe wydzielają-

cego się w tego typu fotoele-
mentach można podnieść współ­
czynnik sprawności do 30 pro­
cent. Element}' te mogą efek­
tywnie pracować w temperatu­
rze powyżej 200 stopni Celsju­
sza. Zdaniem naukowców współ­
czesna elektronika otwiera jesz­
cze większe możliwości.

Od czasu wystrzelenia na or­
bitę radzieckiego „Sputnika-3’*
»r»z amerykańskiego satelity
„Avangarde-1“, na których po

raz pierwszy zainstalowane/ by­
ły baterie słoneczne, fotoelck-

tryczna metoda przekształcania
energii słonecznej w elektrycz­
ną pozostaje podstawowym spo­
sobem zasilania aparatury kos­
micznej. Uważa się, że przysz­
łość należy do elektrowni małej
mocy.

Elektrownie słoneczne dużej
mocy — zdaniem niektórych
natikóWcóW — będą ekonomićz-
riie opłacalne już w drugiej po­
łowie lat . ■' osiemdziesiątych.
Wstępnie skoncentrowane świat­
ło słoneczne umożliwi podniesie­
nie mocy, uzyskiwanej z foto­
elementów, do kilkudziesięciu
watów z każdego centymetra
kwadratowego. Oznacza to, że

elektrownia o mocy miliona ki­
lowatów będzie miała powierz­
chnię „roboczą” około tysiąca
metrów kwadratowych,

HAWANA. W centrum miasta mniej wieżowców, a więcej budynków jedno- I dwupiętro­
wych.

Na zdjęciu: w dawnej prywatnej willi dzisiaj odbywają się zajęcia szkolne.
Fot. Zb. Szremskl

USA przed Wiochami i Francja

Kto zarabia

na turystyce

Kolejne

TARYZ (PAP). Z opublikowanego w środę
w paryskiej kwaterze głównej OECD raportu
na temat rozwoju turystyki wynika, że w

1979 r. Stany Zjednoczone najwięcej zarobiły
w tej dziedzinie, a RFN najwięcej wydatko­
wała. Jednakże deficyt energetyczny i pogłę­
biająca się recesja znacznie okroiły zyski z

turystyki wszystkich uprzemysłowionych kra­
jów zachodnich.

Wpływy państw członkowskich OECD z tu­
rystyki w minionym roku wzrosły z 19 proc,
do 62,3 młd doi. wobec wzrostu 25-procento-
wego w 1978 r. w kategoriach realnych, tj. po
uwzględnieniu wskaźnika inflacji, wzrost ten

przedstawia się znacznie skromniej: 3 proc,
w minionym roku, 7 proc, w 1978 r. i 13 proc,
w 1977 r. Dochód Stanów Zjednoczonych z tu­
rystyki w ub. roku wzrósł o 16 proc, i wyniósł
8.335 min doi, na drugim miejscu uplasowały,
się Włochy z wpływami 8.185 mjn doi., na

trzecim Francja — 6.826 min doi., a na czwar­
tym Hiszpania — 6.484 min doi, .

Zaczęło się od krakowiaka

i amerykańskiej poleczki
(faif. wł.) Tuż po koncercie,

który miał miejsce w Barba­
kanie, członkowie „Polsko-
Amerykańskiej Grupy Tańca
Ludowego” oraz „Młodzieżo­
wej Folklorystycznej Grupy
Tanecznej „Tatra” podejmo­
wani byli przez kierownictwo
Domu Polonii; film o Kra­
kowie (właściwie o jego od­
nawianych zabytkach), pączki
i kawa, swobodne rozmowy
towarzyskie...

— Zespół, którym pan kie­
ruje („Polsko-Amerykańska
Grupa”) powstał 42 lata temu
w stanie Nowy Jork! — zwra­
cam się do Stenleya Pelea. Ja­
kie były jego' początki?

— Z myślą o dzieciach zało­
żyła go Franciszka Wesołow­
ska. Tańczyliśmy krakowiaka,
tańce góralskie...

— ...więc pan zaczynał nie­
mal od. początku?

— Prawi*. Miałem wówczas
s lal. Od 1969 roku, no przej­
ściu na emeryturę pani Weso-

łowskiej, podjąłem się kiero­
wania Grupą. Rozpoczynałem
z siedmioma osobami...

— ...dziś jest ich to zespole
60! Zbieracie l.aury na rozmai­
tych festiwalach. M. in. na

tegorocznym, V Światowym
Festiwalu Polonijnych Zespo­
łów Folklorystycznych, który
me tak dawno zakończył się
w' Rzeszowie. Jakie wrażenia
wywozicie z Festiwalu?

— Z Polski — wspaniale. Z
Festiwalu — mieszane. Zaraz
to wyjaśnię. Otóż w Festiwa­
lu bierzemy już udział po raz

piąty. Ale przyznać trzeba, że
w tym roku do organizatorów
imprez^ manty trochę preten­
sji. Zawsze bowiem, obok wy­
stępów, największą korzyścią
'dla nas było nauczenie się kil­
ku nowych tańców ludowych,
pieśni.; Teraz to nie wyszło.
Nie przydzielono nam bowiem

- jak to zwyczaju -- cho-

(POKONCZENIE NA STR, 2)
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zostały kolej- ..Domowy racjonalizator .

dla zastępów Wczoraj gościliśmy przedsta-
NAL,tym razem za zadanie (DOKOŃCZENIE NĄ STR, 2)

nagrody

Dźwięki muzyki
przywróciły pamięć
LONDYN (PAP). Młody pianista z Oxfordu,

który przed 10 dniami w tajemniczy sposób
zaginął, powrócił wczoraj do domu. Jak się
okazało: przyczyną zaginięcia była nagła
utrata pamięci.

Swój szczęśliwy powrót do domu 18-letni
Jack Gibbon zawdzięcza dźwiękowi muzyki
chóralnej rozbrzmiewającemu z katedry w

Exeter. „Usłyszałem jak śpiewają, a ponieważ
byłem kiedyś w chórze kościelnym, uświado­
miłem sobie kim jestem. Potem usłyszałem
dźwięk dzwonów wybijających godziny i przy­
pomniałem sobie katedrę w Lichfeld, gdzie
kilka tygodni temu miałem recital. Spędzi­
łem następnie kilka godzin w Exester zasta­
nawiając się co tam robię” — powiedział J.
Gibbon, który po swym występie w Oxford
nie pamiętając już kim jest udał się do New­
castle, Carlisle, Glasgow, a następnie do Bir­
mingham. „Wcale nie czułem się zagubiony i
nie zastanawiałem się dlaczego tak podróżuję.
Spotkałem wielu ludzi i chyba naopowiadałem
im sporo nieprawdy o sobie. Spałem na dwor­
cach, albo w budkach telefonicznych” — po­
wiedział młody pianista.

Zdaniem lekarzy, Jack Gibbon utracił chwi­
lowo pamięć na skutek szoku, jakiego doznał
w wypadku motocyklowym kilka tygodni
wcześniej.

Galeon

pełen skarbów
WASZYNGTON (PAP)..Wrak

hiszpańskiego galeonu, 'odkry­
ty niedawno na głębokości 6
metrów u brzegów Luizjany,
odsłonił swe tajemnice. W
środę przedstawicielom prasy
zademonstrowano 20 kg złota
w sztabach, 15 kg srebra, kil­
ka ton miedzi i liczne zabytki
sztuki azteckiej, wśród któ­
rych na uwagę zasługują szyl-
dkretowe grzebienie i cerami­
ka. Na powierzchnię wydoby­
to również działa okrętowe o-

raz kotwicę. Okręt wciąż mo­
że jeszcze kryć cenne przed­
mioty — twierdzą władze Lu­
izjany.

Przypomnijmy, że na zato­
piony galeon natrafił amery­
kański rybak, który znalazł w

swych sieciach sztabki złota.
75 procent wartości skarbu
przypadnie szczęśliwemu zna­
lazcy i zwerbowanym przez
niego nurkom, natomiast re­
szta przejdzie na własność
państwa. Rybak ocenia, iż zło­
to galeonu przysporzy mu

o&oło 350 tysięcy, dolarów, _



Str. 2 GAZETA POŁUDNIOWA PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIF^A, 1, I, I SIERPNIA 1M0 R. — NR l«ł

Z dalekopisu
ZIMBABWE W ONZ

(tor) Rada Bezpieczeń­
stwa w środę jednomyślnie
zaleciła Zgromadzeniu O-
gólnemu przyjęcie w po­
czet państw członkowskich
nowego afrykańskiego nie­
podległego kraju Zimba­
bwe.

WTROK
W środę ogłoszony został

wyrok na zachodnionie-
mieckiego terrorystę, 28-

letniego Knuta Folkertsa,
który uznany został win­
nym zamordowania proku­
ratora federalnego Siegfri-
da Bubacka oraz dwóch
innych osób. Przestępstwa
tego dokonał w kwietniu
1977 roku. Ponadto zarzuca

mu się przynależność do
organizacji terrorystycznej
oraz udział ,w innych pró­
bach morderstw. Knut Fol-
kerts skazany zcst-d przez
sąd zaehodnioniemiecki na

karę dożywotniego więzie­
nia.

Sesja KSR w ZTiF w Pustkowie

Lepiej organizować produkcję
by stawić czoła kłopotom

Znów zamieszki rasowe na Florydzie
NOWY JORK (PAP). Po za­

mieszkach na tle rasowym w

Miami, kolejne miasto na Flo­
rydzie stało się widownią pro­
testów czarnej ludności przeci­
wko stronniczemu postępowa­
niu władz, Tym razem do wy­
stąpień doszło w Orlando, mie­
ście położonym w środkowej
części półwyspu, dotychczas
znanym głównie z tego, iż w

jego pobliżu mieści się słynny
Disneyland.

Według napływających in­
formacji, zamieszki zostały
spowodowane aresztowaniem,
przez policję w niewyjaśnio­

'nych bliżej okolicznościach,
czarnej kobiety, 1 We wtorek,
środę i 'czwartek nad ranem

dochodziło do burzliwych wy­
stąpień młodzieży murzyńskiej
protestującej nie tylko przeci­
wko temu ostatniemu incyden­
towi ale utrzymującemu się
arbitralnemu postępowaniu
władz oraz trudnej sytuacji
czarnych mieszkańców Orlan­
do. Władze zmobilizowały ok.
400 policjantów, którzy aresz­
towali ponad 30 osób. Podczas
zamieszek pięć budynków sta­
nęło w płomieniach a kilka
osób zostało rannych.

(Inf. wł.) Wybudowane
jeszcze w latach 30-tych, w

okresie COP, a po wojnie
znacznie rozbudowane Za­
kłady Tworzyw i Farb w

Pustkowie, działają w

runkach narastających
potów materiałowych
rowćowych. Chemii nic
oszukać, surowce i materiały,
których nie ma w kraju
trzeba zakupić za . granicą,
rocznie — za 18 min zł. de­
wizowych. W tej sytuacji
wykonanie a nawet przekro­
czenie zadań I półrocza uz­
nać należv za sukces załogi.

Podkreślić chcę przede
wszystkim — mówi zastępca
dyr. Jan Czarnecki — wypro­
dukowanie w I półroczu za

nnnad 9 min zł. więpej wyro­
bów rynkowych a także
przekroczenie produkcji na

eksport, przy równoczesnvm
ograniczeniu surowców 'z im­
portu o 550 tvs. . żł. dewizo­
wych. Jak? Po prostu zasto­
pujemy tam gdzie to jest
możliwe surowce impnrtowa-

wa-

kło-
i su-

da się

ne krajowymi, względnie
zmieniamy technologię, obni­
żamy normy zużycia. Ogółem
— w wyniku obniżki zużycia
materiałów, wykorzystania od­
padów. a także działań
ganizatorskich
koszty produkcji o 41
zł. co, nawiasem
tak nie zrównoważyło
stu kosztów produkcji
półroczu^

Sesja KSR określiła główne
kierunki działania
bliższe, miesiące,
zgłoszone na sesji
obecnie praktycznie
dęgo stanowiska pracy. Na
cp , zwrócona zostanie szcze­
gólna uwaga? Przede -wszyst­
kim na Doprawę gospodarki
materiałowej, obniżkę kosz­
tów produkcji, poprawę ja­
kości, uzyskanie prawidło­
wych relacji ekonomicznych,
gospodarkę funduszem płac,
zmniejszenie strat' nadzwy­
czajnych. Inaczej mówiąc —

na efektywność gospodarowa­
nia. '

(ge)

or-

obniżyliśmy
min

mówiąc, i
wzro-

wI

na naj-
Wniośki
trafiają

do każ-

Bronisław Malinowski

LinkFot. z

4 czerwca

Notce.
1951 r.

Wzrost

barwach
Trener

Olimpii
Ryszard

startuje w biegach
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Sukces na jaki czekaliśmy

Malinowski jak ongiś Krzyszkowiak

Egzekucje Iranie
TEHERAN (FAR). Radio teherańskie podało, że 30 lipca

wykonano wyroki śmierci na 11 osobach, które uczestniczyły
w wykrytym na początku lipca spisku antyrządowym. Spi­
skowcy zamierzali obalić obecne władze rewolucyjne i umo­
żliwić powrót do władzy Szapurowi Baehtiarowi, ostatniemu
premierowi w cesarskim rządzie Iranu. Obserwatorzy poli­
tyczni w Teheranie zwracają uwagę, że we czwartek doko­
nano po raz pierwszy egzekucji spiskowców będa.cych cywi­
lami. Dotychczas irańskie władze bezpieczeństwa aresztowały
ok. 600 uczestników spisku, w większości oficerów armii
irańskiej.

30 lipca przewodniczący parlamentu irańskiego ajatollah
Haszim Rafsandzani odczytał członkom najwyższego irań­
skiego ciała ustawodawczego tekst listu, skierowanego przez
180 kongresmenów amerykańskich, w którym wzywają oni
posłów zasiadających w Medżlisie do szybkiego rozpatrzenia
problemu zakładników.

Polski chrzan dla smakoszy
w kraju i na eksport

Apel naczelnika ZHP

Harcerze z pomocą
WARSZAWA (PAP). W

związku z powodziami i tru­
dną sytuacją w rolnictwie, na­
czelnik ZHP wystosował apel
wzywający harcerzy dó przyj­
ścia z pomocą ludziom usuwa­
jącym skutki wylewu rzek
oraz starającym się o urato­
wanie zasiewów i jak najwię­
ksze plony.

Pomoc ta może być różno­
rodna. Tam, gdzie wody po­
wodziowe ustępują, harcerze
mogą być pomocni przy robo­
tach ułatwiających odpływ
wód z pól i łąk, oraz w porząd­
kowaniu gospodarstw, które
zostały zalane. Będą na pewno
mile witani zwłaszcza w go­
spodarstwach należących do
ludzi starych, kombatantów
ostatniej wojny, samotnych
kobiet.

Bardzo potrzebną formą po­
mocy rolnikom jest też orga­
nizowanie harcerskiej opieki
nad dziećmi wiejskimi.

KRAKÓW (PAP). Rosnące
zapotrzebowanie na chrzan i
możliwości eksportu tego wa­
rzywa do wielu krajów świa­
ta skłoniły naukowców Insty­
tutu Produkcji Ogrodniczej
Akademu Rolniczej w Kra­
kowie do badań nad możli­
wościami intensyfikacji pro­
dukcji chrzanu. W Polsce wv-

steouje on w kilkuset typach.
Dzięki umowom kontrakta-
cy,invm, do państwowych i
spółdzielczych przetwórni tra­
fiło w roku ubiegłym 8400 ton

chrzanu, z tej ilości 1600 ton
Skierowano na eksport. Duże
ilości tego warzywa przera­
biają również wytwórnie pry­
watne. Zbvt jest — praktycz­
nie rzecz biorąc — nieograni­
czony, chrzan bowiem, dzięki
właściwościom bakteriobój­
czym i bakteriostatycznym

stosowany jest nie tylko
bezpośredniej konsumpcji,
również przy kwaszeniu ogór­
ków, w farmacji itp. (z chrza­
nu produkuje się m. in„ słyn­
ny węgierski płyn na porost
włosów „Banfi”).

Badania prowadzone przez
dr Małgorzatę Poniedziałkową
pozwoliły stwierdzić, że do
masowej uprawy najlepiej
nadają się typy chrzanu ro­
snące w rejonie Zielonek pod
Krakowem i w okolicach Ra­
domska. B. dobry jest rów­
nież typ „warszawski” cha­
rakteryzujący się korzeniami
o wysokich walorach smako­
wych. Oblicza się, że produk­
cja na skalę przemysłową
wskazanych przez naukowców
typów może przynieść zbiory
250—300 kwintali chrzanu z i
ha.

do
ale

Urodził się
w miejscowości
282 cm. waga 70 kg. absolwent
Akademii. Wychowania Fizycz­
nego w Poznani-u . Magister WF.

Startuje w

G rudziądz.
Szczepański.

Od 10 lat

przeszkodowych i w swej boga­
tej karierze odniósł wiele suk­
cesów. W 1970 r. wywalczył ty­
tuł mistrza Europy juniorów.
Jest kontynuatorem pięknych
tradyćji polskich biegaczy Jerze­
go Chromika, Zdzisława Krzysz-
kowiaka,

Na igrzyskach olimpijskich
zadebiutował w 1972 r.. zajmu­
jąc 4 miejsce w biegu na 3OCJ) m

z przesżk. 4 lala później Mon­
trealu wywalczył srebrny medal,
uzyskując 8.09,2 (rekord Polski).

Dwukrotny mistrz 'Europy na

3000 m z przeszłe. — w1974i
1978 r. W ostatnich latach naj­
lepszy biegacz Polski. Odnosił

zwycięstwa na wszystkich dy­
stansach od 1500 do 10000 m. Z

powodzeniem startował również
w biegach przełajowych i w

1979 r. zdobył tytuł wicemistrza
świata w przełajach.

Bronisław Malinowski
'wzorem pracowitości. Od pier­
wszych lat swej kariery sporto­
wej (1966 r.) trenował bardzo so­
lidnie. Zwłaszcza pierwszy okres

był. trudny, ponieważ sport łą­
czył z pracą zawodową i nauką
w technikum mechanicznym.
Trener Ryszard Szczepański już
wówczas widział w nim kandy­
data na medalistę olimpijskiego.
Cechą charakterystyczną tego
biegacza jest wielki upór, ambi­
cja, nieustępliwość w walce.
Większość swych biegów wygrał
dzięki temu, ze prowadził staw­
kę nie oglądając się na rywali,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
metrów zaatakował Bayi. Roz­
począł bardzo ostro. Nie dener­
wowałem się jednak tym. Zda-
wałem sobie sprawę, ze nie wy­
trzyma narzuconego przez siebie

tempa. Jest wprawdzie bardzo
dobrym biegaczem, ale słabo te­
chnicznie pokonuje przeszkody.
Przecież dopiero w tym roku
zaczął na. serio biegać ten dys­
tans. Na l km przed metą by­
łem przekonany, że wygram.
Miałem jeszcze dość siły, by
dogonić i wyprzedzić rywala.
Muszę pogratulować mojemu ry­
walowi — wielki i odważny z

niego biegahz. Bardzo długo, bo
14 lat czekałem na, złoty medal

olimpijski. Mam już teraz w

swojej kolekcji niemal wszystko,
co może mieć sportowiec — złoty
i srebrny medal olimpijski, zło­
te medale z Mistrzostw Europy.
Teraz moim celem stanie się
poprawienie rekordu świata na­
leżącego do Kenijczyką Rono.

Prawdopodobnie 8 sierpnia w

Londynie zaatakuję rekord
świa ta.

Szalenie dramatyczną walkę
stoczyły zawodniczki w skoku w

dal. Byliśmy dosłownie o krok
od medalu. Przez 5 kolejek pro­
wadziła zawodniczka radziecka
Skaczko wynikiem 701 cm. I oto

w ostatniej kolejce nasza Anna

Włodarczyk osiąga 695 cm (no­
wy rekord Polski) i wysuwa się
na II miejsce. Srebrnym meda-

lem cieszymy się tylko półtorej
minuty. Oto Kołpakowa (ZSRR)
skaeze 706 cm i wysuwa się na

I pozycję, spychając Polkę na

III lokatę. Ale to nie koniec

emocji. Skacząca jako przed­
ostatnia Wujak (NRD)' ląduje na

704 cm. Nasza Włodarczyk nie­
stety, nie ma medalu, choć spi­
sała się w tym konkursie świet­
nie.

Wyniki biegu na 3 tys. ~m z

przeszkodami: 1. B . Malinowski

(Polska) 8.09,7, 2. F. Bayi (Tan­
zania)
8.13.6,
8.15.8,
8.18,0,
8.18.5,
8.19.5,

8.12,5, 3. E. Tura’ (Etiopia)
4. D. Ramon (Hiszpania)
5. F. Sanchez (Hiszpania)

6. G. Gerbi (Włochy)
7. B. Mamiński (Polska)

jest

Srebro dla polskiego zespołu

Finał korzystny dla Francji

w Mo-

spisują
Po raz

polskiej
wszyst-
się w

Mam bardzo miłe wieści z

sali CSKA, gdzie o medale wal­
czą szermierze. Była to ongiś
polska konkurencja, nasi szer-

ifiierze z olimpiad i mistrzostw
świata przywozili liczne medale.

Igrzyska w Montrealu nie były
udane, ale za to tutaj
skwie nasi szermierze
się bardzo dobrze,
pierwszy w historii
szermierki drużynowo
kie 4 bronie znalazły
pierwszej czwórce. To wynik
potwierdzający, iż dyscyplina ta

przełamała chyba chwilowy
kryzys i miejmy nadzieję zado­
mowi się na stałe w czołówce

światowej.
Ale prawdziwą furorę na tych

igrzyskach robi nasza druż.yna
szpadowa. Jest to bardzo młody
zespół, w którym najstarszy za­
wodnik Leszek Swornowski li­
czy dopiero 25 lat. Kolosalną
hiesródzianką było zwycięstwo
naszej drużyny w walce o pół­
finał nad doskonałym zespołem
Szwecji, w którym roi się od
medalistów olimpijskich 1 mis-

3?■
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Konkurs „Kraków na

co diień i od święta”
Na ogłoszony przez nas

konkurs fotograficzny
„Kraków na co dzień i: od
święta” przyznajemy, nie
wpłynęła zbyt duża liczba
prac. Za tó ich poziom
miło rozczarował. W tej
sytuacji postanowiono wy­
różnić prace Zbigniewa
Kota z Krakowa i naj­
młodszego uczestnika Jac­
ka Dyląga, również z Kra­
kowa. Wyróżnienia zostaną
przesłane pocztą. (zg)

O sytuacji w rolnictwie

(luf. wł.) Wczoraj w Tarno­
wie odbyła się narada I sekre­
tarzy instancji partyjnych z

'miast, miast i gmin oraz gmin
woj. tarnowskiego i komitetów
zakładowych PZPR. W trakcie
spotkania mówiono o aktual­
nej sytuacji rolnictwa, proble­
mach związanych z przygoto­
waniem do kampanii żniwnej.
Mówiono także o sprawach
wewnątrzpartyjnych, zada­
niach w pracy ideowo-wycho-
wawczej. Naradę prowadził I
sekretarz KW PZPR w Tar­
nowie Jan Sokołowski. (en)

Hafty w M-4
KRAKÓW (PAP). 31

podpisano w Krakowie
wę między Wojewódzką
dzielnią Mieszkaniową i
dzielnią Pracy Rękodzieła Lu­
dowego i Artystycznego im.
Stanisława Wyspiańskiego.
Porozumienie dotyczy upow­
szechniania w, nowych, spół­
dzielczych osiedlach, mieszka-'
niowych twórczości ludowej i
rozwoju działalności ręko­
dzielniczej.

lipę a

umo-

Spół-
Spól-

Przedstawiciele spółdzielni
prowadzić będą dla mieszkań­
ców nowych osiedli kursy rę­
kodzieła ludowego i artystycz­
nego, poradnictwo w sprawie
wystroju wnętrz mieszkalnych
w stylu ludowym oraz organi­
zować kiermasze mebli ludo­
wych i detali architektury
wnętrz. Spółdzielnia zobowią­
zała się także do nadzoru ar­
tystycznego przy organizacji'
klubów osiedlowych i ich wy­
posażeniu.

Kronika olimpijska

15 lat za bestialskie pobicie

Ojciec
Przed .Sądem Wo-
w Krakowie za-

proces przeciwko
Władysławowi

(Inf. wł.)
j-ewódzkim
kończył się
29-letniemu
Nowakowi i jego ojcu, 55-let-
niemu Zdzisławowi Nowakowi
oskarżonym o bestialskie po­
bicie 25-letniego Henryka Ci­
chonia, w wyniku którego ten
ostatni zmarł.

Dramat rozegrał się w No­
wejHuciewnocyz15na16
listopada ub. r. Do mieszka­
nia Zdzisława Nowaka trafił
Henryk Cichoń
dzony tutaj przez
z nowohuckiej
Warto zaznaczyć,
Cichoń 15 listopada pobrał w

swoim zakładzie pracy wyna­
grodzenie, popołudniem w ho­
telu robotniczym raczył się
alkoholem aby w końcu zawi­
tać do wspomnianej wcześniej
„Arkadii”. Tutaj także przy­
szli na wódkę Nowakowie.

W mieszkaniu Zdzisła-wa
Nowaka na oś. Centrum B w

Nowej Hucie między mężczyz­
nami doszło do awantury. W

jej trakcie H. Cichoń został
bestialsko pobity (m.in. meta­
lową laską), a gdy stracił
przytomność został wyniesio­
ny na trawnik przed blok.
Zwłoki odkryto dopiero rano

gdy miody człowiek już nie

przyprowa-
ojca i syna

„Arkadii”,
że Henryk

żył. W tym miejscu należy za­
znaczyć, że gdyby w porę u-

dzielono Cichoniowi lekars­
kiej pomocy były duże szanse

na uratowanie mu życia.
W trakcie śledztwa, a po­

tem przewodu sądowego oj­
ciec i syn wzajemnie się ob­
winiali, jeden próbował zrzu­
cić winę na drugiego. Przy­
chodziło im to tym łatwiej,
że Władysław Nowak byl już
karany, cieszył się jak najgor­
szą opinią, natomiast jego ta­
tuś jest osobą dobrze znaną w

kręgach półświatka.
Sąd, któremu przewodniczył

sędzia Adam Olesiński sta­
nął na stanowisku, że głów­
nym sprawcą pobicia H. Ci­
chonia był Władysław Nowak
i skazał oskarżonego na 15 lat
pozbawienia wolności, nato­
miast jego ojciec, Zdzisław
Nowak otrzymał karę 3 lat
pozbawienia wolności za to,
że: „...będąc świadkiem
śmiertelnego pobicia li. Ci­
chonia nie udzielił mu odpo­
wiedniej pomocy chociaż
mógł to uczynić nie narażając
siebie na niebezpieczeństwo u-

traty życia lub poważnego u-

szczerbku na zdrowiu”.
Wyrok nie jest prawomocny,

(han)

Kolejne
nagrody

(DOKOŃCZENIE
wicieli zastępów,
przypadły. Byli
gwi Tarnowskiej
Galica (zastęp

1)ZE STR.

którym one

to: z Chorą-
— Leszek

„Słoneczka',
Wadowice Dolne), Jadzia So-
toła („Nastolatki”, Łapanów),
Beatka Janura („Łowcy przy­
gód”, Karwodrza), Magdzia
Maciejowska („Sportowcy”,
Krzeczów). Z Chorągwi No­
wosądeckiej: Zbyszek Peciak
(„Pancerniacy”, Skrzypnę),
Bożenka Zapała („Wiewiórki”,
Raba Niżna), Tereska Gacek
(„Przepiórki”, Skawa), Basia

Regiec („Przyjaciele", Sro­
mowce Niżne). Z Chorągwi
Krakowskiej: Marysia Pi­
szczek („Misie”, Nawojowa
Góra), Halinka Marek („Wę­
drownicy”, Zakrzów), Staszek
Grudnik („Sportowcy”, Wola
Żachariaszowska), Ola Sko­
wronek („Wiewiórki”, Klęcza-
na) i Ela Szostak („Stokrotki”,
■Tanikowice). Po zwiedzeniu
drukarni przez dzieci i rodzi­
ców, po wspólnym zdjęciu
odbyło się spotkanie w trak­
cie którego dagrody (komple­
ty do gry w siatkówkę) wrę­
czył komendant Chorągwi
Krakowskiej ZHP hm PŁ
Stanisław Ciula. W trakcie
rozmowy od Bożenki Zapały
z Raby Niżnej usłyszeliśmy
m. in. o przygodzie członków
jej zastępu podczas niedaw­
nej powodzi — uratowali to­
nącego małego baranka, (zg)

Zaczęło się od krakowiaka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
reografa. Przepraszam, był je­
den — ale miał pod opieką aż
siedem zespołów. Poza tym
wcale ■nie zaprezentowaliśmy
programu przygotowanego W
Stanach — ciągle włączano
nas w jakieś taneczne, z góry
zaplanowane układy. A to
nam nie odpowiada i nie za­
chęca do powtórnego .przy­
jazdu.

Mówimy z panem Stenleyem
o pracy w zespole, o umiło­
waniu polskiego folkloru o

tym, że właściwie prezentuje
go z myślą nie tylko o Polo­
nii mieszkającej w Stanach
Zjednoczonych ale o rodowi­
tych Amerykanach. Do roz­
mowy przyłącza się Małgo­
rzata Koniuszku, prowadząca
„Tatrę”.

— Nasz zespół pięć lat temu

założyła Elmira. Grupka mło­
dzieży raz w tygodniu spoty­
kała się w Klubie by potań­
czyć poleczki amerykańskie.
Jednak oglądając rozmaite ze­
społy folklorystyczne na fe­
stiwalach, także polskie „Ma­
zowsze” i „Śląsk” postanowi­
liśmy rozwinąć nasz reper­
tuar. Roza Bacamanska udała
się nawet na odpowiedni kurs
do Polski, do Opola. I teraz
szesnaście osób — osiem dzie­
wcząt i ośmiu chłopców w

wieku od jedenastu do dwu­
dziestu dwu lat tańczy już
mazura, kujawiaka, krakowia­
ka, poloneza... Za pieniądze u-

zyskane na występach, kupu­
jemy sobie stroje.
Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

Ludomir
fachow-

Szwedom

wygrali
zawodnik

trzów świata. Prawdziwym bo­
haterem, meczu był młodziutki,
bo liczący dopiero 20 lat szpa­
dzista Cracovii —

Chronowski. Zdaniem
ców walczył przeciw
fantastycznie, Polacy
ten pojedynek 8:6, a

krakowski zanotował na swoim
koncie aż 4 zwycięstwa! Chro­
nowski nie przegrał ani jednego
pojedynku. Wygrał w sposób
bezapelacyjny z aktualnym mis­
trzem olimpijskim Herrnenber-

gerem aż 5:2, rozgromił świet­
nego Jacobsona 5:1, wyższość
■zawodnika Cracovii musiał li­
znąć także najlepszy szpadzista
ostatnich lat na świecie Edling
4:5. Tego nikt nie oczekiwał! To

był wspaniały olimpijski debiut.

f,Walczyło mi się świetnie —>

powiedział mi L. Chronowski.
silni rywale tylko mobilizują
mnie. Wygrana walka nad Her-

menbergerem dodała mi otuchy,
wiary”. Trener

'

naszego zespołu
wrocławianin Adam Medyński
oświadczy!:

„Mam bardzo wyrównany zt-

spół, pięciu równorzędnych za­
wodników. Mogę więc w zależ­
ności od stylu walki rywali,
taktyki — ustawiać najlepszy
skład. Zaimponował mi Chro­
nowski w pojedynkach ze Szwe­
dami. To szpadzista bez kom­
pleksów, umiejący się maksy­
malnie skoncentrować w poje­
dynku. Walczy twardo, ostro.

Przed nim duża przyszłość".
Dzisiaj w walkach półfinało­

wych Polacy znowu zaprezento­
wali świetną formę. Choć Ru­
muni prowadzili 2:0 nasza dru­
żyna wygrała pewnie pojedy­
nek 8:4, radość w naszym obo­
zie była wielka, ta wygrana r>-

tworzyła nam drogę do finału,
gdzie przeciwnikiem byli Fran­
cuzi, którzy nieoczekiwani#

gładko 8:3 pokonali ZSRR. W
meczu z Rumunami tym rażeni

najlepiej walczył 22-letni Jabł-
kowski — 4 wygrane. Lis i
Swornowski po 2. Chronowski

po jednej przegranej walce zo­
stał zastąpiony przez Strzałką,

W drużynowym turnieju W

szpadzie złoty medal zdobył*
Francja, srebrny — Polska, brą­
zowy — ZSRR.

W finałowym pojedynku Pol­
ska przegrała z Francją 4:8.

ANDRZEJ STANOWSKI

POGODA
Prognoza dla Polski po­

łudniowej: Zachmurzenie
duże z

'

rozpogodzeniami,
przelotne opady i burze.
Rano silne

Temperatura
w dzień od22<do25
minimalna w nocy od
do 13 st. Wysoko w

trach dniem U st., nocą 8
st. Wiatr słaby i umiarko­
wany, w czasie burz pory­
wisty, wschodni i połu-
idniowo-wschodni.

Orientacyjna prognoza
na następną dobę: Za­
chmurzenie na ogół umiar­
kowane, lokalnie burze,
ciepło.

zamglenia,
maksymalna

st.,
10

Ta-

•t
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Rampy jak sejfy
WARSZAWA (PAP). —

Kolej, cała gospodarka naro­
dowa ponosi za duże straty
wskutek kradzieży, zaginięć i
Uszkodzeń przewoźnych ła­
dunków.^ W ubiegłym roku
PKP wypłaciły 762,5 min zł.
odszkodowań za straty w cza­
sie transportu.

Rośnie liczba kradzieży. Od­
szkodowania za. kradzieże to­
warów z wagonów przekro­
czyły 100 min zł. Kontrole
NIK wykazują, że zbyt łatwy
jest dostęp osób postronnych
do wagonów stojących na

bocznicach i dó składowisk
stacyjnych; Kradzieże1 ułatwia

też zły stan techniczny wago­
nów.

Na skontrolowanych przez
NIK stacja,ch leżały wysypa­
ne z wagonów towary: węgiel,
koks, zboże, nawozy, , ruda,
chemikalia. Na torach napo­
tykano ..bezpańskie” bele pa­
pieru, pakiety butelek, rury,
części maszyn i urządzeń oraz

Innych cennych materiałów.
Na jednej tylko stacji Wroc-
ław-Brochów w 1978 r. ze­
brano z torów 2864 tony węgla
i koksu, 7,7 ton zboża, 86 ton
ziemniaków. Za stwierdzone
braki towarów PKP w 1979 r.

zapłaciły 186 min zł,

Zbyt wiele przesyłek dozna- |

je uszkodzeń w czasie trans- ■
portu. Przyczynami są nie- |
właściwe umocowania (owa- jj
rów w wagonach, stosowanie □
niewłaściwych opakowąń, |
brak norm załadunkowych na E
nowe wyroby.

Z 1080 zainstalowanych- na

PKP wag wagonowych tylko
250 nadaje się do użytku. Po­
zostałe są przestarzałej kon­
strukcji. zniszczone lub nie

odpowiadają parametrom eks- I

ploatowanych obecnie wago- g
nów. To również jest źródłem |

strat, li

Polskim piłkarzom ręcznym
na pocieszenie, po nieudanym I pamiętają z pewnością fenome-
występie.na boiskach Moskwy,
został fakt, iż Jerzy Klempel
zdobył tytuł najlepszego Strzel­
ca turnieju. Polak uzyskał 44
bramki w 6 spotkaniach. Dru­
gim na tej liście jest Ernst

Zuellig (Szwajcaria) — 40 bra­
mek, a trzecim — Nasilę Stinga
(Rumunia) 36 goli.

*

Polscy bokserzy nie walczą na

olimpijskim ringu osamotnieni.
Zawsze na trybunach jest spora
grupa polskich kibiców, którzy
bardzo gorąco
szych
walce

gow
kiem
siedziała
ków Huty Katowice.

Kosedowskiego sympatycy
żyli serdeczne pozdrowienia dla

wszystkich naszych sportowców
przebywających w Moskwie.

%

polskich dziennikarzy,

Nie tylko znawcy pływania

dopingują na-

pięóciarzy. Na zwycięskiej
Krzysztofa Kosedowskie-
1/4 finału z Brazylijczy-

Dalrocere na trybunach
wycieczka pracowni-

„Na ręce"
zło-

Do

przypatrujących się zmaganiom
łuczniczek podszedł fotoreporter
z... Meksyku i wskazując na na­
szą zawodniczkę Jadwigę Wilej-
to, zapytał po polsku „Pani Wi-

lejto?". Gdy usłyszał twierdzącą
odpowiedź, zrobił natychmiast
kilkanaście zdjęć naszej łucz­
niczce. Po chwili wyjaśnił, że
zdjęcia te będą w cenie za 4 dńi,
kiedy łuczniczki staną na po­
dium. .„Wtedy będzie pośpiech i
tłok, a .już dziś mam zdjęcie
medalistki..." — powiedział. O -

by się nie mylił...

nalną pływaczkę australijską
Dawn Fraser z okresu jej wy­
stępów na pływalniach świata.
Chociaż wówczas wydawało się,
że jej tryniki są szczytem osią­
gnięć, od dawna już żaden z

nich nie widnieje na listach

światowych. Organizatorzy O-

limpiady — Moskwa 80 nie za­
pomnieli o świetnej Australijce,
która zapoczątkowała nową erę
w światowym pływaniu. Znala­
zła się ona wśród 250 wybitnych
przedstawicieli światowego
sportu, którzy są gośćmi olim­
piady. Była rekordzistka świata
w rozmowie z przedstawicielem
prasy powiedziała: „Poziom ko­
biecych konkurencji pływackich
w Moskwie był wprost znako­
mity. Nowe rekordy, które tu

padły są tak 'wyśrubowane, że
nikt na poprzedniej olimpiadzie
nie był w stanie ich przewi­
dzieć. Szczególnie podobała mi

się nowa rekordzistka olimpij­
ska na 800 m stylem dowolnym
moja rodaczka Michel Ford.

Pierwszy raz zobaczyłam także
pływaczki polskie. Czopkówna i

Brzozowska to już światowa
klasa. Proszę je ode mnie uści­
skać i pogratulować świetnych
występów. Myślę, że warto by­
łoby, aby przyjechały na kilka
startóio do Australii, zyskałyby
z pewnością wiele. Bo u nas

pływanie znów się błyskawicz­
nie odradza. Po powrocie do

kraju postdram się, aby moja
federacja wysłała do Polski za­
proszenie."

Judo
Waga 65 kg: złoty medal —

N. Sołoduchin (ZSRR), srebrny
— T. Damdin (Mongolia), brązo­
we — J. Pawłowski (Polska) i
I. Nedkow (Bułgaria).

Zapasy
A. Sandurski (wagą powyżej

100 kg) przegrał walkę x J. Bal­
ią (Węgry) i zdobył brązowy me­
dal. Złoty medal zdobył S. An-

dijew (ZSRR) a srebrny J.
la (Węgry).

Bal-

(r.m.)

Program ostatnich trzech dni
XXII Igrzysk Olimpijskich

PIĄTEK - 1 SIERPNIA

8.00 — jeździectwo: ujeżdżanie indywidualne.
9.0(1 — judo 80 kg, eliminacje.
18.00 — judo 80 kg, repasaże i finały.
9.00 — 500 m kajakarstwo, półfinały.
15.00 — 500 m finały.
15.30 — lekkoatletyka, skok wzwyż z udziałem Polaków

J. Wszoły i J. Trzepizura, 4x100 ,m kobiet, finał,' dysk męż­
czyzn, finał, maraton finał, 1500 m finał, 4x100 m finał z

udziałem ’ Polaków Zwolińskiego, Licznerskiego, Duneckiego
i Woronina, 1500 m finał kobiet, 4x400 rń fmał kobiet z

udziałem Polek Oliszewskiej, Januchty, Katolik, Duneckiej.
10.00

16.30

16.30

— piłka nożna, mecz o III miejsce.
— siatkówka o VII i III miejsce.
— siatkówka o V i I miejsce.

SOBOTA - 2 SIERPNIA

14.00 — finały boksu z udziałem Polaka P. Skrzeczą.
9.00 — judo — kat. open — eliminacje.

17.00 — judo — kat. open — repasaże i finały.
9.00 — 1000 m kajakarstwo, półfinały z udziałem pol­

skiej czwórki: Oborski, Kołtan, Wełna i Sledziewski oraz W.
Marek w konkurencji jedynek.

16.00 — 100 m kajakarstwo — finały.
9.00 — 90 m kobiet i mężczyzn — łucznictwo.

16.00 — 30 m łucznictwo kobiet i mężczyzn, w łucznictwie

startują Polacy. J . Wilejto, U.

18.00 — piłka nożna, mecz o I
CSRS.

Szeliga i K. Włosik.

miejsce pomiędzy NRD i

SIERPNIANIEDZIELA - 3

7.00 — jeździectwo, skoki indywidualne z udziałem Po­
laków J. Kowalczyka i M. Kozickiego.

19.30 — ceremonia zamknięcia XXII Letnich Igrzysk Olim­
pijskich.

Jeździectwo
Drużynowe ujeżdżani#

ka nagroda: 1. ZSRR
medal, 2. Bułgaria —

medal, 3. Rumunia — brązowy
medal.

— wiel-
— złoty
srebrny

Hokej na trawie kobiet

Złoty mepal wywalczyła dru­
żyna Zimbabwe, po zwycięstwie
nad Austrią 4:1 (1:1), a brązo­
wy drużyna ZSRR po zwycię­
stwie nad Indiami 3.1 .

Lekkoatletyka
A. Włodarczyk w finale

ku w dal zajęła 4 miejsce usta­
nawiając rekord Polski rezulta­
tem — 6.95 . Złoty medal zdo­
była T. Kołpakowa (ZSRR) —

7,06. srebrny — B . Wujak (NRD)
— 7,04, a brązowy T. Skaczko

(ZSRR) — 7,01.
Rzut młotem: 1. J, Sedych

81,80 (rekord świata), 2. S . Lit­
winow (ZSRR) 80,64, 3. J . Tamrn

(ZSRR) 78,96, 8. I. Golda (Pol­
ska) 73,74.

J. Wezoł# i 3. Trzepfzur za­
kwalifikowali się do finału sko-

sko-

„Sport” ma 35 lat

33 lat temu, 31 lipca 1945 roku
ukazał się w kioskach pierwszy
numer „Sportu” — gazety, któ­
ra od tego czasu towarzyszyła
już nieprzerwanie sympatykom
kultury fizycznej w całej Polsce.

W ciągu tych 35 lat dziennika­
rze' „Sportu” byli świadkami

największych osiągnięć polskie­
go sportu. Przekazywali relacje
z olimpiad, mistrzostw świata,

ku wzwyż, uzyskując minimum

kwalifikacyjne — 221 cm.

4x198 m mężczyzn: Polska za.

jęła 2 miejsce (Zwoliński, Licz-

nerski, Dunecki, Woronin) 38.83
i zakwalifikowała się do finału.-

W półfinałowym biegu 4X400
m kobiet zespół Polski zajął 1

miejsce kwalifikując się do fi­
nału.

Fo­
nie sta-

'Addscti

Kubań-

Tylko P. Skrzecz w finale

W czwartek odbyły »ię walki

półfinałowe. Pięściarze walczyli
o medale ze szlachetniejszego
kruszcu, bowiem mieli już zape­
wnione brązowe. Wśród nich
znalazła się piątka naszych pię­
ściarzy. K. Adach, K. Szczerba,
J. Rybicki, K. Kosedowski i P,
Skrzecz.

W półfinale wagi 57 kg A.
Borta (Kuba) zwyciężył, walko­
werem K. Kosedowskiegn.
lak z powodu -kontuzji
wił się w ringu.

Wwadze60kgK.
przegrał w półfinale z

czykiem A. Herrerą — jedno­
głośnie na punkty. Polak zdobył
brązowy medal.

W półfinale wagi 8T
Szczerba przegrał 2:3 z

gabi (Uganda). Polak

brązowy medal.

J. Rybicki przegrał w

rundzie półfinału w

75 kg przez rsc (kontuzja) z W.
Sawrezcnko (ZSRR), zdobywając
brązowy medal.

P. Skrzecz, waga 81 kg — za­
kwalifikował się do finałowe­
go, pojedynku o złoty medal. W

półfinale Polak pokonał 3:2 R,
Rojas* (Kuba). Przeciwnikiem
Polaka w finale będzia S. Ka-
car (Jugosławia).

kg K.
J. M»-

zdobył

trzeciej
kategorii

mistrzostw Europy. Byli wszę­
dzie tam, gdzie na boiskach, w

halach sportowych rywalizowali
'

najlepsi.
Swą olbrzymią popularność

„Sport” zawdzięcza nie tylko re­
lacjom, komentarzom ze spor­
towych wydarzeń. Wielką za­
sługą gazety są również liczni#

organizowane przez nią imprezy
rekreacyjno-turystyczne, inicjo­
wane akcje popularyzatorskie,
plebiscyty.

W kilku wierszach
(p W miejscowości Irvine roz­

grywane są mistrzostwa USA w

pływaniu. W pierwszych dwóch
dniach zawodów ustanowiono
siedem rekordów świata.

9 W II rundzie tenisowego
turnieju „Volvo” w North Con-

way Wojciech Fibak wygrał z

Amerykaninem Billy Nealonem
6:4, 6:0, .

9 Niespodziewanym zwycię­
stwem Bartelskiego (W. Bryta­
nia) zakończył się narciarski

bieg zjazdowy w Mount Hutt

(Nowa Zelandia) zaliczany do

punktacji FIS. Wyprzedził on

słynnych zjazdowców kanadyj­
skich K. Reada oraz D. Irwina.

9 tV Zielonej Górze rozegra­
no 31.7. finał mistrzostw Polski

par klubowych na żużlu. Zwy­
ciężyła Unia Leszno 21 pkt.,
przed Stalą Gorzów i Startem
Gniezno.

9 W Bydgoszczy odbyły »ię
31.7 finały młodzieżowych mis­
trzostw Polski par klubowych

na żużlu. Mistrzem została pa­
ra Polonii Bydgoszcz: Krzysz­
tof Głowacki i Zbigniew Bizon
— 20 pkt.

9 „Skok wszechczasów", „W.,
Kozakiewicz — bohaterem dnia",
„Fantastyczny rekord świata w

wykonaniu Polaka”, „Żaden ty-
czlcarz nie zaimponował kiedy­
kolwiek w przeszłości bardziej
od Kozakiewicza”.

Oto niektóre tylko tytuły I

podtytuły z czwartkowych wy­
dań zagranicznych dzienników.

„Złoto olimpijskie i nowy re­
kord świata potwierdzają, ż»

mieliśmy okazję oglądać absolut­
nie najlepszego tyczkarza na

świecie” — pisze sprawozdawca
„Dagens Nyheter”, Kurt Loren

Cytując także obszernie wypo­
wiedzi W. Kozakiewicza " dla

prasy po odniesionym sukcesie
i wyrażając przekonanie, że

przy obecnej formie Polak mo­
że wkrótce zadziwić jeszcze
wspanialszym wynikiem,

’



trzut nad Warszawą (na pierwszym planie widoczne kon­
tury zasobników zrzutowych).

Ten ni to meldunek (?) ni to fragment dzienni*

ka(?) I 7944 roku brzmi dramatycznie;

15. 8.

1 Liberator i 2 Halifasy na Warszawę. 1 Ilajifa.y zawró­
cił na skutek defektu silnika, reszta zadania wykonała na

Kampinos. Widziano myśliwca w rej. N. Sącz. Z Rakowie
strzelano rakiety dla myśliwców...

16. 8.

2 Llberatory i 3 Ilalifasy na placówki w pobliżu War­
szawy (placówkami nazywano miejsca zrzutu — przyp.
zg) 1 Halit i 1 Liberator zadanie wykonały, 1 IIalifax
zabłądzi! zrzucił na „dziko” nic wrócili z lotu Liberator

• „R” kpt. pil Pluta i por. Jcncka llalifax „C” por. obs
Scheffer i plut. pil. Owsiany. — Widziano spadający sa­
molot w płomieniach kolo N. Sącza, samolot po upadku
eksplodował. Warszawa cała pokryta dymem nie można
nic rozpoznać. — 5 załóg angielskich nie wróciło. —

17. 8.
1 Liberator i 3 Halifaxy na placówkę w pobliżu War­

szawy (Las Kubacki). 1 Halifax zadanie wykopał. — 2

OSTATNI LOT

Powstańcy w drodze na pozycje bojowe. Fot, Archiwum

załogi nie znalazły sygnału (zła widoczność) 1 Ilalifax za.

wrócił z powodu defektu silnika. —

...

Nie wiadomo kto pisał ten tekst, którego oryginał znaj­
duje się w Instytucie Historycznym im. gen. Sikorskiego.
Tragicznych losów załogi, wymienionej pod datą 16.8.
dotyczyła opowieść, jaką dziennikarz usłyszał od prze­
wodniczącego Krakowskiego Klubu Seniorów Lotnictwa,
Józefa Zubrzyckiego. Opowieść to niezwykła, z gatunku
nieznanych lub jak kto woli nie wyjaśnionych epizodów
ostatniej wojny, a snuł ją człowiek, który mógł podzielić
losy owej załogi.

Józef Zubrzycki, kawaler Krzyża Virtuti Militari V
klasy, dwukrotnie odznaczony Krzyżem . Walecznych i
brytyjskim Distinguished Flying Cross, podczas wojny
ośmiokrotnie uczestniczył w lotach do Polski. Kampanię
wrześniową odbyt w 3 Dywizjonie Myśliwskim (był wów­
czas mechanikiem), który walczył na froncie łódzkim. Z

tamtych dni najbardziej utkwiła mu bitwa powietrzna w

obronie lotniska polowego Widzew pod Łodzią. Mimo
iż Polacy ustępowali przeciwnikowi liczebnie, siłą ognia
i szybkością maszyn, mimo iż w trakcie bitwy musieli lą­
dować dla uzupełnienia amunicji — 2 polskie klucze my­
śliwskie (6 samolotowi wyszły zwycięsko ze starcia z dy­
wizjonem niemieckim Me-11.0, udaremniając bombow­
com zniszczenie lotniska. 3 Dywizjon działał bojowo do
17 września a następnego dnia znalazł się w Rumunii,
gdzie polscy lotnicy zostali internowani, lecz nie zagrzali
długo miejsca w obozie. Gremialnie decydowali się na

ucieczki, dążąc do Francji, Sam Zubrzycki trafił tam via
Jugosławia i Grecja, skąd odpłynął do Marsylii polskim
statkiem „Warszawa”. Francuzi, którzy starali się wyko­
rzystać naszych lotników w trudnej dla siebie sytuacji,

po kapitulacji widzieli dla nich' miejsce w obozie Interno­
wanych. Lecz nie docenili Polaków. Zubrzycki należał do
tych, którzy zajęli pociąg i dotarli nim do Saint Jean Lust
nad Atlantykiem, gdzie jako ostatni załadowali się na

statek „Orandera Star”, odpływający na wyspy brytyj­
skie. Tu wraz z kolegami z macierzystego dywizjonu tra­
fił do 317 Dywizjonu Myśliwskiego, w którym pełnił fun­
kcję mechanika samolotowego a od 1943 roku już jako
mechanik pokładowy uczestniczył w lotach 301 Polskiego
Dywizjonu do zadań specjalnych. Startując z Afryki (a
później z Brindisi we Włoszech) latali do Francji, Italii,
Grecji, Jugosławii, ?»lbanii, Czechosłowacji i Polski, wo­
żąc skoczków spadochronowych (osławionych „cichocie­
mnych”), sprzęt materiały i uzbrojenie dla żołnierzy pod­
ziemia. Zubrzycki „zaliczył” 30 takich lotów, w tym 8 nad
Polskę, Kolejnych 20 lotów bojowych wykonał w 300
Dywizjonie Bombowym, którego, jednym z ostatnich za­
dań był nalot na Berlin z 13/14 kwietnia 1945 roku.

— Wieść o wybuchu powstania w Warszawie — opo­
wiada — zastała mnie w Anglii, w Blyton, gdzie z chor,

pil. Janem Bakanaszem byliśmy instruktorami szkolenia
załóg dla dywizjonu do zadań specjalnych. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że po odbyciu tury lotów bojowych obo­
wiązywał sześciomiesięczny odpoczynek. Na ochotnika
zgłosiliśmy chęć powrotu do dywizjonu do zadań spe­

f

cjalnych lecz prośba nasra nie została uwzględniona. Tak
więc swój ostatni lot do Polski odbyłem pod koniec kwie­
tnia 1944 roku i nie było mi danym latać z pomocą dla

walczącej stolicy.
Być może właśnie dlatego, że osobiście doświadczył

trudów i emocji „zadań specjalnych” Józef Zubrzycki,
wraz z członkami Klubu Seniorów Lotnictwa, z uporem
zabiega o wyjaśnienie do końca losów lotników RAF i
SAAF, którzy w liczbie 122, w tym 15 Polaków (3 załogi)
polegli W lotach nad Warszawą, a których szczątki spo­
czywają na Cmentarzu Wojskowym przy ul. Prandoty
w Krakowie.

— W 1978 roku — snuje opowieść Józef Zubrzycki —

mieszkańcy Gorlic, przedstawiciele tamtejszego Komitety
Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa zwrócili się do
naszego Klubu o wyjaśnienie zagadki „Halifana” zestrze­
lonego jakoby we wrześniu 1944 roku, którego załoga
została pochowana w miejscowości Krzywa gm. Głady­
szów. Dotychczasowa wersja wydarzeń była zbieżna z

informacją, jakiej w 1947 roku Konsulat Generalny Rze­
czypospolitej Polskiej w Londynie udzielił matce, dopy­
tującej się o szczegóły śmierci syna, a mianowicie:

„...stwierdzono, że w sierpniu 1941 r. został strącony przez
myśliwce niemieckie trzjmotorowy samolot typu „Ilali-
fax”, który paląc się, runął na ziemię, grzebiąc pod sobą
załogę, składającą się z 7 osób...”

W ubiegłym roku podjęte zostały szczegółowe docieka­
nia, które — głównie w oparciu o relacje świadków —

miały doprowadzić do określenia typu samolotu, liczeb­
ności załogi, terminu zestrzelenia itd.

—- Udało mi się ustalić — relacjonuje rozmówca — że

zestrzelonym był samolot typu „Liberator” a nie „Hali-

fax" jali dotyetiezu utrzymywano. Wszystko rozegrało
się po północy z .16/17 sierpnia. Kiedy samolot pojawił
się nad Gładyszowem, stal w płomieniach, a myśliwce
niemieckie nadal go atakowały. Przy ostatnim skręcie
w lewo — nad miejscowością Banica Krzywa — runął
na ziemię. Pilot, który wyskoczył chwilę wcześniej zginął
przy upadku, natomiast pozostali lotnicy mieli spłonąć
w szczątkach maszyny. Ci. którzy widzieli pilota nie
mieli wątpliwości, że był Polakiem a gwiazdki na koł­
nierzu wskazywały na stopień kapitana. Następnego dnia.
Niemcy kazali pochować poległych przy wraku, przyj­
mując, że poniosła tu śmierć cala załoga. —

Przebieg tragicznych wydarzeń okazał się jednak in­
ny. Ujawniła to wizja w odległej ok. 30 km od Krzywej
miejscowości Olszyny kolo Biecza, gdzie jak utrzymywa­
no tej samej nocy zestrzelony został samolot. 5 poległych
lotników uhonorowano pomnikiem — nagrobkiem.

— Kiedy na polu ob. Karasia w Olszynach — mówi Jó­
zef Zubrzycki — znalazłem silnik samolotu wbity w zie­
mię, w Sytuacji gdy nikt nie umiał wskazać miejsca, to

którym Spadl samolot — miałem już pewność. To musia-
ło być tak: gdzieś w okolicach Tarnowa „Liberatora”, le­
cącego, ze zrzutem dla powstańców,'zaatakowały niemiec­
kie myśliwce. Chroniąc się -'.unikami samolot znalazł się
io okolicy Olszyn i tu został trafiony. W tej sytuacji na

rozkaz dowódcy kpt. Pluty wyskoczyło 5 członków za­
łogi lecz wysokość okazała się niedostateczna dla otwar­
cia spadochronów i ponieśli śmierć. Z uszkodzonego sa­
molotu wybudował się silnik a równoczesny zrzut ła­
dunku o wadze .5 ton okoliczni mieszkańcy potraktowali

jako upadek samolotu. Tymczasem „Liberator”, Wciąż
atakowany przez myśliwce, zdołał się oddalić w rejon
Gładyszowa, gdzie rozegrał się ostatni akt dramatu. Tu
zginął pilot i ostatni z członków załogi, który nie wy­
skoczył nad Olszynami bo być może był ranny lub już
nie żył.

Taką rekonstrukcję zdarzenia potwierdziła przeprowa­
dzona wiosną br. ekshumacja grobu w Krzywej. Pole­
głych w Olszynach ekshumowano po wojnie i śpoczę’1
na Cmentarzu Wojskowym w Krakowie. Znajdą sic tu
i szczątki pilota kpt Pluty, prawdopodobnie .jeszcze w

bieżącym miesiącu.
Tamtej sierpniowej nocy więcej szczęścia miała załoga

„Halifax”, pilotowanego przez chor. pil. Leszka Owsia­
nego. Po dokonaniu zrzutu w Warszawie, w drodze po­
wrotnej samolot został poważnie uszkodzony przez Niem­
ców i kiedy znajdował się nad Żegociną, dowódca dał
rozkaz opuszczenia samolotu. Wyskoczyło 6, z czego jeden
poniósł śmierć w Łąkcie Górnej. „Halifax” dotarł w oko­
lice Okulic. Ranny przy lądowaniu maszyny pilot i strze­
lec Jan Lilek — ocaleli.

W meldunkach Dowódcy 301 Eskadry z 17. 8. 1944 r.,
których fotokopiami dysponuje Józef Zubrzycki, czytamy:

„Melduję (zawiadamiam), że w nocy z 16/17. 8. 1944 r.

trżej wymienieni członkowie załogi samolotu (LIBERA­
TOR R EW-275) nie powrócili z lotu operacyjnego spe­
cjalnego, I uważani są za zaginionych”: kpt. Zygmunt
Pluta, sierż. Brunon Malejka, por. Tadeusz. Jencka, kprl.
Józef Dudziak, kprl. Jan Florkowski, plut. Jan Marecki,
plut. Bernard Wichrowski.

Drugi meldunek,. rozpoczynający się identycznie, doty­
czy załogi samolotu HALTFAX Ć. JP-220 i wymienia na­
zwiska: plut. Leszek Owsiany. Dłut. Lucjan Krętowicz,
por. Władysław Schóffer, ppor. Witold Łopuszański, plut.
Stefan Bohanes (zginął w Łąkcie Górnej — przyp. zg),
kprl. Jan Łuck, st. sierż. Grzegorz Denisienko, ppor. Wło­
dzimierz Bernhard!.

Dla kpt. Pluty i jego załogi był to lot Ostatni...

Zbigniew Guzowski

MÓ

Po paryskim Kongrasie Kardiologów mówi: PROF. DR HAB. WŁADYSŁAW KRÓL LIST DO REDAKCJI J

W
dniach od 22 do 27 czerwca od­
był się w Paryżu VIII Europejski
Kongres Kardiologiczny. O pro­

blemach, którym poświęcono najwięcej
uwagi w paryskim Centrum Kongreso­
wym, a także o problemach kardiologii
W Polsce, rozmawiamy z prof. dr hab.
Władysławem Królem — kierownikiem
I Kliniki Kardiologii w Krakowie.

— Które z chorób serca i układu krą­
żenia są dziś najniebezpieczniejsze?
— Choroby naczyń iftieńcowych. Ich

konsekwencją jest zawał mięśnia serca

albo dusznica bolesna. Jednym z czyn­
ników zdecydowanie przyspieszających
choroby naczyń wieńcowych jest nadciś­
nienie. choroba nadciśnieniowa. Na dru­
gim miejscu jest cukrzyca. Właśnie nad­
ciśnienie przede wszystkim przyspiesza
rozwój miażdżycy zwłaszcza w naczy­
niach wieńcowych, w naczyniach' móz­
gowych. w naczyniach rurkowych, a tak-
fee w naczyniach kończyn dolnych. Stąd
szeroko prowadzone badania nad czę­
stością nadciśnienia w różnych popula­
cjach od dzieci poczynając, aż do naj­
starszych grup wieku. W 70% przypad­
ków nadciśnienie jest uwarunkowane
genetycznie. Jeżeli matka ma nadciśnie­
nie, to połowa potomstwa rodzi się z
nadciśnieniem. Jeżeli oboje rodzice mają
nadciśnienie, wówczas */5 dzieci z tych
rodziców ma. nadciśnienie.

— Z jakimi metodami leczenia tych
chorób, wiąże się największe nadzieje?

— Z profilaktyką w najszerszym sło­
wa znaczeniu. Już u dzieci należy le­
czyć nadciśnienie, mimo że nie wystę­
pują żadne objawy. Do grupy podsta­
wowych leków należą tu tzw. bet.dbloke-
ry. W Polsce — Propwyanol i Coretal.
Stosowane są z pochodnymi hydralazy-
ny, do których należy u nas Binazina,
odpowiednik zagranicznego Nepresolu.
Ta kombinacja Binaziny i Propanolu
czy Coretalu jest dzisiaj wyjściową me­
todą zarówno profilaktyki przeciwciś-
nieniowej. jak i leczenia nadciśnienia,
przede wszystkim u osób młodych. U
osób starszych, z nadciśnieniem utrwa­
lonym. długotrwałym do tej kombinacji
dodaje się jeszcze len-i moczopędne, solo-
pędne z grupy Hydrochlorothiasydów.

Jeżeli idzie o leczenie zawałów, istnie­
je dzisiaj metoda kojarzenia tychże be-
t. blokerów. tzn. leków blokujących re­
ceptory betaandrenergiczne z pochodny­
mi nitrogliceryny. Te dwa leki tworzą
zestaw obecnie podstawowy, stosowany
w leczeniu terapeutycznym u chorych,
którzy przychodzą z ostrym, zawałem do
l-’iniki czy szoitala. Mówię o tym
dużo. ponieważ jesteśmy zagubieni poś­
ród dużej ilości metod i środków lecze­
nia. Dobrze więc jest znać pewien ogól­
ny schemat, uchronić nas to może od
wielu niespodzianek. Oczywiście o tym
wszystkim musi decydować lekarz.

Do innych metod należy leczenie przę-
ciwzakrzepowe. W tej chwili przezywa
ono nawet swój renesans, ponieważ udo­
wodniono, że ‘stosowanie leków prze-
clwzakrzepowych obniża śmiertelność.
Przedstawiana była -ównież na Kongre­
sie metoda leczenia trombolilycznego.
Przyjęto' ją jednak bez entuzjazmu.
Ti omboliza polega na rozpuszczaniu
tworzącego się skrzepu. Streptokinaza
czy aktaza i inne z tej grupy środki, po­
wodują rozpuszczenie skrzepu np. w na­
czyniach wieńcowych. Metoda la kryje
wiele niebezpieczeństw, choćby w pos­

taci krwawień. Wymaga dobrze zorgani­
zowanych pracowni.

— Czy to znaczy, że tegoroczny Kon­
gres obył się bez naukowych rewelacji?
— Właściwie tak. Nowością, która

wysunęła się na pierwszy plan, są no­
we leki dusznicy bolesnej, czyli prze­
wlekłej choroby wieńcowej. Najważ­
niejsze z nich to tzw, antagoniści wap­
nia. Wykazano, że jon wapnia we krwi
sprzyja skurczom naczyń wieńcoiaych i
wytwarzaniu w nich zakrzepów. Wiąza­
nie wapnia przez antagonistów wapnia
zapobiega temu procesowi.

— Czy z nadciśnienia można się wyle­
czyć?
— Z wrodzonego nie. To jest już ro­

dzaj skazy osobniczej.
— To znaczy, że leki zapobiegające

skutkom nadciśnienia należy brać przez
całe życie?
— Oczywiście. Mogą to być leki bar­

dzo łagodne i podawane w bardzo ma­
łych ilościach. Wystarczy czasem pól
tabletki odpowiedniego środka, żeby za­

pobiec postępowi choroby. Chory na

chorobę nadciśnieniową, jeżeli jest zdys­

(dfiużei
cyplinowany i przez lekarza racjonalnie
prowadzony, może nie odczuwać żad­
nych skutków choroby i nie skraca so­
bie życia.

— Wydaje mi się, te ciągle branie

przez długi okres jakichKolwiek sztucz­
nych substancji, musi z czasem przy­
nieść negatywne skutki....
— Powiedziałbym, że w tym przy­

padku nie jest to lek, ale środek, które­
go brak w organizmie. Jak witaminy.
Dlatego nie uważam, żeby branie sub­
stytucyjnych leków profilaktycznych by­
ło szkodliwe. Nawet gdy ich stosowanie

będzie trwało przez całe życie. Podob­
nie jest ze środkami przeciw cukrzycy.
Chory bierze insulinę od chwili rozpo­
znania choroby przez pozostałe lata
swojego życia.

— Czy nie należy podawać tych środ­
ków dopiero wtedy, gdy wzrasta praw­
dopodobieństwo powstawania zawału, w

późniejszym okresie życia?
— Skutki anatomiczne w późniejszym

wieku są następstwem wieloletnich
zmian czynnościowych w naczyniach
tętniczych. Powtarzające się bez prze­
rwy nadmierne wahania ciśnienia po-
'czątkowó nie mają odpowiedników ana­
tomicznych. Jednak wskutek zmęczenia
naczyń, ciągłego traumatyzowania me­
chanicznego przez te skurcze i rozkur­
cze, doprowadzają do zmian anatomicz­
nych. Gdyby nie było nadciśnienia u

młodych, nie byłoby zmian wtórnych u

starszych.
— Czy jest możliwe w tej chwili obję­

cie leczeniem wszystkich zagrożonych
nadciśnieniem?

— W populacji jest około 25 proc,
nadciśnieniowców. Czyli co czwarty
człowiek ma nadciśnienie. To samo jest
w USA, Fancji, ZSRR. Uważam, że
jesteśmy na tyle przygotowani aby objąć
profilaktyką wszystkich nadciśnieniow­
ców. O laiele taniej wyjdzie i mniej le­
ków będziemy stosować, jeżeli zastosu­
jemy leczenie na zasadzie małych da­
wek. Gdyby na tym skoncentrował się
przemysł farmaceutyczny i odpowiednie
czynniki administracyjne, w naszych
warunkach, zorganizowanego lecznictwa
planowanego centralnie, jest możliwe
całościowe ujęcie tego problemu. Tak
jak został ujęty problem cukrzycy, choć
nie było to sprawą łatwą.

— Czy istnieją inne przyczyny, oprócz
genetycznych, występowania nadciśnie­
nia? Czynniki np. środowiskowe?
— Czynniki zewnętrzne mogą przy­

spieszać skutki nadciśnieniu. Przede
wszystkim czynniki stresorodne. Trudne
warunki bytowe, środowiskowe, konfli­
kty w pracy, na ulicy, w sklepie. Wszę­
dzie tam, gdzie ludzie się denerwują.
Na drugim miejscu wymieniłbym sól.
Jej używanie wydatnie podnosi ciśnie­
nie. Wykazano, że w potrawach, które

spożywamy, niesołonych, jest wystar­
czająca ilość chlorku sodu dla organi­
zmu. Solenie więc jest już luksusem.

Należy podkreślić, że każdy milimetr
wyższego ciśnienia liczy się jako czyn­
nik chorobotwórczy. Lepiej mieć 110 niż
115 mm słupa rtęci, chociaż obie warto­
ści mieszczą się w granicach normy.

— Czy nie można — chociaż w części
— zastąpić środków farmakologicznych
np. właściwym sposobem życia? Właści­
wym wypoczynkiem, racjonalną dietą?
— To się zaleca każdemu pacjentowi.

Nie zawsze jednak tylko to wystarcza, i
Ponadto istotną sprawą u młodego czło­
wieka skłonnego do nadciśnienia jest
wybór zawodu. Nie kierowałbym go nig­
dy na politechnikę, AGH, medycynę, lecz
np. na leśnictwo, ogrodnictwo, rolnictwo.
Jeżeli nie chce wyższych studiów, niech
się kształci dla przykładu, na zegarmis­
trza. Wszędzie tam, gdzie pracuje się w

ciszy i spokoju.
— Czy nie należałoby pomyśleć nad

takim ułożeniem naszych stosunków

społecznych, aby nie sprzyjały rozwojo­
wi chorób układu wieńcowego?
— To leży u podstaw naszego syste­

mu społecznego. Tylko wykonanie nie
zawsze jest właściwe. Niewiele się robi
z tego, co się deklaruje. Jesteśmy w od­
wrocie jeżeli chodzi o wyposażenie w

nowoczesną aparaturę elektroniczną. Na
przestrzeni ostatnich lat stanęliśmy, a

inni poszli naprzód. Pogłębia się różni­
ca, jeżeli chodzi o techniczne możliwo­
ści pracy naukowej i w ogóle diagno­
styki precyzyjnej dla chorych na co

dzień, między nami a nowoczesnymi oś­
rodkami kardiologicznymi. Od 10 lat np.
klinika nie kupiła ani jednego aparatu
wysokiej jakości. Może powołanie na

jesieni ub. r. Instytutu Kardiologii w

Krakowie stworzy większe możliwości.
Zwłaszcza, że na ostatnim Plenum KU
PZPR — poświęconym lecznictwu w

kardiologii w Polsce sporo się mówiło.

— Budujemy w Warszawie .Centrum

Onkologii. Skądinąd wiadomo, że choro­
by układu krążenia przynoszą najwięcej
zgonów, więcej niż rak. Czy istnieje
potrzeba budowy Centrum Kardiologii?
— Oczywiście. Onkologia wyprzedziła

kardiologię. Rak w opinii społecznej jest
straszną chorobą. Istotnie jest. Może
właśnie dlatego wpierw powołano re­
sortowy Instytut Onkologii. Natomiast
Instytut Kardiologii jakoś nie mógł po­
wstać, choć starania o to prowadzono od
20 lat. Wciąż brakowało środków. Dopie­
ro obecnie został stworzony Resortowy
Instytut Kardiologii, a w czerwcu br.
przekazano szpital rządowy w Aninie
w jego posiadanie.

— Czego można się spodziewać po tym
Instytucie?

— Mamy przedstawiciela, który bę­
dzie reprezentował interesy kardiologii.
Dotychczas jeżeli ktoś z nas jechał do
ministerstwa, była to w pewnym sensie
jego prywatna sprawa i nie miało to

właściwego ciężaru gatunkowego. Insty-
■tut Resortowy ma prawo i obowiązek
upominać się o sprawy kardiologii.
Oprócz Instytutu Resortowego powstały

jeszcze cztery instytuty regionalne: to

Krakowie, Katowicach, Łodzi i Pozna­
niu. Będzie więc możliwość nadzoru
pracy w terenie, powoływania, tam

gdzie trzeba, Oddziałów Kardiologicz­
nych i Przychodni Kardiologicznych.
Powinny w ślad za tym pójść środki,
aparaty, budynki, etaty, aby nie była
to tylko zmiana szyldu.

— Czy krakowski klimat ma wpływ
na częstotliwość występowania nadciśnie­
nia?

— Nie. Badaliśmy kiedyś wojewódz­
two krakowskie porównując je z daw­
nym powiatem nowotarskim i okazało
się, że największe niebezpieczeństwo
związane z nadciśnieniem niesie klimat
górski. W Zakopanem częstość występo­
wania nadciśnienia była znamiennie
wyższa niż w Krakowskiem.

— A czynniki środowiskowe?

— Tak. Przede wszystkim spaliny. Z
tego m. in. powodu Kraków należy do
tych miast w Polsce, w których zacho­
rowalność na dusznicę bolesną, zawały,
jest najwyższa.

— Czy istnieje w medycynie coś jak­
by moda na określony sposób leczenia?

— Zawsze istnieje jakaś moda.

w świecie?
— Profilaktyka przez gimnastykę.

Chodzenie, bieganie. Oczywiście nie na

ulicy, wśród samochodów: Ale bieganie
w parku, w lesie, czy podczas weeken­
dów za miastem.

— Powracając do Kongresu. Uczestni­
czyło w nim 6000 kardiologów. Jak zaz­
naczyli swą obecność Polacy?
— Z Polski uczestniczyło około 60

osób. Wśród 450 referatów wybranych
do wygłoszenia z 6 tys..tematów, było 5
z Polski. W tym jeden z naszej kra­
kowskiej Kliniki, opracowany wspólnie
z Instytutem Kardiologii w Montrealu,
na temat sylwetki psychicznej chorych
z wypadaniem płatka zastawki mitral-
nej. W schorzeniu tym jeden z płatków
zastawki dwudzielnej, znajdującej się
między lewą komorą i lewym przedsion­
kiem, wypada, nie domyka się, tylko
wypada. Jest to najczęściej anomalia
wrodzona. Zbadano stan psychiatryczny,
psychiczny kilkudziesięciu osób z tą wa­
dą. Stwierdzono, że grupa ta różni s:ę
pod względem psychicznym od ogółu
populacji. Są bardziej znerwicowani. Po­
nieważ coraz częściej wykrywa się u

chorych te anomalie, ziarócenie uwagi
na potrzebę leczenia u nich również za­
burzeń psychicznych ma znaczenie prak­
tyczne.

Poza tym miały być wygłoszone je­
szcze dwa referaty z Krakowa, ale re­

ferenci nie przyjechali, choć wiem, że
bardzo chcieli przyjechać. Sytuacja była
przykra, bowiem dużą sztuką jest zna­
leźć się w -tej grupie 450 referatów,
a my tracimy dwukrotnie szansę wygło­
szenia. Przez 15 minut przeznaczonych
na referowanie, przewodniczący scraz z

całą salą uczestników czekali... S-^^da.

Rozmawiała:

Barbara Miśkowiec

W„GAZECIE POŁUDNIOWEJ”
przeczytałem artykuł red. EWY
OWSIANY „Bez lasu nie ma

życia”. Chciałbym parę stów dorzu­
cić na ten temat na podstawie mej
długoletniej praktyki w leśnictwie.

Obszar, o którym była mowa w

artykule stanowi oczywiście matą
powierzchnię to porównaniu z ogólną
powierzchnią lasów polskich. Rok­
rocznie mniejsze lub większe wycin­
ki lasów w różnych częściach kraju
sa niszczone przez szkodliwe owady.
Dlaczego? Bo niestety ciągle zwy­
cięża w naszej gospodarce wpływ
tych leśników, którzy preferują drze­
wostany monolityczne. Jednogatun-
koue drzewostany sosnowe, świer­
kowe, jodłowe ciągle u nas domi­
nują.

W tym roku inwazji szkodnika po­
stanowiono przeciwdziałać środkami
chemicznymi. Oczywiście w fal: groźnej
sytuacji innego wyjścia nie ma, cho­
ciaż wiadomo, że drzewostany urato­
wane chemicznie wykazują polem
zmniejszone przyrosty masy drzewne’,
a przy tym środki chemiczne niszczą
n e tylko szkodliwe, ale i pożyteczne
owady, drobnoustroje i dżdżownice w

glebie, ryby w potokach, szkodzą na­
wet ptactwu i drobnej zwierzynie.

Zręby zupełne wprowadzone przed
około 200 laty'oraz wprowadzenie
monokultur doprowadziło do ruiny
piękną i bogatą niegdyś Puszczę No­
tecką, a inne tereny do stanów nie­
odwracalnych nieużytków. Zresztą
drzetoostany wyrosłe na zdegrado­
wanych glebach potem przeważnie
złej jakości, podatne na wiatrołomy,
śniegołomy, posusz itp.

W innych krajach już dawno
zorientowano się co do szkodliwości
nawyków z okresu prymitywnej
wiedzy fachowej i wprowadzono zró­
żnicowane sposoby zagospodarowa­
nia lasu. W pierwszej więc kolejno­
ści należy zahamować degradację
gleb oraz wprowadzić uprawę mie­
szanych gatunków, a także zróżnico­
wać metody przerębu. Niestety w

naszych lasach za bardzo wyczerpa­
no masę starszych drzewostanów!
Ekonomiści przewidują, że do 2000
roku zapotrzebowanie na deficytowy
surowiec drzewny wzrośnie do 35
milion >m metrów sześciennych ro­
cznie. Wniosek? N‘ie niszczyć lasów!
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SYSTEM SZKOLNICTWA SZWEDZKIEGO PO PRZEJŚCIE
PRZEZ KOLEJNE REFORMY NALEŻY OBECNIE DO NAJ­
NOWOCZEŚNIEJSZYCH I NAJBARDZIEJ POSTĘPOWYCH
NA SWIECIE 1 DLA INNYCH SYSTEMÓW NAUCZANIA

MOŻE STANOWIC WZÓR GODNY DO NAŚLADOWANIA.

W 1962 roku wprowadzono
9-letnią szkołę podstawową (od­
powiednik naszej dziesięciolatki)
a w 6 lat później w 1963 roku
ukończono reformę szkół śred­
nich. Ostatnia z reform w 1977
roku objęła szkoły wyższe
wszystkich kierunków. Nauka
w szkole podstawowej obejmuje
młodzież w wieku 7—16 lat i po­
dobnie jak szkoła średnia jest
całkowicie bezpłatna. Podzielo­
na jest na trzyletnie okresy:
niższy, średni i wyższy. Dwa
pierwsze okresy zawierają jed­
nakowy dla wszystkich uczniów
program nauczania. W okresie
średnim rozpoczyna się obo-

podstawowe. W programie na­
uczania dochodzi' trzeci obo­
wiązkowy język obcy do wyboru
przez ucznia. We wszystkich
typach szkół w Szwecji już daw­
no. zrezygnowano z powtarza­
nia klas przez mniej zdolnych
uczniów oraz z egzekwowania
wiadomości systemem egzami­
nów. Warunkiem przyjęcia do
szkoły wyższej jest uzyskanie
odpowiednio wysokiej średniej
-ocen ze wszystkich przedmiotów.
Skala ocen wynosi od „1” do
.,5”. Na mniej ciekawe kierunki
studiów wystarczy średnia ocen

„2” ale na inne niekiedy trzeba
uzyskać średnią aż „4,7” lub

System szkolnictwa

w SZWECJI

Stolica Szwecji — Sztokholm CĄF

wiązkowa nauka języka angiel­
skiego, która trwa do końca
nauki w szkole podstawowej. W
okresie wyższym obejmującym
7—9 klasę dochodzi drugi obo­
wiązkowy język obcy— fran­
cuski lub niemiecki oraz nastę­
puje zróżnicowanie objętości na­
uczania przedmiotów w zależno­
ści od zainteresowań i wyboru
ucznia.

W programie nauczania, zwła­
szcza w szkole podstawowej,
zwrócono większą uwagę na

praktyczna przydatność na­
uczanych przedmiotów w życiu
codziennym współczesnego czło­
wieka niż na wiedzę teoretyczną.
Każdy uczeń zdobywa w szkole
doskonała znajomość języka
angielskiego, posiada samocho­
dowe prawo, jazdy, potrafi pisać
na maszynie, dobrze pływa oraz

nie ma dla niego tajemnic z za­
kresu życia seksualnego. Szkoła
zapewnia również wszechstron­
ne' rozwijanie zainteresowań
uczniów oraz zwraca szczególną
uwagę na wychowanie fizyczne,
posiada zwykle własny basen
oraz wszechstronnie wyposażone
sale gimnastyczne gdzie można

uprawiać różnorodne sporty
poczynają? od tenisa, siatkówki
a kończąc na kulturystyce
i judo.

Szkoły średnie dzielą się w

zależności od programu naucza­
nia na 2-letnie zawodowe,
3- letńie ogólnokształcące oraz

4-letnie techniczne. Szkoły śred­
nie posiadają podobne udogod­
nienia dla uczniów jak szkoły

nawet „5”. Uczniowie otrzymują
w szkole oceny nie na podsta­
wie określonych z góry kryte­
riów lecz w zależności od wła­
snych zdolności i możliwości.
Szkoły zawodowe oraz technicz­
ne w zasadzie przygotowują do
wykonywania określonego zawo­
du po ukończeniu nauki," lecz ist­
nieje również możliwość dostania
się do szkoły wyższej.
,W przypadku kilkuletniej
pracy w zawodzie związanym z

kierunkiem studiów istnieją
preferencje w postaci „5” pun­
któw zsumowanych z pozosta­
łymi ocenami ze szkoły „śred­
niej”. Również za przynależność
do związków zawodowych do-
staje się „5”. punktów. Inną
zaletą nowego systemu są bar­
dzo swobodne, prawie koleżeń­
skie stosunki pomiędzy nauczy­
cielami a uczniami oraz wielka
tolerancja i liberalizm w całym
systemie wychowawczym.

Ten system nauki młodego
pokolenia ma jednak i pewne
wady. Do takich należy często
nieznajomość tabliczki mnoże­
nia jako że od.najmłodszych lat
wszyscy liczą na kieszonkowy
kalkulator oraz słaba znajomość
historii i literatury nawet swo­
jego kraju. Mimo jednak tych
niedociągnięć szwedzki system
rauczania należy niewątpliwie
do najlepszych istniejących
systemów zanewniamcych do­
skonałe warunki nauki.

Maciej Matuszewski

L
EKTURA „L’Osservatore Romano”, podobnie zresztą
jak jej status, nie pozwalają mieć wątpliwości, że
drukowane w tej gazecie popołudniowej artykuły
i komentarze wyrażają oficjalne stanowisko Watyka­
nu. Nie tylko zresztą w sprawach religii, na co wska­
zuje podtytu’: „Giornale Quotidiano Politico Re-

ligioso”.
Nikt również nie będzie wątpił, że w oficjalnej watykań­

skiej agencji prasowej „Fides” czy w dwutygodniku jezuickim
,,La Civilta Cattolica” mógłby znaleźć publikacje, będące od­

stępstwem od linii reprezentowanej aktualnie przez Stolicę
Apostolską. Choć biorąc pod uwagę „teoretyczno-politycz-
ny” profil jezuickiego czasopisma, nie należy się dziwić, że
na jego łamach spotkać można czasem artykuły, które ze

względu na swój, bardziej dyskusyjny charakter nie miały
by szans w znanym ze swej sztywności „Osservatore”.

Z kolei „Civilta Cattolica” nie pozwoliłaby sobie na ko­
mentarze, jakie nieraz ukazują się na łamach, również
przez jezuitów wydalanych, francuskich „Etudes” czy —

ukazującej się w USA „America”, choć i te periodyki wy­
dawane są przez jezuitów. Bowiem wbrew zasadzie, że po­
słuszeństwo biskupowi rzymskiemu stanowić winno głów­
ną cnotę członków Towarzystwa Jezusowego, ich poglądy
aż nazbyt często wprawiały w zakłopotanie ostatnich papieży.

Wątpliwości Kurii Rzymskiej, niejednokrotnie bardzo po­
ważne, budziły także — i nadal budzą — artykuły ukazują­
ce się w szeregu innych czasopism katolickich ot takich choć­
by jak postPpowy reprezentujący lewicę katolicką „Temoig-
nage Chrestien”. W przeciwieństwie do wydawanego przez
assompsionistów dziennika „La Croix”, którego artykuły
znajdują się zawsze na linii uznawanej przez Watykan za

słuszną.
Zapytany kiedyś, co sądzi o reprezentowanej przez pra­

sę katolicką różnorodności poglądów, przewodniczący pa-,
pieskiej Komisji d/s Społecznego Przekazu, biskup
A. M. Deskur, odpowiedział: „Kościół jest wspólnotą wia­
ry, nie opinii”.

Odpowiedź ta, odnosząca się, oczywiście, do opinii
w sprawach doczesnych nie wiecznych, wyjaśnia — przynaj­
mniej teoretycznie — dlaczego na łamach czasopism kato­
lickich pojawiają się publikacje „stojące” po obu stro­
nach—'1j.
politycznej, bądź
oficjalnej teologii

Równocześnie
jeszcze bardziej
prawo do nazwy

lewej i prawej — katolickiej doktryny społeczno
też budzące swym liberalizmem sprzeciw
moralnej.

jednak odpowiedź ta nasuwa kolejne,
teoretyczne pytanie: „co nadaje pismu
katolickie?”.

STRONA 4

„...dokończymy to co rozpoczęte, upo­
rządkujmy to co wymaga gospodarskiej
ręki, zaprowadźmy elementarny ład na

wszystkich frontach procesu inwestycyj­
nego, wydajmy zdecydowaną walkę mar­
notrawstwu środków, nieporządkowi or­
ganizacyjnemu i niezdyscyplinowaniu”. Te
słowa z kwietniowego expose» sejmowego
premiera E. Babiucha wskazują na konse­
kwencję, z jaką zamierza rząd doprowa­
dzić do ostatecznego uporządkowania dzia­
łalności inwestycyjnej.

Nieprawidłowości w tej dziedzinie sta­
nowiły w ostatnich latach istotną barierę
dalszego rozwoju, przyczyniając się do za­
kłóceń strukturalnej równowagi gospodar­
czej. Olbrzymie środki — liczone setkami
miliardów złotych — zamrożone zostały w

nieproduktywnych jeszcze maszynach i .u-

rządzeniach lub nadal pustych halach fa­
brycznych. Stanowią one liczącą się rezer­
wę wytwórczą dającą szanse rozwinięcia
produkcji eksportowej i rynkowej oraz

szybszej harmonizacji całej naszej gospo­
darki.

W tym roku wydatkujemy na inwestycje *

niespełna 600 mld zł. Już ta liczba świadczy
o zauważalnym ograniczeniu zakresu inwe­
stowania; w połowie lat 70-tych wydatkowa­
liśmy na ten cel — w cenach porównywa­
nych—ook.100mldzłwięcej.Aleiton;e
doprowadziło do odczuwalnego postępu w

działalności inwestycyjnej. Powiększyły się
zaległości i opóźnienia nawet na obiektach,
określanych jako szczególnie ważne dla go­
spodarki narodowej. Tegoroczny plan prze­
kazywania ich do użytku nie jest wykony­
wany, co niewątpliwie potwierdzi także

przygotowywany już komunikat GUS, oma­
wiający realizację I półrocza br.

Mimo wyraźnego spadku wartości inwe­
stycji nowo zaczynanych, stopień zaanga­
żowania naszej gospodarki w budownictwo
inwestycyjne jest nadal wysoki. Wartość
wykonywanych robót i zainstalowanych
maszyn w obiektach nie przynoszących je­
szcze pożytku prawie 3-krotnie przekracza
wielkość nakładów, przeznaczanych corocz­
nie na inwestycje.

Narodowy Bank Polski sygnalizuje niepo­
kojące zjawisko powiększania się puli ma­
szyn i urządzeń, nie mających szans na szyb­
kie zainstalowanie z powodu zmiany zakresu
inwestowania. Pecyzie o przerwaniu robót na

niektórycp obiektach lub przesunięciu ich na

dalsze lata nie pociągnęły za sobą anulowa­
nia zamówień, złożonych w fabrykach prze­
mysłu maszynowego. Jelczańskie Zakłady Sa­
mochodowe nie tylko nic odwołały np, zamó­
wień maszyn dla wstrzymanej inwestycji na

8,6 min zł., lecz nawet złożyły dodatkowe za­
mówienia chociaż nie ma ona szans realizacji
do końca 1981 r. Wartość zamrożonych w ten
•snosób urządzeń w całym przemyśle dochodzi'
już do 50 mld zł; jest w tej grupie wiele

sprzętu pochodzącego z importu, który musi
bvć stele konserwowany, zajmując powierz­
chnie magazynowe.

Wiele się mówi o potrzeb:e ponrawy efe­
ktywności inwestowania. Chodzi o to, aby
wydatkowane pieniądze jak najszybciej za­
częły się zwracać w postaci zwiększonej
produkcji. Tymczasem przeciętny cykl bu­
dowy znów się wydłuża. Cykle inwestycyj­
ne niektórych obiektów przekraczają już
granicę zdrowego rozsądku. Dlaczego np.
hotel Haweliusz w Gdańsku powstawał w

ciągu 10 lat? Innym przykładerrr może być
przeznaczony ostatnio na hotel wysokościo­
wiec w Warszawie, który przyjmie pierw­

szych gości po kilkunastu latach od wkro­
czenia ekip wykonawczych na plac bu­
dowy.

Zamrożenie nakładów inwestycyjnych
odbija się ujemnie na całej gospodarce, w

tym również na sytuacji rynkowej i do­
chodach ludności. Dlatego też pracy przed­
siębiorstw budowlanych powinniśmy się o-

becnie przyglądać ze szczególną uwagą.
Od zwiększenia odpowiedzialności ich kie­
rownictw za jakość pracy, oszczędność ma­
teriałów, dotrzymywania terminów, nie-
przekraczania planowanych kosztów i osią-,
gania projektowanych wskaźników techni­
czno-ekonomicznych zależeć będzie sytua­
cja na rynku w,latach 80-tych, czy możli­
wości szybszego' spłacenia kredytów zagra-
cznych.

Ostatnia korekta zadań NPSG zmierza do
stworzenia przedsiębiorstwom wykonawczym

lepszych warunków działania. W pracach
Rządu — zgodnie z przyjętym planem dzia­
łania — położy się nacisk na efektywnośł
przedsięwzięć inwestycyjnych, zmniejszenia
ich kosztów, na szybsze osiąganie zaplanowa­
nych zdolności produkcyjnych oraz na wzmo­
cnienie terenowej koordynacji inwestycji.
Ustalony zostanie też program rozwoju in­
westycji modernizacyjnych, które jako z na­
tury rzeczy bardziej efektywne, powinny
mieć większy udział w ogólnych nakładach.

Wszystko to układa się w zapoczątkowanie
nowego ładu inwestycyjnego. W lata osiem­
dziesiąte powinniśmy wejść z uporządkowaną
sytuacją na wszystkich odcinkach inwestowa­
nia. Chodzi o to, aby każda nowa złotówka
inwestowana w tym okresie przynosiła więk­
sze niż dotychczas efekty.

Tomasz Wariat

.4 POCZĄTKU sierpnie w Sztokh^mie odbędzie się
65. Światowy Kongres Esperantystów. Snctliania te­
go rodzaju organizowane są corocznie. W 1959 r. —

w setną rocznicę urodzin „ojca" esperanto, naszego roda­
ka Ludwika Zamenhofa — Kongres teki odbył się w

Warszawie. Oblicza się, że dziś językiem tym włada bli­
sko 2 min ludzi. Pola esperanta wciąż rośnie. Czy ma cn

szanse stać się uniwersalnym środkiem porozumiewa­
nia?...

Sprawa „barier językowych" w porozumiewaniu się ludzi
była odczuwana od najdawniejszych czasów. Wskazują na to

źródła historyczne — w Biblii mowa jest o wieży Babel, o

wielkim zamęcid językowym. Od wczesnego średniowiecza do
czasów nowożytnych toczyła się dyskusja na temat jeżyka
naszych rodziców — Adama i Ewy. Ujemne skutki ..babiloń­
skiej kary" ludzie próbowali eliminować od naidawn^iszimh
czasów, szukali języka, za pomocą którego mogliby się zro­
zumieć.

Pierwszym językiem, który rzeczywiście, w szcr-kici
skali funkcjonował jako międzynarodowy na obszarze
ówczesnego „cywilizowanego świata”, była łacina. Świad­
czy o tym m. in. bogata literatura pisana tamtego okresu,
a także i to, iż językiem tym posługiwała się znaczna,

wprawdzie wykształcona, część społeczeństwa.
Był to jednak język ponadnarodowy. Rosła walka o

panowanie języków etnicznych. Tak zrodziła się droga
do awansu jeżyka francuskiego. Pcno^^ł na dwrach,
upowszechniał się jako symptom określający przynależ-

ESFERAMO -

■językiem
'

uniwersalnym?
ność do wyższych, sfer, stał się z czasem, i pozostał do
d~iś, językiem dyplomacji.

Dominująca pozycja francuskiego nie trwała jednak zbyt
długo. Już w 1753 r. historyczne annały notują istotny kon­
flikt polityczny między Francją i Anglią, mający swe źródła
w toczącej się już — i trwającej do dziś — walce o między­

narodową pozycję tych języków. Stało się tak, że we wspo­
mnianym roku Francuzi odesłali Anglikom oficjalne memo­
randum dotyczące jakiejś umowy handlowej, a napisane tylko

■po angielsku. Była to demonstracja; Francuzi chcieli udowo­
dnić, że to właśnie ićh język ma „nadrzędną pozycję" w per­
traktacjach międzynarodowych. Ale rząd Je) Królewskiej Mo­
ści wydal swoim delegatom instrukcję, aby używali w przy­
szłości jedynie „angielskiego", by „nie stwarzać precedensu".

I tok oto konflikt ten zapoczątkował erę wielojęzycz­
ności. Mamy z tym do czynienia 'dziś. Mimo tego wszel­

kimi dostępnymi środkami próbuje się doprowadzać do
zbliżenia.

W latach 70. mieliśmy na świecie ponad 3 tys.
wielkich organizacji międzynarodowych. Gdyby przejrzeć
roczniki gazet, okazałoby się, iż prawie każdego dnia w

różnych częściach śiciata odbywają się różne konferencje.
Ludzie muszą się tam zrozumieć, muszą wspólnie podej­
mować decyzje. Jakim więc ułatwieniem byłaby możność
używania zrozumiałego dla wszystkich języka.

Chodzi więc o to, aby istniał taki język, który złączyłby
wszystkich — Europejczyków, Amerykanów, Azjatów, Afry­
kanów. Jak powiedzieliśmy, prawie 2 min ludzi na świecie zna
taki język — jest nim właśnie esperanto. Czy to dużo? Jeśli
się zważy, iż na świecie żyje obecnie ponad 4 mld obywateli
— to niewiele. Jest to jednak tyle, ile liczy przeciętna stolica
europejska. W Polsce włada esperantem blisko 170 tys. ludzi.
Istnieją kursy tego języka, w szkołach trwa jego eksperymen­
talna nauka, podobnie jest na wyższych uczelniach'. Niewątpli­
wie język ten ma wielką przyszłość. Np. 4265 delegatów z 47
krajów, uczestniczących w 63. Światowym Kongresie Esperan­
tystów w Warnie, posługiwało się swobodnie tym językiem.
Może w niedalekiej przyszłości esperanto stanie się językiem
prawdziwie uniwersalnym. Z pożytkiem dla wzajemnego po-
znanin się i rzeczywistego zbliżenia narodów, ich kultur i oby­
czajów.

Ludwik Arendt

cych” lub „słuchających” urządzeń, a

wśród nich właśnie telewizory...
Dotychczas książki telefoniczne są dru­

kowane, ale już wkrótce mają one być we

żywany u nas ironiczny zwrot „ga-
daj do telewizora” niedługo straci

■ swoją aktualność. Na świecie poja­
wia się bcwiem coraz więcej ..mówią­

Gdyby między przymiotnikami kościelny I katolicki można

było postawić znak równości, ów węzeł teoretyczny byłby łat­
wiejszy do rozsupłania. Ale — obok czasopism wydawanych
przez kurie biskupie, zgromadzenia zakonne czy podległe bez­
pośrednio Kościołowi organizacje i instytucje — istnieje prasa
katolicka niezależna od Kościoła. (Co nie oznacza, że w7 ogóle
niezależna) .Odpowiedź na postawione wyżej pytanie jest zresz­
tą o tyle trudniejsza, że prasą katolicką rządzą w zasadzie te
same prawa, które decydują o funkcjonowaniu i obliczu ideo­
wym czy politycznym prasy nie kierującej się żadną inspiracją
wyznaniową (wyznaniową, a nie światopoglądową, bo to już od­

rębna sprawa).
Pomijając, wcale zresztą niebłahy, fakt, iż rzeczywiste­

go dysponenta pisma nie zawsze można zidentyfikować
(np. hiszpański katolicki dziennik „YA” wydawany jest

Francji zastępowane przez urządzenia, po­
kazujące szukane numery na małym ekra­
nie, po „wystukaniu” na klawiaturze od­
powiedniego nazwiska i adresu. Ale w nie­
dalekiej przyszłości również i to rozwiąza­
nie techniczne będzie już anachronizmem.
Zostaną bowiem, wprowadzone elektroni­
czne książki telefoniczne, podające odpo­
wiednie informacje wówczas, gdy zażąda
się ich głosem — oczywiście odpowiednio
wvraźnym. Te zamierzenia już dawno wy­
szły roza fazę fantazii czv tylko teorii. W
jednym z francuskich ośrodków badaw­
czych przechodzi próby prototyp takiego
u—~dzen;a.

Największe osiągnięcia w tei dziedzinie na.

ś’ "ecie maią Amerykanie i Japończycy. Ci
oNM.ni zaczyna ’a w tym roku sprzedawać na

rynku amerykańskim telewizory i maszyny
do zmywania, które reagują na polecenia...
wydawane głosem. Natomiast amerykańska
firma „Texas Instruments" zaczęła ostatnio
produkować zintegrowany obwód, służący do
syntezy mowy. Jeno rozmiar jest minimalny
— ma on powierzchnię 24 mm. To maleństwo
może pomieścić 2,5 tys. słów...

Obwody te są montowane w aparatach,
przeznaczonych do sprzedaży we Francji.
Oferowane są trzy mówiące maszyny: tłu­
macz, urządzenie do ćwiczenia czytania
o-az domowy komputer. Ten ostatni mo’e
służyć do zabawy w elektroniczne gry lub
też do... obliczania podatków!

Amerykanie nie mają żadnych w.atpli-
’

wości, że ich towar znajdzie wielu nabyw­
ców. Planują oni za 10 lat sprzedać we

Francji tych urządzeń za 12 mld franków,
co raczej należy uznać za mało prawdopo­
dobne z uwagi na to, że w miarę rozwoju
sprzedaży urządzeń elektronicznych, ich
cena spada. W każdym razie dyrektor
amerykańskiej firmy nie omieszkał pod­
kreślić, że pojawienie się zintegrowanego
obwodu do syntezy mowy jest wydarze­
niem równie ważnym, jak pojawienie się
w przeszłości lamp elektronowych.

Trudno się nie zgodzić z tą opinią. Wyna­
lazek znajdzie z pewnością szerokie zastoso­
wanie. Szczególnie może on być przydatny w

samochodach, gdzie kierowca będzie mógł
wtaczać niektóre urządzenia, wypowiada *nc
polecenie. Dzięki tym obwodom dużo łatwiej­
sze będzie tłumaczenie tekstów.

•• 1
Mimo wyraźne) przewagi amerykańskiej i

japońskiej, francuscy uczeni nie zamierzają
się poddawać i rezygnować z własnych prac.
Ba, myślą oni o dogonieniu światowej czołów­
ki. Zajmuje się tym kilka dobrze wyposażo­
nych instytucji badawczych.

A co w przyszłości? Uczeni marzą o

skonstruowaniu „inteligentnej” maszyny,
która potrafiłaby rozróżniać formy. Nie
wyklucza się także opracowania aparatu,
zdolnego do odczytywania ręcznego cha­
rakteru pisma.

Naprawdę, na naszych oczach fantazja
zamienia się w rzeczywistość!

Marek Godlewski

jawnych powiązań prasy z ośrodkami władzy — kościelnej,
lub politycznej.

Zachodnioniemiecki tygodnik „Rheinischer Merkur” ma

podtytuł „Wochenzeitung fur Politik, Wirtschaft und Kul­
tur” (Tygodnik zajmujący się problemami polityki, gospo­
darki i kultury). Ale jest tajemnicą poliszynela, że pismo
to — odkupione w 1974 r. od koncernu „Ganske-Gruppe”
przez siedmiu biskupów — stanowi nieoficjalny organ epis­
kopatu RFN (który’też zasila je poważnymi subwencjami)..

Ukazujący się w Mediolanie dziennik „Awenire” nie

jest ani oficjalnym, ani półoficjalnym organem Konferen­
cji Episkopatu .Włoskiego, ale powszeęhnie — i nie bez
przyczyny — za taki uchodzi. Mająca ścisłe powiązania
z episkopatem oraz watykańskim Sekretariatem Stanu, re­
dakcja zamieszcza bowiem artykuły i komentarze, które

KOŚCIÓŁ i PRASA
przez anonimową spółkę „La Editorial Catolica”); że sub­
wencje dla pism i wydawnictw nieraz pochodzą od insty­
tucji i organizacji niechętnie odsłaniających przyłbicę ’),
obowiązuje generalna zasada: „Powiedz mi, kto cię finan­
suje, a powiehi, kim jesteś”.

Może to i brutalne, ale rynek prasowy jest równie bru­
talny i bezwzględny jak rynek innych towarów. Ogromne
i stale rosnące koszty wydawania pisma£), oraz niezwykle
ostra konkurencja, prowadząca w efekcie do Upadku słab­
szych pism8) i koncentracji prasy w rękach potężnych
trustów, monopoli i holdingów sprawiają, że istnienie nie­
zależnego pisma jest rzeczą praktycznie niemożliwą. Albo
subwencja, albo dochód z reklamowania wielkich firm4).
Tertium non datur.

Ten fakt wyjaśnia zarówno różnorodność opinii charak­
terystyczną także dla prasy katolickiej, jak i typowy dla
większości prasy kościelnej uniformizm. Los zachodnio-
niemieckiego „Publikum”, któremu episkopat cofnął sub­
wencję, karząc je w ten sposób za „zbytnią lewicowość”
jest bardzo wymowny.

Zależność finansoWa prasy wyjaśnia wiele, choć oczy­
wiście, nie wyjaśnia wszystkiego. Np. mniej czy bardziej

w sprawach społecznych i politycznych często, bardzo częs­
to-wyrażają stanowisko włoskiego episkopatu.

Hiszpański „ABC” wyraża opinie i interesy elitarnej,
prawicowej organizacji „Opus Dei”, która jeszcze za życia
gen. Franco zdobyła bardzo silne wpływy w rządzie. x

„II Popolo” jest oficjalnym organem „Democrazia Cristiana”,
rządzącej we Włoszech chadecji i przez tę partię finansowa­
nym. Jednakże nikt spośród tych, którzy choć trochę znają
realia życia politycznego Italii nie wątpi, że na łamach tej ga­
zety nie mogą ukazać się publikacje, które — w podstawowych
dla Włoch sprawach — byłyby sprzeczne ze stanowiskiem epis­
kopatu. Włoska chadecja wie dobrze, komu zawdzięcza znaczną
część swoich wyborców. A gdyby usiłowała zapomnieć, zostanie
jej to — nawet publicznie — przypomniane. Zrobił to m. in.
w 1977 w/w „Awenire”, pisząc: „Elektorat udzielił jej (tj. cha­
decji) zaufania na podstawie ściśle określonych zobowiązań, wy­
kluczających współpracę rządu z komunistami”.

W Belgii — dużą część prasy deklaruje się wyraźnie jako
katolicka. Do tej części zalicza się m. in. jeden z najpoważ­
niejszych dzienników belgijskich ukazujących się w języku
francuskim, „La librę Belgiąue”, Nie będąc formalnie or­
ganem Partii Socjalno-Chrześcijańskiej (tę rolę pełni tygod­

nik „Temps Nouveaux” „jest z nią ściśle powiązany orien­
tacją polityczną i... polityką kadrową. To samo rzec można
o innej gazecie, wychodzącej w języku flamandzkim, „Het
Volk”.6)

Deklaracje pism dotyczące ich katolickiej postawy
światopoglądowej, adresowane są — w co nie należy wąt­
pić — do czytelników. Jednakże mają one już bez porówna­
nia mniejszy wpływ na polityczne i ideologiczne oblicze

gazet.
„Jedność w wierze, ale nie w opiniach”. To tłumaczy, dla­

czego największy dziennik hiszpański. „YA” popierał swego
czasu faszystów, a dziś ma opinię „liberalnego”. Dlaczego
„Rheinischer Merkur” popiera politykę zachodnioniemiec-
kiej chadecji, krytykując zarazem prowadzoną przez SDP
„politykę wschodnią”, Choć ta krytykowana „Ostpolitik”

jest bliższa stanowisku Watykanu niż marząca o konfron­
tacji i nawrocie do zimnej wojny polityka Franza Josepha
Straussa, chadeckiego kandydata na przyszłego kanclerza
RFN. Czemu zresztą nie należy się dziwić, skoro cha&ecja
opiera się na przedsoborowej doktrynie kościelnej, w któ­
rej antykomunizm odgrywał tak istotną rolę.

To wreszcie wyjaśnia, dlaczego krzycząca aż do ochryp­
nięcia ę swym przywiązaniu do katolicyzmu i „zachodniej
chrześcijańskiej kultury” prasa szeregu krajów Ameryki Ła­
cińskiej zaciekle broni systemów jawnie sprzecznych ze spo­
łeczną doktryną Kościoła, dlaczego atakuje i zniesławia bis­
kupów, którzy się na nią powołują.

Watykański rocznik statystyczny podał niedawno, że pra­
sa katolicka w święcie liczy 4.699 tytułów.e) Które z nich
są rzeczywiście katolickie i jakie - w tej ocenie stosować
kryteria? — Oto pytanie, na które jak dotąd nikt nie znalazł
zadowalającej odpowiedzi,

Wiesław Mercik

i) Panuje opinia, że włoska prasa katolicka jest w części fi­
nansowana przez wielkie koncerny, jak np. związany z chadec­
ją „Montedison”. 2) Wystawiony w 1974 r. na sprzedaż znany

* dziennik francuski „Le Figaro” został zakupiony przez magna­
ta prasowego R. Hersanta za 60 min franków. 2) W USA z ryn­
ku prasowego „znika” co roku ok. 50 gazet codziennych.
4) Np. w RFN i USA od 10—25% dochodów pism diecezjalnych
uzyskiwane jest z reklamy. 5) Cała prasa belgijska jest częścio­
wo subw encjonowana przez rząd. •) Słowa „prasa’ nie znal rży tu
rozumieć w potocznym znaczeniu, gdyż w wymienionej liczbie
mieszczą się zarówno specjalistyczne kwartalniki czy roczniki,
jak i różnego rodzaju urzędowe biuletyny.

I
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lie w życiu
przeciwności jest?
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Wystawa
zbiorów dr. JANA GILI-

CZYNSKIEGO w Domu Polonii,
zorganizowana w ramach Dni
Krakowa, na długo pozostała w

pamięci tych wszystkich, którym
dane było ją zobaczyć. Z zapro­

szenia wynikało jasno, że eksponaty razem

prezentowane publicznie są po raz ostatni.
Jan Giliczyński postanowił bowiem przekazać
cały dorobek swojego wspaniałego i długiego
życia narodowi polskiemu. Największą część
miała uzyskać Biblioteka Jagiellońska, resztę
zaś Muzeum Narodowe, KTF i inne placówki
muzealne.

To, co oglądaliśmy na wystawie, było li
tylko fragmentem wielkiego zbioru o charak­
terze stricte muzealnym. Wśród dokumentów
były m. in unikalne wyroki sądów z XIV
i XV w., dyspensa papieża Grzegorza XVI,
donatywy królewskie, listy królów, Jana III

Sobieskiego, Augusta II i Augusta III oraz

wspaniały pergaminowy dokument króla Zy­
gmunta Augusta z 1560 r. zatwierdzający za­
mianę dóbr ziemi krakowskiej między woje­
wodą sandomierskim Spytkiem Jordanem z

Zakliczyna a opatem klasztoru w Szczyrzycu.
Na tym jednak nie koniec. Jan Giliczyński

jest również posiadaczem dokumentów z okre­
su Rewolucji Francuskiej, o których zdobycie
starały się u niego muzea francuskie. Takie
rzeczy jak list Sainte-Simona czy Jean Paul
Marata, wyciągi z rejestrów Komitetu Ocale­
nia Publicznego mianujące dowódców armii
— są unikatami w skali światowej. Przy bla­
sku wcześniej wymienionych materiałów, listy
królów francuskich Henryka IV z 1593 r. czy
Ludwika XI, Karola IX i innych są jakby do­
datkiem, deserem do tej historycznej uczty.

Dr medycyny i filozofii Jan Giliczyński od
najmłodszych lat z pasją gromadził obiekty o

wartości historycznej. Prowadził poszukiwania
archeologiczne na Malcie, Rodos, Krecie, był
w Palestynie, Turcji, Francji, Niemczech. W
Londynie i Paryżu, Konstantynopolu i Wie­
dniu kupował w miejscowych antykwariatach

polskie pamiątki. Przeżył dwie wojny śwla-
towe, walczył w kampanii wrześniowej, z po­
wodu odniesionych ran od czasów wojny
przebywał w szpitalu 38 razy. Trzy razy za­
czynał zbieranie prawie od zera i w każdym
przypadku gromadził na nowo wspaniałości,
które mogłyby być ozdobą każdego muzeum.

Obecnie Jan Giliczyński postanowił zająć się
skatalogowaniem i dokładnym opracowaniem
wszystkich materiałów przed przekazaniem
ich państwu. Przeszkodziły temu niestety per­
turbacje związane z dokwaterowaniem do je­
dnego pokoju sublokatorki.

Będąc inwalidą I grupy ma prawo do stałej
opieki. W związku z tym starał się, a Związek
Inwalidów popierał ten pomysł, sprowadzić
do wolnego pokoju w swoim mieszkaniu zna­
jomą z córką, które zagwarantowałyby mu

pomoc. Sądził również, że władzom wiadomo
jakie posiada zbiory, gdyż właśnie na ten cel
wcześniej uzyskał przydział na dodatkowy po­
kój. Ale jeszcze jeden pozostał wolny.

Na ten właśnie wolny pokój mieszkaniu
dr Giliczyńskiego ochotę ma jeszcze jedna
osoba, mieszkająca dotąd piętro wyżej. Co
najdziwniejsze w tym wszystkim — decydo­
wała się ona na zamianę z mieszkania kom­
fortowego na niższy standard.

Decyzja Urzędu Dzielnicowego Śródmie­
ście nie była po myśli dr Giliczyńskiego. Przy­
dział zatwierdzono, straszono nawet komorni­
kiem. W efekcie odwołań sprawa trafiła do
Urzędu Miasta. Wstrzymano wykonanie egze­
kucji komornika i przekazano sprawę do po­
nownego rozpatrzenia. Na nic jednak zda'y
się monity i pomoc przyjaciół. Ostateczna de­
cyzja nakazywała otwarcie drzwi i zezwalała
na wprowadzenie się lokatorki-niechcian^j,
z-mienionej, pałającej chęcią zemsty i odegra­
nia się.
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Ku ogólnemu zdziwieniu i zaskoczeniu na

giełdzie kolekcjonerskiej w Domu Kolejarza
zostały wystawione na sprzedaż, polskie per­
gaminy z XIV wieku i inne ćiokumenty o

WlelltteJ WłoJcl Mderjetfte!, Jaft ĆHUęxyA«
»kj x dużą desperacją stwierdził, że jest po
prostu zmuszony je spieniężyć dla bardzo pro­
zaicznej przyczyny... kupna samodzielnego
mieszkania. Warunki, w jakich się obecnie
znalazł oraz przeżycia ostatnich tygodni nie
pozwalają mu na spokojne opracowanie ma­
teriałów.

Do stolika, gdzie wystawione były zbiory,
gromadnie podchodzili kupcy indywidualni.
Oferowali właściwie każdą cenę, dodając ci­
cho, iż wywożąc dokumenty za granicę i tak
wszystkie koszty sobie odbiją.

Dzięki pomory i szybkiej reakcji widzących'
eo się święci przyjaciół z Krakowskiego Klu­
bu Kolekcjonerów o wszystkim zawiadomiono
dyr. Muzeum Narodowego Tadeusza Chruś-
cickiego. Ten, nie zastanawiając się długo,
postanowił nie dopuścić do sprzedaży w ręce
prywatne tak wielkiej wartości dokumentów.
Rozmowa z Janem Giliczyńskim była krótka:
jako Muzeum jesteśmy zbiorami bardzo za­
interesowani. A dowiedziawszy się . o moty­
wach decyzji sprzedaży, dyr. ChruściCki ó-
biecał pomóc w sprawie- mieszkania.

7 VI11983

Muzeum Narodowe, gabinet dyr. Tadeusza
Chruścickiego. W wyniku rozmów przeprowa­
dzonych z dr Giliczyńskim Muzeum jako in­
stytucja postanowiło dopomóc mu w kwe­
stiach formalnych i proceduralnych związa­
nych ze sprawą mieszkania oraz zatroszczyć
się o jego zbiory w czasie planowanej kuracji
w szpitalu. Po skatalogowaniu i zarejestrowa­
niu zbiorów w Wydziale Ochrony Zabytków
sorawę mieszkania będzie pilotować w urzę­
dach Muzeum Narodowe.

A więc'happy end? Mićjmy nadzieję. Pu­
blicznie jednak należy postawić kilka pytań.

Czy Urząd Dzielnicowy, wydając decyzję
o dokwaterowaniu, zastanowił się nad kosz­
tami społecznymi z tego wynikającymi? Dla­
czego nikt z urzędników nie chciał właśnie w

tej sprawie potraktować „petenta” bardziej
osobiście i z odrobina ciepła? Czy aby wąskie
trzymanie się litery prawa nie wykazało w

sposób ewidentny bezduszności wymienionych
władz? Czy rzeczywiście dopiero sprzedaż czę-
ś-i zbioru za granicę mogła kolekcjonerowi
stworzyć odpowiednie warunki mieszkaniowe?

Pytania można by mnożyć. Sadzimy jednak,
że najlepsza odpowiedzią będzie załatwienie
tej sprawy zgodnie z interesem społecznym.

Wojciech Żurawski

Scena z filmu GUey — 8 pasażer „Nostromo”. . CAF

Z YORKSHIRE

JEDNĄ z bezspornych zasług te­
lewizji jest nie tylko sięganie
do dzieł wielkiej klasyki lite­

ratury lecz także do utworów,
które jakby już dawno przeżyły
okres swej świetności, jednak z
wielu względów zasługują na

przypomnienie. Należy do nich po­
wieść Emily Bronte (1818—1848)
„Wichrowe wzgórza", którą prze­
niósł na mały ekran reżyser Pe­
ter Hammond. Ta romantyczna
historia o miłości, nienawiści i
zemście, oparta na dziejach.dwóch

rodzin z hrabstwa Yorkshire z je­
go posępną przyrodą — była
przez wiele dziesięcioleci ulubioną
lekturą egzaltowanych panienek.
Mimo pewnych wad konstrukcyj­
nych i całego melodramatycznego
sztafażu, tak charakterystycznego
dla swej epoki, utwór ma też i
szereg zalet, które sprawiły, że
wszedł na trwałe do literatury an­
gielskiej i światowej.

Przy okazji wyświetlania „Wi­
chrowych. wzgórz”, jedynej zresztą
powieści Emily Bronte, co ponie-

którzy mieszkańcy Albionu przypo­
mnieli sobie, że były jeszcze dwie
siostry Bronte; Charlotte i Annę,
które również pozostawiły po sobie
niemały dorobek pisarski. Siostry »

ich brat Branwell były dziećmi
wcześnie owdowiałego irlandzkiego
pastora, osiadłego na głuchej pro­
wincji w miejscowości Haworth. Na
tym to probostwie, z małymi wyjąt­
kami na krótkie wojaże, upłynęło
całe nieciekawe, a nade wszystko
krótkie życie wszystkich .trzech
sióstr. Jedyną „atrakcją” ich rfiono-
tonnej egzystencji był sam papa —

trochę dziwak, trochę poeta, i jego
bogata biblioteka. Córki z wypieka­
mi na policzkach pochłaniały „gotyc­
kie” powieści Walpole’a. a zwłaszcza
potoieści grozy pani Radcliffe, co

miało wkrótce odbić się na ich wła­
snej twórczości, tyle że w znacznie
lepszym stylu.

Z dwóch powieści Annę BrontS
(1820—1849) na uwagę zasługuje
zwłaszcza „Agnes Grey”— rzecz o

charakterze biograficznym., pełna
trafnych spostrzeżeń i krytycznego
spojrzenia na.świat i dzieje guwer­

nantki. I wreszcie najstarsza z sióstr,
najwybitniejsza spośród nich osobo­
wość twórcza, poetka i powieściopi­
sarka Charlotte Bronte (1816—1855).
Najbardziej znany i popularny z jej
utworów to „Dziwne losy Jane Ey­
re”, w której wymierza surową spra­
wiedliwość wszelkim niedostatkom
społecznym epoki wiktoriańskiej,
zwłaszcza w zakresie ograniczania
praw kobiety i możliwości jej roz­
woju intelektualnego. Powieść „Pro­
fesor” jest reminiscencją autorki z

pobytu w Brukseli, odzie studiowała,
a następnie uczyła. Wreszcie w utwo­
rze „Shirley” dokonuje analizy śro­
dowisk ziemiańskiego, robotniczego
i chłopskiego w swym rodzinnym
hrabstwie Yorkshire.

Charlotte Bronte, podobnie jak jej
rodzeństwo, nigdy właściwie nie za­
znała radości życia. Annę, Emily i
Branwell zmarli na gruźlicę nie osią­
gnąwszy trzydziestego roku życia. Na
rok przed śmiercią, już jako kobieta
niemal czterdziestoletnia Charlotte
decyduje się na małżeństwo. Była, to

jednak nieudana i spóźniona próba
szukania szczęścia...

FILM
jest przedni, ale naprawdę nie można

go polecać lękliwym: Ridley Scott w OB­
CYM — ÓSMYM PASAŻERZE „NOSTRO­
MO”, opowieści seience-fiction o ataku zmien-

nokształtej istoty na załogę statku kosmicznego,
przeszedł dotychczasowy pułap przerażania z e-

kranu. Udało mu się coś bardzo trudnego: osta­
tnie pół godziny jest jednym nieprzerwanym
koszmarem, dzierżącym widza za gardło.. To
wielki wyczyn reżyserski — umieć wznieść i

utrzymać tak długo arcynapięcie.
Potrafił to król suspensu, Hitchcock, ale na­

wet jego popis koronny — PSYCHOZA — został
już przyćmiony przez SZCZĘKI Spielberga
(Spielberga, podkreślam, bo druga część tego
filmu — zrobiona przez innego reżysera — jest
tylko marną eksploatacją sukcesu oryginału)
Czy Spielberg jest lepszy od Hitchcocka? Nie
sądzę. Bicie rekordów grozy zależy głównie od
czego innego: rozwoju filmowej techniki i do­
świadczeń dramaturgicznych.

PSYCHOZA jest zresztą filmem nieporówna­
nie lepszym od SZCZĘK, ponieważ jednak ro­
śnie umiejętność wywoływania grozy, więc i
bledną dawne wyczyny mistrzów horroru. Pa­
miętam, że gdy piętnaście lat temu obejrzał so­
bie film Hitchcocka mój towarzysz peregrynacji
zagranicznej, człowiek bywały (z ex-hrabiow-
skiego rodu) i łebski (mistrz szachowy), to po
seansie przez dwie noce miotał się, nękany ko­
szmarami. PSTCHOZY nie sprowadzono wtedy
do Polski: szkodliwa, orzeczono — i proszę ci­
skać na mnie gromy, ale uważam, że słusznie.
Dziś jednak co innego. Byle co nie starga ner­
wów. Stąd OBCY, kosmiczny horror w dużo
większej skali niż PSYCHOZA, jest do przeł­
knięcia dla absolutnej większości widzów.

Film jest zrealizowany znakomicie: i tylko to

go wynosi na wysoki poziom. Fabuła przypomi­
na tu bowiem zgoła jeden z odcinków jakiegoś
tuzinkowego serialu w rodzaju KOSMOS -2000;
Scott się wręcz broni na krawędzi bzdury. Ale
dobrze się broni. Swojej precyzji opowiadania i
wspaniałego wyczucia obrazu dowiódł już de­
biutem, POJEDYNKIEM wg Conrada. Tu po­
twierdza, że jest jednym z -najbardziej utalento­
wanych współczesnych reżyserów: chciał zrobić
maszynkę do straszenia i zrobił, o treść tym
razem nie dbając. Tu chodzi o ludyczne Kino z

dużej litery, perfekcyjne technicznie i zawłada-
jące wyobraźnią (zasłużony „Oscar” za efekty
specjalne).

Metody straszenia w takim kinie są trzy.
P!->rwsza to zaskoczenie nieoczekiwanym: bęc!
ccś huknęło i podskakujemy do góry. Nieodża­

łowany profesor Hitchcock powiada, że od tego
sposobu dużo efektowniejsze jest zawieszenie
napięcia, czyli jego słynny suspens: oto bomba,
wiemy, że ma wybuchnąć za określoną ilość mi­
nut, ale nie wiedzą tęgo wesoło plotkujący bo­
haterowie, którym groźna bomba leży pod sto­
łem.

Trzeci sposób to straszenie oczekiwanym,
przerażającym, niebezpiecznym, ale ukrytym.
Wbrew pozorom, takie straszenie znanym jest
właśnie bardziej skuteczne: decydują o tym na­
sze atawizmy. Proszę sobie przypomnieć, że

zwierzę nie boi się człowieka, jeśli widzi go po
raz pierwszy: bo nie wie, co grozi. Kiedy zaś
nas straszy „coś” w ciemności, to w naszej wy­
obraźni przybiera ono zawsze kształty zwierzo-
lub człekopodobne.

Toteż Scott najpierw dba właśnie o „pozna­
nie” przez nas tego nieznanego, który ma nas

wprawiać w panikę; reżyseruje według zasad
pierwszego sposobu tylko dwa momenty (ale
jak!), ponhdto zaś w partiach wstępnych wręcz
ugłaskuje nam nerwy cichą mistyką kosmicznej
wyprawy. Za to potem! Oczywiście nie wolno
mi napisać, co potem, ale widzowie OBCEGO
zauważą zapewne łatwo, jak Scott stara s:e o

wykorzystanie wszystkich trzech możliwości
wywoływania lęku.

Tak, ten film jest tylko czysta rozrywką (je­
śli pominąć mistrzowskie koncepcje plastyczne
scenografii, dzieło szwajcarskiego malarza-sur-
realisty H. R. Gigera) Ale OBCY jest w swej
istocie właśnie dowodem, że dobra rozrywka
też wzbogaca nasze wrażenia i przygotowuje
nas do pewnego typu reakcji, być może wcale
prz.vdatnvch. W kosmosie? Nie; na ziemi. Na
zmmi. Wszystko można w jakiś sposób znaleźć
na ziemi.

Adam Carlicz

SAMOWARY
SPOSROD XIX-wiecznych

staroci, z rejestru przedmio­
tów domowego użytku,
szczególne miejsce u kolek­
cjonerów zajmują samowa­
ry. I ani się- temu dziwić. W

urządzeniach tych bowiem
(precyzyjniej: w naczyniach)
ód samego początku użytecz­
ność sprzęgła się z pięknymi

kształtami. Ten, kto wynalazł samowar, był
zarówno technikiem, jak i artystą. Niestety,

nie znamy jego imienia.

Epoka samowarów minęła. Chociaż był to

wynalazek rosyjski (ściślej: tulski), wnet

podbił całą Europę. Dziś jego żywe tradycje
nie wykraczają poza ludy Związku Radziec­
kiego.

Nieużywane od lat samowary — chociażby
w Polsce — przeleżały dziesiątki lat na stry­
chach, w komórkach i rupieciarniach. I może
by tak leżały w nieskończoność, gdyby nie
nadeszła moda na starocie. Jeszcze w 1970
roku na targowiskach w Białymstoku, Łom­
ży, Lublinie, w Suwałkach, a nawet w War­
szawie czy Krakowie, można było kupić nie-
zniszczony samowar za 100—200 złotych.

Boom kolekcjonerski na samowary buch­
nął po 1976 roku. Konkurencją dla zbieraczy
s.ali się ci, którzy kupowali tylko jeden sa­
mowar, dla przyzdobienia mieszkania. Ale
było ich wielu, gdy samowarów ograniczona
ilość. Ceny poszły niesłychanie w górę na

wszystkie starocie. Dzisiaj nawet najbardziej
rozpowszechnionych kształtów samowar („cy­
lindryczny’) kosztuje w „Desie < t..,’ę. •

złotych, a te rzadsze nawet 15 tysięcy. To już
ceny me dla kolekcjonerów. Ci z nich, któ­
rzy- w porę zafascynowali się samowarami,
mają dzisiaj piękne, bogate kolekcje. Ba, nie
tylko samowarów, lecz i całego „osprzętu”,
jaki przy tycn naczyniach występował, za­
tem: tacy, czarki, czajniczka, kominka (prze­
dłużenie rury grzejnej), zestawu „koszycz­
ków” na szklanki, tłumik do wygaszania o-

gnia, dmuchawa do jego podsycania.
Samowar, to jakby przenośny piecyk z

wmontowanym czajnikiem, służącym do
przygotowywania wrzątku (pierwotnie także
pewnych potraw) na herbatę. Podstawową
częścią samowara jest zbiornik na wodę, w

środku którego wmontowana jest rura grzej­
na, zamknięta u dołu paleniskiem na ru­
sztach, z otworami na powietrze. Wylotem
rury wrzucało się węgiel drzewny. Ten o-

grzewając rurę gotował „kipiatok”, czyli
wrzątek, spuszczany kurkiem do szklanek,
Woda w samowarze doskonale się odkamie-
nia, co nadaje jej specyficzny smak. W po«
łączeniu z dobrze zaparzoną esencją powstaja

herbata „z samowara”, za którą przepadają
smakosze tego napoju.

Dzisiaj nie wiadomo — choć przypuszcza
się, że w Tulę — w której stronie Rosji pow­
stał pierwszy samowar i w którym roku. Naj­
starsze egzemplarze pochodzą z lat trzydzie­
stych ubiegłego stulecia. Są to samowary-
czajniki o prostych kształtach oraz samowa-

ry-kuchnie do gotowania dwóch, a nawet
trzech potraw jednocześnie. W miarę roz­
powszechniania się zwyczaju picia herbaty,
pojawiają się samowary, których formy co­
raz mniej przypominają czajniki. Najpopular­
niejszym co do kształtu staje się samowar

cylindryczny i owalny. On też bvł najtań­
szym, rzec można standardowym. Cztery pu­
dy „tyoowych” samowarów kosztowało 90
rubli. Cztery pudy to tuzin.

Od połowy XIX-go wieku samowar był
yi-o-U^cznym sprzętem kuchni rcf^sHel;
polskiej, rumuńskiej, Dalekiego i Bliskiego
Wschodu. Niebawem przedostał Się do krajów
zachodniej Europy, z tym że nigdy tam pow­
szechnym naczyniem się nie stał. Zawędro­
wał wraz z npdróżami różnych arystokratów,
bogatych, mieszczan. Oczywiście, nie był to

już samowar „typowy”, lecz o kształtach wy­
szukanych, bogato zdobiony srebrem, a na­
wet zlotem, wysadzany szlachetnymi kamie­
niami, To już był nie tylko sprzęt, ale arcy-
d-mla sztuki rzemieślniczej, robione na spe-
c’"1”® zamówień’’!. Kształty ich prz”pnm;"-t-

ły kule, kielichy, wazony, fontanny, amfory,
kielichy itp.

Popyt na samowary był tak duży, że jeśli
w 1879 r. była znana tylko jedna większa
manufaktura Nazara Lisicyna w Tulę, to już
w rok później były w tym mieście 53 war­
sztaty wyrabiające samowary i dziesiątki
warsztacików wykonujących tylko pewne e-

lementy do samowarów (kurki, koronki, nóż­
ki, rączki, kominki). Obok Tuły masowo pro­
dukowano samowary na Uralu i w Moskwie.
Z czasem i w Polsce było sporo firm i war­
sztatów robiących te naczynia. Polskie samo­
wary odznaczają się piękną formą, bogatą
ornamentyką i w ogóle artystycznym pięk­
nem. Samowary o szczególnie dystyngowa­

nych i oryginalnych kształtach wychodziły z

pięciu firm warszawskich: Norblina, Frageta,
Henneberga i Sziffersa, Piewkiewicza. Firma
Edison produkowała samowary opalane spi­
rytusem. Działała też fabryczka samowarów
w Krakowie.

Obok samowarów dużych, salonowych czy
kuchennych, były też podróżne (tak do her­
baty jak i parzenia kawy), miniaturowych
kształtów, często artystyczne cacka. Samo­
wary zwykle były tanim sprzętem kuchen­
nym, te o kształtach wyszukanych, bogato
zdobione — służąc celom praktycznym, były
jednocześnie świadectwem zamożności.

Samowar to przedmiot. Picie herbaty z sa­
mowara to rytuał, to swoisty klimat towa­
rzyski,, to wspaniały relaks. Szkoda więc, że

tradycja wspólnego . picia herbaty zanikła.
Warto by ją było wskrzesić...

„Krak"

y sezon

urodzaju?
Z

apowiedzi repertuarowe teatrów przed każ­
dym nowym sezonem scenicznym, zawsze

bud/ą nadzieje i podniecają wyobraźnię po
obu stronach przysłowiowej rampy. Teatry bo­

wiem — co Zrozumiałe i naturalne — upatrują
w swych planach możliwości zrealizowania wyż­
szych zazwyczaj, lub co najmniej nie niższych
od poprzednio prezentowanych, ambicji artysty-
stycznych oraz ideowych, poprzez wybrane wła­
śnie teraz utwory dramatyczne; zaś publicz­
ność — i ta bardziej wymagająca, i ta najzwy-
klej złakniona odświeżających przeżyć czy do­
brej rozrywki, bez względu na podział: klasyka
— temat współczesny, czeka zarówno na bomby
repertuarowe, jak też i na spektakle aktor­
skie. Przede wszystkim jednak nie oderwane
od prób rozwiązywania życiowych spraw, bli­
skich w ten i ów sposób każdemu widzowi.

Wszystko więc byłoby proste, gdyby poszcze­
gólne sceny w pełni (albo prawie w pełni) wyko­
rzystywały swe szanse, a odbiorcy w przeważa­
jącej większości odczuwali satysfakcję na skutek
zaspokojenia ich oczekiwań. Niestety, jak uczy
wieloletnie doświadczenie — to, co w teorii bywa
choćby tylko bliskie ideałowi, w praktyce nieraz
zawodzi...

Toteż słuchając przedsezonowych wypowiedzi
kierownictw artystycznych i dyrekcji teatrów,
a potem tzw. ożywionej dyskusji wokół propo­
zycji tytułów oraz (nie zawsze) pełnej listy twór­
ców'tych przedstawień — dowiadujemy się za­
ledwie cząstki prawdy o kształcie scenicznym
przyszłego widowiska. Nawet, jeśli sztuka jest
ogólnie znana — może przecież z pomocą ołówka
inscenizatora okazać się całkiem inna od wrażeń
po jej lekturze. Nazwisko reżysera wprawdzie
często zapowiada styl i charakter realizacji u-

tworu na scenie, ale czasem — zwłaszcza przy
debiutach oraz mniejszej znajomości osoby steru­
jącej spektaklem — jest po prostu białą kartą.
Niespodzianką. Może ona stać się zaskoczeniem
— .Rewelacją, ale dopiero po premierze, a nie
w chwili odczytywania planów. Do tego dochodzi
brak danych o aktorskiej obsadzie, czy oprawie
scenograficznej i muzycznej wystawianego utwo­
ru.

Nie staram się tu pomniejszać znaczenia kon­
ferencji repertuarowych, które są takie jakie są
— jednakże pragnę podkreślić, i 1 e niewiado­
mych kryje czysty stereotyp informacyjny, w

praktyce tego rodzaju „omówień” i „narad”. Ro­
zumiem także stanowiska teatrów, które sygna­
lizując oferty artystyczne własne i swoich
(względnie zaproszonych) reżyserów, nie mogą
i nie muszą — ze zrozumiałych powodów
— podawać wszystkich konkretów przewidzianej
premiery. Szczególnie, gdy — jak wiadomo bez

specjalnych wtajemniczeń — koncepcje urealnia­
ją się przeważnie w trakcie prób, a zdarza się,
że różne okoliczności mogą w ogóle wyelimino­
wać „pewną” (albo mniej pewną) pozycję z pra­
cowicie przygotowanego repertuaru. Świadczy o

tym zresztą niemała ilość sztuk, które z roku
m rok, pozostają tylko na papierze. 1, albo po­
jawiają się z poważnymi opóźnieniami, albo zni­
kają jak sen. Nie zawsze złoty...

tej sytuacji — ani lepszej ani gorszej od po­
przednich zapowiedzi nowo-sezonowych — tru­
dno analizować drobiazgowo propozycje reper­
tuarowe krakowskich scen z poczucienj odpo­
wiedzialności wobec samych teatrów i wobec
publiczności. Co najwyżej można mówić o tym,
czy planowane premiery rysują się interesująco,
sądząę po tytułach dzieł oraz ich interpretato­
rach — i, nazwijmy to ogólnikowo: czy są na

miarę ambicji a także możliwości liczącego się
w kraju ośrodka teatralnego? Wydaje się, że se­
zon 1980/81 zapowiada sporo ciekawych insceni­
zacji. Może najwięcej w skali ubiegłego pięciole­
cia. I chociaż ostrożność nakazuje przyhamować
przedwczesny optymizm, to nawet gdyby część
zamierzeń „spaliła na panewce”, kilka widowisk
rzeczywiście sfinalizowanych, wniosłoby na kra­
kowskie sceny powiew z kręgu wydarzeń teatral­
nych.

W teatrze im. J. Słowackiego widziałbym na

takiej liście „bestsellerów” m. in. Poloneza
J. Sity — w reż. J. Krasowskiego, Sen nocy let­
niej Szekspira — w reż. K. Skuszanki, oraz We­
sele Wyspiańskiego (lub Igraszki z diabłem
Drdy, choć wołałbym tę pierwszą pozycję) — w

reż. K. Dejmka! Obiecująco...
W Starym Teatrze aż roi się od atrakcyjnych

propozycji dla obu scen. Chyba na wyrost. Jeśli
jednak tylko połowa ujrzałaby światło ramp, to
i tak byłoby co obejrzeć! Bo np. Rewizor Gogo­
la — w reż. J. Jarockiego, Hamlet Szekspira —

w reż. A. Wajdy, Operetka Gombrowicza — w

reż. J. Grzegorzewskiego, Ryszard III Szekspira
— w reż. K. Kieślowskiego, Amadeusz Shaffera
— w reż. R. Polańskiego (!), Wspomnienia Mur-
rela — w reż. J. Maciejowskiego — zwiastowa­
łyby same smakowitości...

A tu jeszcze „Bagatela” zapowiada Wszystkie-
go najlepszego Wandzie Jun Venneguta — w reż.
K. Kutza, zaś Teatr Ludowy Krakowiaków i gó­
rali Bogusławskiego — w reż. J. Pary, Wieczór
trzech króli Szekspira — w reż. B. Dąbrowskie­
go (!), nie mówiąc o ponownym otwarciu
swej małej sceny „Nurt”. Wreszcie „Groteska”
wśród 6 premier sygnalizuje słynne widowisko
G. Strehlera Historia o porzuconej lalce — w reż.
F. Leniewicz.

Nie wymieniłem wielu sztuk z klasyki i współ­
czesności, które dopełniają miarkę repertuarową
przyszłego sezonu w Krakowie. Wystarczy, żeby
te wymienione zeszły z papieru na deski scen, a

wówczas można by zaryzykować powiedzenie o

czekającej nas uczcie teatralnej. Czy choćby kil­
ku wybornych potrawach artystycznych. W każ­
dym razie teatry zaostrzyły nam apetyty. Oby
nie skończyło się na przełknięciu ślinki...

Jerzy Bober

MAOMYN NlBMIKtA
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dzieckiego w szybkim tempie budu­
je się nie tylko nowe osiedla miesz­

kaniowe, lecz 1 kompleksowo remontuje
się dzielnice starych budynków. Jak ten

problem rozwiązywany jest w stolicy
Radzieckiej Litwy — Wilnie opowiada li­
tewski dziennikarz W. Mikuliczius.

Jeszcze przed 10—15 laty prawie wszy-*
scy mieszkańcy Wilna starali się otrzy­
mać mieszkania w nowych osiedlach. By­
ło tak z pewnością dlatego, że nowe do­
my buduje się w pięknych miejscach w

pobliżu miasta, gdzie zachowuje się na­
turalny. leśny krajobraz. Jest tam dużo
przestrzeni, czyste powietrze, cisza.
Prócz tego nowe osiedla położone są tak,
by w ciągu 15—20 minut można było do­
jechać do centrum miasta autobusem
bądź trolejbusem.

W ostatnich latach daje się jednak zauwa­
żyć inna tendencja. Wiele osób pragnie nadal
mieszkać w starej, historycznej części mia­
sta hądź nawet przenieść się tutaj z nowych
bloków A dzieje się tak wcale nie dlatego,
że ludzie rozczarowali się nowymi osiedla­
mi. Są one bowiem wybudowane wspaniale,
zaspokajają wszystkie potrzeby współczesne­
go człowieka Pęd do zamieszkania w starych
dzielnicach pojawił się dlatego, że dzięki
ogromnym pracom remontowym i restaura­
cyjnym. stare miasta stały się zupełnie in­
ne niż dotychczas, przeżywają swój rene­
sans.

Stare części radzieckich miast, w któ­
rych znajduje się wiele cennych pamiątek
architektonicznych z przeszłości, restauru­
je się w ten sposób, by zachować histo­
ryczny wygląd miasta, a jednocześnie
stworzyć ludziom współczesne warunki
życiowe 1 mieszkaniowe.

W celu planowego i fachowego wykona­
nia prac w starych miastach republiki po-
wst~’o specjalne zjednoczenie remontowo-
budowlane „Litrestauracja”. powołano
Instytut Konserwacji Zabytków Architek­
tonicznych. W systemie tych organizacji
pracuje kilka tysięcy specjalistów, pro­
wadzących roboty zabezpieczające,/ kon­
serwatorskie i restauracyjne zabytków,
dokonujących remontów kapitalnych i
modernizacji całych dzielnic starych miast.
Wszystkie te prace prowadzone są z fun­
duszy państwowych.

W procesie restauracji stare miasta odna­
wia się nie tylko z zewnątrz Celem prac re­
stauracyjnych zabytków architektury nie
jest tworzenie muzeów na odkrytym po­
wietrzu. Robi się wszystko, by poprawić
warunki mieszkańcom takich budynków.

Mieszkania przebudowuje się wedle współ­
czesnych projektów, wprowadza się instala­
cje gazowe, ciepłownicze itp. Często reali­
zuje się projekty mieszkań dwupoziomowych.
Słowem, mieszkańcy otrzymują wszystkie
komunalne wygody, i przy tym nadal żyją
w niepowtarzalnej atmosferze starych zes­
połów architektonicznych Prócz tego tutaj
•w starych piwnicach : na parterach budyn­
ków otwiera się wiele sklepików, kawiare­
nek, restauracji itp. Tutaj także koncentrują
się placówki kulturalne — sale wystawowe,
muzea, teatry, sale koncertowe.

Jak w praktyce realizowane jest prag­
nienie zamieszkiwania w starych częściach
miast? Wiadomo, że mieszkania może tam
znaleźć tylko nieznaczna część ludności
miasta, bowiem stara dzielnica stanowi
obecnie „wyspę” wśród nowych osiedli
mieszkaniowych. W stolicy Iąitwy — Wil­
nie trzy czwarte ludności mieszka w do­
mach wybudowanych po II wojnie świa­
towej. Ale kto zalicza się do długoletnich
mieszkańców miasta, rńoże otrzymać
mieszkanie w starej jego części.

Zgodnie z prawym i-przepisami wydanymi
przez władze miejskie, mieszkańcom do­
mów przeznaczonych do kapitalnego remon­
tu przysługuje prawo wyboru. Jeżeli stare
mieszkanie nie ulega likwidacji, na życze­
nie zajmującego go człowieka, przedsiębior­
stwo gospodarki mieszkaniowej może wydać
list gwarancyjny, że po remoncie rodzina
powróci do starego domu. Po powrocie za-

stają oni mieszkanie wyremontowane, wypo­
sażone zgodnie ze współczesnymi wymogami.
Koszty remontu pokrywane są z funduszów
państwowych. Mieszkańcy nie ponoszą żad­
nych kosztów, *

czynsz za mieszkanie jest
taki sam jak przed remontem.

Niestety, nie każdy ma jednak możli­
wość powrotu do starego domu. Niektóre
mieszkania są wszak ulepszane, a tym
samym i powiększane. Wtedy władze mia­
sta proponują mieszkania w nowych blo­
kach. Ale czynsz za mieszkanie uiszcza się
wtedy w takiej wysokości jak w staryrń

' domu. Zawsze jednak brane są pod uwa­
gę sugestie dotyczące wyboru miejsca za­
mieszkania. Na czas remontu powracający
do starych domów otrzymują lokale za­
stępcze.

Remonty kapitalne domów w Wilnie kosz­
tują rokrocznie 5.3 min rubli. Środki na te
cele są z każdym rokiem zwiększane, dla­
tego, że niemało jest jeszcze budynków wy­
magających rekonstrukcji i kompleksowej
restauracji dla poprawy warunków życia
współczesnego człowieka.

• EKSPORTERZY KAWY « Ameryki'
Łacińskiej założyli międzynarodowy
kartel kawowy z własnym kapitałem
zakładowym w wysokości pół miliarda
dolarów. Zastąpi on luźną dotychczas
organizację działającą pod kryptoni­
mem „Grupa Bogota”. Kartel, mający
częściowo charakter przedsiębiorstwa,
nazywa się „Pancafe” i zaczął funkcjo­
nować w tych dniach. Zrzesza Brazy­
lię, Kolumbię, Meksyk, Wenezuelę,
Gwatemalę, Honduras, Kostarykę i
Salwador. Będzie on kontrolował ceny
kawy na rynku światowym i wpły­
wał, przy pomocy subsydiów, na

kształtowanie się ich zgodnie z intere­
sami krajów—producentów. Nie wy­
klucza się, że kartel stanie się w przy­
szłości członkiem londyńskiej giełdy
Surowcowej.

• PANI MARGARET THATCHER,
premier Wielkiej Brytanii, wystąpiła
ostatnio z inicjatywą sprzedania rzą­
dowych udziałów w kopalniach ropy

naftowej na Morzu Północnym szero­
kim kręgom społeczeństwa. Akcje pól
naftowych mają mieć na tyle niską
wartość nominalną (1 funta szterlinga),
by mogli je nabywać również obywa­
tele o niższych dochodach i zarobkach.

• światowe ponowy ryb
MORSKICH nieustannie wzrastają i

wynoszą obecnie ok. 80 milionów ton

w skali rocznej. Najwięcej ryb poła­
wiają Japończycy (11 min ton). Wśród

krajów Zachodu do czołowych potęg
rybackich należą ponadto: USA (3,5
min ton), Peru (3,4 min ton), Norwe­
gia (2,7 min ton), a i krajów Trzeciego
Świata — Indie, Tajlandia, Indonezja
i Filipiny. Polska osiągnęła w nb. roku

z połowów morskich ok. 80# tys. ton

ryb, plasując się na dwudziestym miej­
scu w świecie.

I

#■■ końcem ererwe* r portu Fort Liuderdale na Florydzie w S„.naJi .
- j-.‘ w morze specjalny ata-

#■tek badawczy „Fay”, mając do spełnienia jedną t najbardziej sensacy.ayc.i mŁji w historii podwodnych poszukiwań.
*■ Zadaniem statku i jego załogi, w skład której wchodzi 37 naukowców, techników, kamerzystów i operatorów sprzętu
podwodnego jest dokładne zlokalizowanie miejsca, w którym leży legendarny statek .Titanic”.

Któż nie słyszał o katastrofie „Tita­
nica”, która wydarzyła się 15 kwietnia
1912 r. Tragedia ta jest do dziś tematem

dziesiątków książek, opowiadań, kilku
filmów, wyświetlanych również i na

naszych ekranach.
Nigdy jednak nie podjęto poważnej,

naukowej, odpowiednio wyposażonej i
dostatecznie przygotowanej próby loka­
lizacji wraku „Titanica”.' W przybliże­
niu jedynie wiadomo, że statek leży na

dnie północnego Atlantyku na głęboko­
ści od 4 do 5 tys. metrów około 650 km

, na południowy wschód od Nowej Fund-
landii, w miejscu oznaczonym, współ­
rzędnymi: 50 st. długości zachodniej i
4.1 st. Szerokości północnej.

usiłowała znaleźć „potwora”, kryjącego
się w szkockim, jeziorze Loch Ness oraz

ekspedycję poszukującą... arki Noego!

Obecnie do szukania „Titanica” wprzę­
gnięto naukę, dokładniej mówiąc naukę,
będącą tym razem na usługach biznesu.

Inicjatorem, organizatorem i głównym
finansującym projekt poszukiwań wraku
„Titanica" jest, milioner z Teksasu, wła-

Obecnie Jack Grimm zorganizował, a

co ważniejsze właśnie częściowo sfinan­
sował wyprawę po „Titanica”. Dla nie­
go wyprawa nie jest wyłącznie przy­
godą, a również biznesem. Jeśli wrak,
zostanie znaleziony, Grimm gwarantuje
sobie wyłączność na sprzedaż książek,
zdjęć i filmów z. wyprawy.

Przedsięwzięcie potraktowane, zostało
z powagą i włączono do niego czołowe
amerykańskie instytuty naukowe.

Tak więc koordynatorem całego
przedsięwzięcia jest florydzkie przed­
siębiorstwo o nazwie International Ex-

peditions INC, posiadające wieloletnie
doświadczenia w prowadzeniu morskich
wypraw badawczych. Głównymi koope­
rantami są dwa uniwersytety, nowojor­
ska Columbia i uniwersytet stanu Kali­
fornia.

bliżeniu 1 stanowi; kwadrat ó boku oko­
ło 25 km. Ten właśnie kwadrat badai
będzie pojazd „Sea Arc”.

Jeśliby urządzenia nie wykryły wra­
ku, naukowcy są pewni, że wykryje go
inny aparat, który rejestrować będzie
pola magnetyczne, jakie tworzyć musi
masa zatopionego metalowego kolosa.

Kiedy zaprojektowany 1 zbudowany W

instytucie Columbii pojazd wykryje „Ti­
tanica”, do akcji wkroczy kabina pod wod­
na, wyposażona w zestaw kamer fotogra­
ficznych do kolbrowyeh i czarno-białych
zdjęć, jakie wykonane zostaną na dnie.
Kabina posiada oczywiście także odpo­
wiedni zestaw reflektorów i kamery tele­
wizyjne, za pośrednictwem których odby.
wa się sterowanie całym urządzeniem w

czasie akcji.

Tak więc, jeśli pierwsza' faza opera,
cji (będzie ona wykonywana w ostat

niej dekadzie lipca br.) przebiegnie po.

1

I

śeicieł i prezes prywatnej firmy naftowej
„Grimm Oil Company”, Jack Grimm, zna­
ny z kilku innych dość podobnych, a w

każdym razie zb’żonyeh przedsięwzięć,
ekspedycję, która

• SPRZYJAJĄCA koniunktura

towarzyszy nadal światowym ekspor­
terom sprzętu komputerowego. W kra­
jach kapitalistycznych globalny eksport
tego sprzętu miał np. w 1974 roku

wartość 7,4 miliarda dolarów, nato­
miast obecnie sięga 13 miliardów do­
larów w skali rocznej. Główni ekspor­
terzy: USA, Japonia, RFN, Wielką
Brytania, Francja.

Grimm finansował już

Fot. Archiwum

W Columbii prace
.do wyprawy prowadził Instytut Geolo­
giczny, a w Kalifornii Instytut Oceano­
grafii. W tych dwóch instytutach po­
wstał ramowy plan przedsięwzięcia.
Podjęte będą dwie wyprawy, tegorocz­
na, właśnie rozpoczęta, która zlokali­
zować ma wrak „Titanica” i przyszłoro­
czna, która ma do niego dotrzeć.

Wyprawa tegoroczna jest przedsię­
wzięciem całkiem pionierskim, w toku
którego wypróbowany będzie nowy
sprzęt do poszukiwań podmorskich, no­
we metody działania.

przygotowawcze myślnie, naukowsy dysponować będą
dokładną lokalizacją wraku „Titanica”
i jego zdjęciami.

W przyszłym roku, również w lipcu,
nastąpi druga faza operacji. Tym razem

do akcji wejdzie mała, badawcza łódi
podwodna o nazwie „Aluminaut”, zbu­
dowana ' i wypróbowywana przez kon­
cern Reynolds Aluminium Company.
Łódź ta z załogą na pokładzie podpłynie
do „Titanica”, wytnie z jego boku otwór,
przez który wprowadzony zostanie do
wnętrza wraku zdalnie sterowany ro­
bot. Jego zadaniem będzie zbadanie
wnętrza „Titanica”, dokonanie zdjęć itp,

Podstawowym instrumentem, którym
posłużą się naukowcy, jest specjalny po­
jazd podmorski, nazwany „Sea Arc“, a

który określa się mianem „podmorskich
sań”, bowiem przypomina nieco i kształ- znajdujące się tam kosztowności, co oczy­

wiście w znacznym stopniu pokryłoby
koszt całej operacji.

Ameryka z ogromnym zainteresowaniem
śledzi przebieg wyprawy, a koncerny te­
lewizyjne już podjęły starania o zakup
filmowego reportażu z jej przebiegu. Tak
więc, niezależnie od wyników ekspedycji,
dla jej organizatorów będzie ona niezłym
biznesem, a dla naukowców i ich insty­
tutów doskonałą okazją do wypróbowania
skomplikowanego sprzętu i nowych metod
podwodnych poszukiwań na znacznych
głębokościach.

tern i sposobem działania zakryte sanie.
Pojazd ten zostanie na linach spuszczony
r.a dno oceanu, a następnie, holowany
przez statek „Fay”, ślizgać się będzie po
dnie, wykonując wyznaczone mu zadania.
Pojazd wyposażony będzie w dwa zestawy
specjalnych urządzeń, które przy pomocy
transmitowanych ultradźwięków zbadają
dno morza. Wyniki przekazywane będą
kablem do komputera na pokład statku i
tam odczytywane oraz analizowane. W

wyniku „komputerowej obróbki”
one być „przełożone” na obraz, a

uzyska się od razu zdjęcia dna.

mogą
więc

Miejsce, w którym znajduje się wrak
„Titanica”, znane jest jedynie w przy-

Nie wyklucza się, że przy szczególnie
sprzyjających warunkach robot dotrze do
kas „Titanica", do skarbca i wydobędzie

Stanisław Głąbiński

WIP0CZ1MEK Mśstrzewfe karykatury

(KORESPONDENCJA LVZ Z LIPSKA)
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•»T?SZYSCy znamy ten widok, gdy po zakończeniu
meczu piłkarskiego, przez bramy stadionu wy-

r r lewają się strumienie ludzi i wypełniają po
brzegi okoliczne ulice. Podobny obraz można zaobser­
wować od niedawna, zawsze pod koniec tygodnia, na

południowych krańcach Lipska. Tłumy młodych i sta­
rych mieszkańców miasta ciągną jednak alejami by­
najmniej nie podekscytowane gorączką czysto sporto­
wą, lecz turystyczną — ku położonemu w środku lasu
(Auewald), rozległemu obrwowi tzw. dzikiego parku.
Rozciągający się na tereiie 42 ha ifNaturdlny Park
lipski jest jednym z wielu obiektów, jakie . powstały
przed rokiem w Mieście Targów z okazji jubileuszu
NIW. .. . J

Już .zaraz po przekroczeniu głównego wejścia do parku
znajduje się tor jeździecki dla najmłodszych, którzy tu za­
żywają przyjemności hippicznych — tyle, że w pewnym
pomniejszeniu: na konikach z gatunku „pony". A_ podczas
gdy malcy (pod fachową opieką) odbywają jeździeckie
rundki — ich rodzice mogą spokojnie obserwować „wyczy­
ny" własnych pociech z tarasu gospody, przy odświeżają­
cych napojach. Potem „zaliczywszy" uroki toru jeździec­
kiego — warto wybrać się w głąb parku, by za niewielkim

jeziorem zrobić następny przystanek w ludowej karczmie.

rCzeka tu 130 miejsc przy stolikach, olbrzymie werandy, tai

przy „otwartym" rożnie czekają na tych, którzy nieco
zgłodnieli — kiełbaski pieczone oraz inne specjalności
wiejskiej kuchni.

Toteż wzmocnieni smakowitościami gastronomiczny­
mi, możemy się udać w dalszą drogę — do położonego
w pobliżu ogrodu zoologicznego. Nie ma tu wszystkich
dzikich zwierząt, ale są sarny, muflony, lisy, a nawet
małe niedźwiadki — baraszkujące w lesie za prawie
niewidocznym ogrodzeniem. Po minięciu owej oazy
fauny, spotykamy nagle — na skraju polany — utrzy­
maną w oryginalnym, stylu rosyjskim, herbaciarnię.
Została ona przeniesiona w całości po zakończeniu Je­
siennych Targów, z pawilonu radzieckiego.

Skoro mowa o herbaciarni, warto dodać niejako na mar­
ginesie wędrówki, przez park, a następnie — przeniósłszy
się już do śródmieścia — że niedaleko od słynnego kościo­
ła św. .Tomasza, otwarto „Dom Herbaty". Mieści się on

w zabytkowej kamienicy i jest także „prezentem" dla
■miasta na 30-lecie NRD. Smakosze mogą na parterze ku­
pić różne gatunki herbat: od czarnej, leczniczej, ziołowe)
— do owocowej Na piętrze zaś uruchomiono probiernię,
w której podoją herbatę wg starych receptur i najnowsze
mieszanki. W ten sposób, spacer za miasto, do parku — g
i z powrotem do śródmieścia — łączy jak klamra... herba­
ta. Czy smakuje ona inaczej w leśnym otoczeniu, czy w

„laboratoryjnych" warunkach — musicie sprawdzić sami

wybierając się na wycieczkę z Lipska i., do Lipska.

Sprzedaż
EGZAMIN WSTĘPNY NIE OBOWIĄZUJE.

i

IVAN HARAMIJA — DONJA DLBRALA
„UJESŃ1K”

A Villi Tank (Bmmiifiiiiiiinnuiminłiimmłi

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA

ZAOPATRZENIA ROLNICTWA W WODĘ

«W0DR0
W KRAKOWIE, ul. GARBARSKA 11

oraz

ZESPÓŁ SZKÓŁ MELIORACJI WODNYCH

W KRAKOWIE, ul. UŁANÓW 9/11

OGŁASZAJĄ WPISY UCZNIÓW
na rok szkolny 1980/81

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

w zawodach:
▲ MELIORANT - o 2-letnim okresie nauki’

▲ MECHANIK maszyn melioracyjnych - o 3-Iet-

nim okresie nauki.

STAONA «

Przy przyjęciu należy złożyć: <> podanie podpisane
przez kandydata i rodziców życiorys 0 4 zdjęcia
❖ wyciąg z aktu urodzenia <> zaświadczenie lekar­
skie o przydatności do zawodu świadectwo

ukończenia klasy VIII.

Nauka w szkole odbywa się w okresie jesienno-zimowym,
natomiast zajęcia praktyczne w okresie wiosenno-letnim.

UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ wynagrodzenie miosięczn.

▲▲▲'A
w klasie pierwszej — od 400 do 500 złotych
w klasie drugiej — od 600 do 800 złotych
w klasie trzeciej — od 1.300 do 1.500 złotych

nagrody za dobre wyniki w nauce.

UKOŃCZENIE NAUKI w ZSZ uprawnia absolwentów do:

▲ kontynuowania nauki w Technikum

A podjęcia pracy zawodowe], zagwarantowane]
umową od daty rozpoczęcia nauki w szkole, na

stanowiskach zgodnych z uzyskanymi kwalifika­

cjami.

Kandydatom zamiejscowym zapewnia się miejsce w no­
wocześnie wyposażonym internacie w Krakowie, z cało-

dziennym wyżywieniem, za częściową odpłatnością.
ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW PRZYJMUJE oraz bliż-

szych Informacji udziela - Dział Służb Pracowniczych

Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę „Wo-

drol" w Krakowie, ul. Garbarska 18, II piętro, pokój
nr 21, telefon nr 292-22 wewn. 37, w godzinach 8-14 .

K-5052

SAMOCHÓD ciężarowy —

Tatra, skrzynia — kiper,
nowy typ — stan bardzo
dobrv — sorzedam. Ofer­
ty 34706 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Zguby

KOTOŃSKA Bożena, Kra­
ków, ul. Reymonta 11 —

zgubiła legitymację stu­
dencką — wydaną przez
UJ; 33684-g

BURDAJEWICZ Maria —

Kraków, os. Tysiąclecia
18 66 — zgubiła legityma­
cję służbową nr 120,19 —

uprawniającą do 50 proc,
zniżki kolejowej, wydaną
przez Zespół Opieki Zdro­
wotnej Nowa Huta.

BATKO Joanna, Kraków,
Spokojna 34/20, zgubiła le­
gitymację studencką —

wydaną przez UJ.

PERZANOWSKA Joanna,
Kraków, Łokietka 1/5 —

zgubiła legitymację stu­
dencką, wydaną przez UJ.

KLACZAK Zbigniew —

zam. Kraków, ul. Od­
rzańska 10/12 — zgubił
legitymację studencką .nr

10097, wydaną przez AR.

KOT Andrzej, zam. Kra­
ków. os . Szkolne 19 —

zgubił legitymację stu­
dencką wydaną przez
WSP. g-34810
KOWALSKA Bogusława,
Kraków, Matejki 4/3 —

zgubiła legitymację stu­
dencką — wydaną przez
UJ. 33978-g

ŁOFUSZYNSKA Katarzy­
na, zam. Kraków, Szop-
karzy 6/34 — zgubiła legi­
tymację. służbową, wyda­
ną przez UJ.

FIET1ŁZYK Barbara, zam.

Kraków, ul. Feliksa Ko­
na 66/6 — zgubiła legity­
mację studencką nr 275/80
— wydaną przez Wydział
Inżynierii Sanitarnej i
Wodnej Politechniki Kra­
kowskiej, 34171-g

mlmci sza podstawowych
ZAKŁADY TWORZYW i FARB w PUSTKOWIE

i ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

ogłaszają WPISY,
dla absolwentów szkół podstawowych — męicryin

na rok szkolny 1980/81

ca nastspuiace kleniDki szkolenia:
1) czteroletnie LICEUM ZAWODOWE
uiiniimuuiiHuiuiuiiiiiuuiuiinuuniiHuuuiir

zawód: OPERATOR PROCESÓW W PRZE­
MYŚLE CHEMICZNYM; obsolwenci otrzy­
mują tytuł wykwalifikowanego pracownika
i po złożeniu egzaminu dojrzałości prawo

wstępu na wyższe uczelnie

2) trzyletnia ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

••iiiiTininiiiiir—T~'T-~—............nirimiiHiiimanmiiiwiiwii

A zawód: STEROWNICZY PROCESÓW CHE­
MICZNYCH — po ukończeniu szkoły ab­
solwenci mają prawo wstępu do techni­
kum na podbudowie zasadniczej szkoły
zawodowej.

Dla wszystkich uczniów szkoła zapewnia miejsca w dobrze wy­
posażonym internacie, a uczniowie otrzymują stypendia wg no­
wych zasad. — Miejscowe zakłady zapewniają przyjęcie do do­
brze wynagradzanej pracy. — Absolwenci podejmujący pracę
korzystają ze wszystkich świadczeń socjalnych. — Ponadto po
krótkim okresie wyczekiwania mogą otrzymać mieszkanie o wy­
sokim standardzie. Przy zakładzie czynne są hotele robotni­
cze, Zakładowy Dom Kultury i obiekty rekreacyjno-sportowe.
Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia
udziela SEKRETARIAT SZKOŁY - telefon Dębica
40-61, wewn. 229

▲
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TEATRY

PIĄTEK
BAGATELA (Karmelicka fi): T.

Kwiatkowski: Romek i Julka (wo­
dewil) — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

KRAM pod ptaszkami (Su­
kiennice): Piosenki i melodie re­
tro grają „Waganly” — 16. BAR­
BAKAN. Spektakl piosenek pt
„Mury” - 21.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA

KRAM POD PTASZKAMI: Me­
lodie bronowickie gra Kapela
„Zloty Róg” — 16.

Pozostałe teatry jak w piątek i

sobotę.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34); Obcy

— 3 pasażer „Nostromo” tang 15

lat) **♦/*>«* - 15,45. 18, 20 15 KUL­
TURA (Rynek Gł 27) Rollercoa
ster (USA, 15 lat) *«/’«« — 10.
12.15. 18. 20.15. Prawo i pięść (poi.
15 lat) _

15.30. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55>: Odraża­
jący, brudni, źli. (wł 18 lat).
***/co»

_

15 30, .3 0. 19.30, MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): (Dzień
Iluzjonu): Upadek cesarstwa

rzymskiego (USA) — 10. 12 .15.
15.30, 17,45. 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Milczący wspólnik
(kanad. 18 lat) — 16. 18. 20.
PASAŻ: Przygody Bolka i Lolka
— 10. 1K 14 . *15. Dzięki Bogu już
piątek (USA. 15 lat) ♦*/<>c® — 12, 16.
16. 20. SFINKS (os. Górali): Młody
Frankenstein (USA. 15 lat) ***/

— 16. 18. 20. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne): Obcy — 8 Pa­
sażer „Nostromo” (ang. 15 lat)
***/ooo<>

_

15.45. 18, 20.15, ŚWIT
MAŁA SALA: Omen (ang 18 lat)
**/soo«

_ 15, 17.15, 19.30, ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: (os. Na Skar­
pie 7): Dziedzictwo (ang. 18 lat)
♦ ■ooa

_ 15.45, 18. 20.15. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Maratończyk
(USA. 18 lat) ***/ooo<> — 15. 17.15.
19.30. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du): Pierwsza miłość (wł. -fr. 18

lat) ♦*/©• — 10, 12.15. 15.45. 18.
20.15. UGOREK (os. Ugorek): Giu­
seppe w Warszawie (poi. b.o .) —

15. Lot nad kukułczym gniazdem
(USA. 18 lat) ♦♦♦/oooo

_

16.45. 19.15,
WANDA (Waryńskiego 5): Szczę-
ki-2 (USA. 15 lat) ♦/«©« — 15.45,
18. 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Rewolwer (wł. 18 lat) — 15.45,
18. 20. WOLNOŚĆ (10 Stycznia 1):
Ucieczka na Atenę (ang. 15 lat)
♦/oeeo

_ io, 12.15. 15.34), !8j 20.15,
WRZOS (Zamoyskiego -50): Ksią­
że i żebrak (panam. 12 lat) ♦*/«<>•
— 15.45. 18. 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Gwiezdne woj­
ny (USA. 12 ilat) ****/oooe» — 15.45.
18. T zbaw nas od złego (węg. 18

lat) **/«> — 20.15.

DOBCZYCE —- Raba: Mroczny
przedmiot pożądania (fr. 18 lat)
****/oeo? GDÓW — Promyk: Lot

nad kukułczym gniazdem (USA.
18 lat) w sob. niecz.,
KRZESZOWICE — Nowości: Pry­
watne piekło (USA. 15 lat)
MYŚLENICE — Wisła: chiński
svndrom (USA. 15 lat) ♦♦*/«*».
NIEPOŁOMICE - Bajka: Zemsta

różowej pantery (ang. 12 lat)
**/*«•. SŁOMNIKI — Czar:

Wściekły (poi. 18 lat) WIE­
LICZKA — Górnik: Violette i
Francois (fr. 13 lat) SKA­
WINA — Hutnik: Hotel klasy
Lux (poi. 15 lat) */«« w sob. niecz.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Rollercoaster — 10.
12.15. 18. Portret Shunkin (jap. 18

lat) ♦*/<» — 15.30 , 20,15, TĘCZA
(Praska): Lęk wysokości (USA,
15 lat) **/«*«

_

17 19, UCIECHA:
Dziedzictwo — 10, 12.15. 15.45.
Pierwsza miłość — 18. 20.15, U-
GOREK: Białe czaple (bułg. bo.)
— 15, Lot nad kukułczym gnia­
zdem — 16.45. 19.15, PODWAWEL­
SKIE (Komandosów): Wendeta

(fr. 15 lat) */°o — lfi, 18.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

KIJÓW: Obcy — 8 Pasażer ..No­
stromo” — 12. 15.45. Hair (USA,
15 lat) — 18. 20.30. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Imperium na­
miętności (jap. 18 lat) **/o» —

15.45, 18. KULTURA: Czarny kor­
sarz (wł. 15 lat) */«*> — 10, 12, 14.

16, 18. Trzy kroki po ziemi (poi.
b.o.) **/<* — 20. MŁODA GWAR­
DIA: Kong Kong (USA, 12 lat)

ł/csco
_ 10, 12.30, 15. 17 30 20. PA->

SAŻ: Przygody Bolka i Lolka j—|’ 10. 14, 12, 13. 14. 15. Dzięki Bogu
już piątek — 16. 18. 20, SFINKS:

Bajki — 11 . 12. 13, pozost seanse

jak w piat.. 6 WIT DUŻA SALA:

Bajki o Bolku i Lolku — 13. 14.15,
pozostałe seanse jak w piątek.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Błę­
kitna płetwa (austral. b .o.) — 11,
pozost seanse jak w piąt.. UCIE­
CHA: Dziedzictwo — 10. 12.15.
15.45. Pierwsza miłość — 18. 20.15.
UGOREK: Bajki — 14. Białe cza­
ple — 15. Lot ’ nad kukułczym
gniazdem — 16.45. 19.15. WANDA:
Cudowna podróż (szwedz. b.o.) —

10. 12. pozost. seanse jak w piąt..
WARSZAWA: Rewolwer — 10.
12.15 ,15.45. 18. 20. WRZOS: Bajki

— 12, Jesienne dzwony (ZSRR,
b.o.) — 13, pozost. seanse jak w

piąt., PODWAWELSKIE: Bajki —

11, 12. Wendeta — 16. 18.

WIELICZKA — Gó»nik: Naj­
piękniejszy koń (ZSRR, b.o.), Vioj
lette i Francois (fr. 18 łat). SKA­
WINA — Hutnik: Gorączka so­
botniej nocy (USA. 13 lat). -

Pozostałe kina jak w piątek
i sobotę.

WVSTAWY
---

____

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY MA­
LEWSKIE: piąt. (12—18), sob.,
niedz (10—15) SKARBIEC KO­
RONNY I ZBROJOWNIA: piąt
sob. nledr (10—15 30), Wystawa
Wawel raglniony: piąt., sob’.,
niedz (niecz ) GROBY KRÓLEW­
SKIE. DZWON ZYGMUNTA olat
sob , niedz (9—15 30) WIEŻA
RATUSZOWA: (10—17), sobota,
niedziela (9 - 14) MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE: Wy­
stawa „Henryk Siemiradzki, ja­
kiego nie znamy” (10 16) DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa: Twórczość Jana Matej­
ki sprzed stu lat (1880) (10—K)
niedz (9 15) KAMIENICA SZO-
LAYSKICH (pl Szczepański °):
Galeria polskiej sztuki do 1764 r

(10—16) NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Wystawa; Marian Krato-
chwil — malarstwo, rysunek, col­
lage (10—16) ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
piąt... sob (10—16). niedz (9—15)
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnlca I) Wvsfawy: ..Polska kult
ludowa” oraz wyst „Biżuteria lud
Sr Wschodu” — (10—15) MUZ. HI­
STORYCZNE (.Tana 12); Wystawa
Militaria 1 zegary (10—17), sob.
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃ­
SKA: Wystawa „Kraków w la­
tach 1795—1914” — (9—15), sob.
niedziela (9 — 14). GALERIA
ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 2I)J piat., snb., niedz

(niecz ) KRZYSZTOFORY (Rvnek
Gł. 35}: Wystawa ,,Z dziejów
kultury Krakowa” (10—14) MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawa fołogr. Leszka Dziedzica

„Piękno w kamień zaklęte”
piątek, niedziela (10—14), sob.

(14—18) MUZEUM LENINA (To-
oolowa 9): Wystawa — Lenin
w Polsce oraz wyst, czasowa z

Moskwy pt Lenin a współczes­
ność piał (9—18 wst wol ), sob.

(10—17 wst. wol ), niedz (10—15
wst, woj ) Przegląd filmów dok

prod polsko-radz. (godz do u-

zgodnlenla z dyrekcją Muzeum)
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawa stała „Lenin w Polsce”
(10-ŁfŚ. wstęp wolny). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOW-
KA” (Tetmajera 28) Folklor
WSi podkr. (11-14). MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKAI E (Ojców) piąt
sob. niedz. (10—16), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): Wystawa „Współczesna fauna
Polski” (10—13, wst wol.). MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al Planu 6-letniego
17): (10—14) MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: piąt
sob., niedz. (9—19). KOPALNIA
SOLI: piąt., sob., niedz. (7—12, 14
- 19). GALERIA KTF (Bohat.e-
rów Stalingradu 13)- piątek,
sob., .niedz (9—21) PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl Szcze­
pański 3a): Wystawa: 8 Międzyna­
rodowe Biennale Grafik! (11—18)
GALERIA (Kanonicza 5): Wy­
stawa „Idee Teatru Cricot 2”

(11-18) PAŁAC SZTUKI (pl
Szczepański 4): Wystawa towarzy­
sząca 8 MBG „Kontskt — od kon­
templacji do agitacji” (11—18).
SALON TPSP <Nowa Huta. al
Róż 8): Wystawa malarstwa
Artura Rutkowskiego (10—
17) GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34: Wystawa „Rysunek o-

limpijski” Józefa Lucjana Ząb-
kowskiego (10 — 18) niedziela

(nieczynne). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotogra­
fii prac członków OK ZPAF

piątek sobola .(10 — 18), niedz.

(10 — 14). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): (10 —

18) , niedziela (niecz.) . GALERIA

SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8/10). Wystawa laureata
Grand Prix 7 MBG Władysława
Wimeckiego (11—18) PAŁAC POD
BARANAMI (Rynek Gł 27); Wy­
stawy; fotografii „Ocalić — to

nasz obowiązek” (14—20); „Zabyt­
ki Krakowa w malarstwie” (14—
18). KLUB MPiK (Mały Rynek
4). CZYTELNIA: (10—21). niedz. (11
—15). GALERIA: (11—19). niedz.

(11—15). KLUB MPiK (pl.
Centralny). CZYTELNIA (10
-20). niedz. (11 15) GALERIA:

(10—20). niedz. (11—15). DWOREK
JANA MATEJKI w Krzesła wicach

(Kruczkowskiego 15): piąt,, sob..
niedz. (9—14 .30).

MYŚLENICE - MIEJSKIF SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja):
— (9 — 14), niedziela (10 —

12) MUZEUM REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wystawa: „Pamiątki
po wybitnych Pojakach” (ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kra­
kowie) (10—15), sob., niedz. (10—
13) , MDK (Reja 5): Wystawa Kingi
Waluszewsklej — (8—15), sob. (8—
13), niedz. (niecz.).

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.

sob. — Prądnicka 35. niedz. —

Trynitarska 11, CHIRURGII

DZIEC.: Prokocim, sob. Proko-

cin), niedz. Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. sob., niedz. — N. Huta, Na

Skarpie 65. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, sob. Grzegórzecka
18, niedz. N . Huta, os. Na Skar­
pie 65. OKULISTYCZNY: piąt.,
sob. Wilkowice, niedz. Kopernika
38.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), niedz. («—
14), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20). niedz. (8—13), porady sto­
matologiczne w przypadkach na­
głych — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza (20—7) niedz. (14—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 184-80, 183-95.

NOWEJ HtTTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 836-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel

721-35.

PODGÓRZA (gen Kutrzeby 4)-
tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE ł

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99 . za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,

Informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236—00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70

Krzeszowice 99, 206-20. Sieclecho-

wice (lei. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9. Wieliczka 9.

233-54, Niepołomice 198.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI AP1ECZ-
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117; Pstrowskiego 94, Długa
88. Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9, Nowa Hula — Centrum

A, bl, 3 (tlen). Centrum C, bl 6.

MYŚLENICE (Rynek 10).

SKAWINA (Słowackiego 8).

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).

PROSZOWICE (1 Maja 51).

INNE :| .

T

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (od 16 do 23.30). (Punkt
Kardiologiczny w niedz. —

niecz.).

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA: 371-27 (16—22).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71

(8—18), niedz. (8—14).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — teł 271-30. 228-90 (7—
18, niedz. — niecz.). Nowa Huta

(os. Zgody 7) — tel. 447 -31 (8—18).
niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81)-
800-84 (czynny całą dobę).

RADIO
1

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,

21.00. 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

5.05 Zielone Studio. 6 .00 Sygnały
dnia. 9.00 Lato z Radiem oraz re­
lacje z Olimpiady. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12.05 Z kraju i ze świata
12.25 Inform. z Igrzysk Olimpij­
skich. 12 .30 Moz. polskich melodii
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Ko­
munikat energet. 13.01 Przy muz.

o Olimpiadzie. 14 .00 St. Gama oraz

rei. z Olimpiady. 15.05 Korespond
z zagranicy. 15.10 St. Gama oraz

rei. z Olimpiady. 16.00 Tu Jedyn­
ka. 17.30 Radiokurier. 18.00 Przy
muz. o Olimpiadzie. 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 19.20 Przy
muz. o Olimpiadzie. 20.00 Inform
dla kierowców. 20.05 Przy muz.

o Olimpiadzie. 21.05 Inform. z

Igrzysk Olimpijskich. 21 .15 Komu­
nikaty TOTO. 21.18 Muz. Karola

Szymanowskiego. 22.00 Z kraju i
ze świata. 22 .20 Inform. z Igrzysk
Olimpijskich. 22.25 Tu Radio Kie­
rowców. 22.28 Mag. Kulturalny
Programu I. 23.00 Wita Was Pol­
ska. 23.45 Przegląd dnia olimpij­
skiego.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradnik' Dom. 5 .00 Muz.
dzień dobry z Katowic. 5 .30 Ko­
munikat dla górników. 5 .36 Obser­
wacje i propozycje. 5.46 Muz. wy­
cinanki. 6 .00 W kilku taktach w

kilku słowach. 6 .10 Kalendarz Ra­
diowy. 6.15 Melodie przyjaciół —

Berlin. 6.35 Gimnast. 6.45 Mistrzo­
wie miniatury instrumentalnej.
7.15 Orkiestra uliczna z Chmiel­
nej. 7.35 Koncert poranny. 8 .35

Dialogi I zbliżenia. 9.30 My 80 -

aud. St. Młodych. 9.40 Wędrówki
Bromby. 10.00 Żywot i prawdziwe
przygody biednego człowieka z

Tockeburga — aud. na podst
książki U. Brokera. 10.40 Sprawy
codzienne. 11 .00 Wakacje melom
11.35 Postęp w gospodarstwie dom
11.45 Muz. spod stizechy. - 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Muz./daw­
nej Warszawy. 12.25 Wakacje
melom. 13.CO Wokół spraw nasze­
go stołu. 13.15 St. Moniuszko —

dwa fragmenty opery Straszny
Dwór. 13.30 Komunik, dla górni­
ków. 13.36 Ze wsf i o wsi. 13.51

Pieśni walczącej Warszawy. 14.10

Więcej, lepiej, nowocześniej. 14 .25
Tu Radio Moskwa. 14 .45 Muzyka
Schuberta. 15.20 Radioferie. 16 0‘J
Mel. filmowe: Kolumbowie. 16.10
Koncert życzeń miłośników mu­
zyki. 16.40 Pamiętnik z Powstania

Warszawskiego — fragm. książki
M. Białoszewskiego. 17.00 Jest
Warszawa — pios., do których
chętnie wracamy. 17 .20 Spotkanie
z poetą Zb. Kucińskim. 17 .40 Bu­
dowałem barykadę. 18.00 23 Mię­
dzynarodowy Festiwal Muzyki
Organowej — Oliwa 80. Odtworze­
nie fragm. recitalu Marii Czar­
neckiej. 18.25 Plebiscyt St. Gama
18.30 Echa dnia. 18.40 Ludzie,
wśród których żyjemy. 19.05 Poeci
Powstania Warszawskiego. 19.30
Musica Helvetica — konc. muz.

współcz. szwajcarskiej. 19.58 Areo-

pag — dyskusja szefów czasopism
społ.-kult. 20.18 d. c . koncertu.
21.15 Witold Lutosławski -- muz

żałobna. 21 30 Inf. sport. 21.48
Giovanni Gabrieli — utwory
ze zbioru: Sacrae Sympho-
niae. 22.00 Przygody Don Ju­
ana — słuch, wg sztuki. 23.00 Gra­
nice jazzu. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40* Muz. na dobranoc. ,

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6.1'5
Stan pogody 1 wiad. 6 .30, 7.30, 18.10

Polityka dla wszystkich. 7, 8, 10.30.

12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7 .50 Program dnia. 8 .05 Za

kierownicą. 8 .40 Kiermasz płyt
wytwórni Supraphon. 9 .00 Śmierć
po irlandzku — 21 ode. pow.
(powt.) . 9 .10 Mała poranna muzy­
ka. 9.45 Wiersze śpiewane Ba­
czyńskiego i Gajcego. 10710 Sady
w obłokach — muzyczne pejzaże.
10.35 Łąka —

. muz. pejzaże. 11 .00
Ten niezwykły dzień — aud. N.

Lewickiej. 11 .30 Tria Krzyszto­
fa Komedy i Mieczysława Kosza
12.05 W tonacji Trójki. 13.50 622

upadki Bunga. — 8 ode. pow.
(powt.). 14 .00 W tonacji Trójki. —

cz. II. 15.05 Lato w Filharmonii.
16.00 Wakacje ze swingiem. 16.46

Nieobojętność — aud. A. Gosz­
czyńskiego. 17 .05 Muzyczna poczta
UKF. 17.40 Studio nagrań. 18.30

Czas relaksu. 19.00 Codziennie po­
wieść w wyd. dźwiękowym; J.
Putrament — Rzeczywistość — 10

ode; 19.35 Opera tygodnia: J. F .

Haendel: Juliusz Cezar —- powt
19.50 Śmierć po irlandzku — 22
ode. pow. 20.00 Interradio — ak­
tualności — magazyn D Michal­
skiego. 20.40 Katalog nagrań: Gil­
bert O’Sullivan (2). 21 .20 „Koły­
sanki nie tylko romantyczne”
22.00 ’

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda

sjedmiu wieczorów —- Chuck

Mangione. 22 .15 Trzy kwadranse

jazzu. 23.00 Drugie narodziny
wiersza. 23.05 W tonacji Trójki.
24.00 Między dniem a snem (ok
0.50 Wiad.).

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40 , 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Rodziny dziewcząt z „Para­
sola”. 6.20 Radiowy Almanach

Sportowy. 6.30 Rytm i pios. 6.45
Co niesie dzień (KR). 7.40 Radie

dedyk. 8 .00 J. Svendsen: Polonez

uroczysty op. 12 (Stereo). 8.10 E-

strada przyjaźni. 8 .35 Vademecum
rolnika. 8.50 B. Marcello — In»ro-.
dukcja, aria i presto (Stereo). 9.0Ó
Z piosenką weselej. 9 .25 Podróże
muz. po kraju. 9.40 Wędrówki
Bromby — aud. dla przedszkola­
ków. 10.00 Lek. J . ang. 10.15 Pio­
senka o mojej Warszawie — śpie­
wa S. Krajewski. 10.20 W kręgu
literatur obcych. 11.00 Nie bójcie
się brokułów. 11.30 G . Rossini:

Sceny z opery: Kopciuszek (Ste­
reo). 12.05 Klub Wakacyjnej Przy­
gody (KR). 12.25 Giełda płyt (Ste­
reo). 13.00 Mel, z musicali. 13.25

Współczesne oblicze Bundeswehry.
13.50 Tu St. Stereo. 14.45 Pieśni
Powstania Warszawskiego. 15.05
Poeta 1 jego świat — Tadeusz Ku­

biak. 15.46 Nad Niemnem — fragm.
pow. E . Orzeszkowej. 16.05 Tajem­
nice aktywności. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (KR). 16.45 Pola­
cy z dalekich stron. 17.00 Gwiazdy
i gwiazdki estrady (Stereo — KRj
17.25 Kultura poza sprawozdaniem
(KR). 17.40 Muz. rozrywk. (Ste­
reo — KR). 18.24 Pogoda (KR).
18.25 Ochrona zabytków — aud

z telefonicznym udziałem słucha­
czy (Cykl: Klub pod znakiem za­
pytania). 1915 Lek. J . ang. 19 30
Konc. Ork. i Chóru Filharmonii

Krakowskiej (retransmisja) (Sie-
reó).2L05 Wielkie balety Strawiń

skiego pod batutą E. Ansermeta

(Stereo). 21.45 Wieczór pieśni
kompozyt, szwajcarskich w wyk
M. Vogt — sopran i pianisty J
Geberta. 22.15 Powstanie War­
szawskie w oczach współczesnych.
22.50 Gra skrzypek Leonid Kogan.

. SOBOTA

PROGRAM I

nu fali 1322 m

DZIENNIKI: Od. 9.00, UMM,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,

21.00, 22.00. 2^.00, 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00.

5.05 Zielone Studio. 6 .00 Sygn.
dr.ia. 9.00 Lato z Radiem rei. z

Olimpiady. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o stanie

wód., 12.05 Z kraju i ze świata
12.25 Inform. z Igrzysk Olim­
pijskich. 12 .30 Moz. polskich me­
lodii. 12 .45 Roln. kwadrans.. 13.00

Komunik, energet. 13.Cl Przy
muz. o Olimpiadzie. 14 .00 St. Ga­
ma oraz rei. z Olimpiady. 15.05
Kore<R>onden. z zagranicy. 15.10
St. Gama oraz rei. z Olimpiady
16.Ó0 Tu Jedynka. 17 .30 Radioku­
rier. 18.00 Przy muz. o Olimpia­
dzie. 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 19.20 Przy muz. ó Olimpia­
dzie. 21 .05 Inform. z Igrzysk O-

limpijskich. 21 .10 Gwiazdy jazzu.
21.35 Przeboje St. Gama. 21.58
Komunik. Totalizat. Sport. 22 .00 Z

kraju i ze świata. 22.20 Inform. z

Igrzysk Olimpijskich. 22.25 Tu
Radio Kierowców. 22 .28 Koszalin
na muz. antenie. 23.00 Wita Was
Polska. 23.45 Przegląd dnia olim­
pijskiego.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30.
23.30.

4.35 Poradnik Domowy. 5.00
Muz. dzień dobry z Kielc. 5.30

Komunik, dla górników. 5.36
Obserw. i propoz. 5.46 Muz. wy­
cinanki. 6.00 W kilku taktach
w kilku słowach. 6.10 Kalendarz

Radiowy. 6.15 Moskwa z mel. i

pios. 6 .35 Gimnast. 6 .45 Mis-'
trzowie miniatury instrumental­
nej. 7 .35 Pieśni Hectora Berlio-
za. 8 .00 Pieśni z cyklu Szeche-
rezada — Maurice’a Rarela. 8 .35

Dialogi 1 zbliżenia. 9 .30 Złota
ciocia — słuch, wg komedii P.
Gavault. 10.40 Sprawy codzien­
ne. 11.00 Festiwalowe echa z

Dusznik. 11 .35 Radioproblemy.
11.45 Muz. spod strzechy. 11 .55
Komunik, o stanie wód. 12 .05

Miniatury muz. 12 .25 Wakacje
melom. 13.00 Mag. łowiecki. 13.15
M. Rimski-Korsakow — fragm.
opery: Śnieżynka. 13.30 Komuni­
kat d!a górników. 13.38 Ze wsi
i o wsi. 13.51 Spotkanie r fol­
klorem. 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej. 14 .30 Przygody Sind-
bada Żeglarza — ode. pow.
B. Leómiana. 14.50 Czata —

mag. wojskowy. 15.05 Muz. Schu­
berta. 15.20 Radioferie. 16.00 Gra
H. Miśkiewfcz. 16.10 Przekrój
muz. tygodnia. 16.40 Czy znasz tę
książkę — zagadka literacka.
17.00 Z archiwum jazzu. 17.20
Miecz syreny — fragm. książki
H. Auderskiej. 17.40 Zwyczajna
n-oe rep. 18.00 Muz. archi­
wum PR — pianista Paweł Le­
wicki. 18.25 Plebiscyt St. Gama.
18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i lu­
dzie — aud. kombatancka. 19.no

Matysiakowie. 19.30 Złote karty
dawnej, wielkiej sztuki śpiewa­
czej. 20.00 Dzwonek — miniatura

poetycke-drarńatyczna Zb. Je­
rzyny. 20.15 XXV Międzynaro­
dowy Festiwal Praska Wiosna —

odtworzenie koncertu. 21.30 In­
formacje sport, 21.40 B. Britten
— Wariacje i Fuga na temat

Purcella. 22.00 Gwiazdy estrady
— Gustaw Lutkiewicz. 23.00 Mis­
trzowskie interpretacje muzyki
dawnej. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Między dniem a snem. 6 .15
Stan pogody i wiadomości. 6 .30,
7.30, 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 7. 6, 10.30, 12, 15, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 7.50 Pro­

gram dnia. 8.05 Za kierownicą
8.40 Kiermasz płyt wytwórni
Pepita. 9.00 Śmierć po irlandz­
ku — 22 ode. pow. (powt.) . 9 .10
Mała poranna muzyka; Recital

skrzypka Henryka Szarynga
9.45 Dyskoteka pod gruszą 10.35

Dyskoteka pod gruszą (II). 11 .00
Codziennie powieść w wydaniu
dźwiękowym; Rzeczywistość —

ode. 10 (powt.).' 11.30 Swingowe
orkiestry trębaczy. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 622 upadki Bun­
ga — 9 ode. (pówt). 14.00 W to­
nacji Trójki — cz. 11. 15.05 Lato
w Filharmonii. 16.00 Studio 20?
— wrocławski magazyn rozryw­
kowy. 17.05 Muzyczna poczta
UKF 17.40 „Tuż przed sukcesem

Geoige Benson” opr. R. Dzie­
woński. 18.30 Koncert jakiego
nie było. 19.00 Posłuchać war­
to... 19.15 Piosenki z Iluzjonu
19.35 Opera tygodnia J. F. Haen­
del: Juliusz Cezar (powt.) . 19.50
Śmierć po irlandzku — 23 ode.
20.00 Baw się razem z nami. 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Chuck Man­
gione. 22.15 Teatrzyk Zielcne
Oko — Żółta czapeczka —

słuch. Roberta Długoborskiegc
(powt.). 22.49 Romanse i czastusz-

ki śpiewa Czesław Niemen. 23.00

Drugie narodziny wiersza. 23.05
W tonacji Trójki (powt.). 24.00
Jam session w Trójce. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI; 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Recepta na dobry humor
6.15 Aud. inform. o kursie j.
ang. 6 .30 Plebiscyt St. Gama. 6.45
Co niesie dzień (KR). 7 .40 Radio

dedyk. 8.00 G. Verdi: Uwertura
do opery Nabuchodonozor (Ste­
reo). 8 .10 Estrada przyjaźni.
8,35 Sport, nauka, technika. 8.55

Graj kapelo. !L00 Wędrujemy z

piosenką. 9.25 Pieśni Hugo Wolfa

(Stereo). 10.00 Lek. j. ang. 19.15
W międzyczasie — śpiewają E
Bem i A. Zaucha. 10.20 Między
morzem a zatoką. 10.50 Seweryn
Krajewski w duecie. 11.00 Czcicie­
le piękna. 11 .20 N. Paganini: Va-
riazioni di bravura na skrzypce
i gitarę (Stereo). 11 .30 G. Rossi­
ni: Sceny| z Kopciuszka (Stereo)
12.05 Z pracowni krakowskich
naukowców (KR). 12.15. Agrochem
informuje (KR). 12.25 Giełda

płyt (Stereo). 13.00 Tu St. Stereo
14.45 Tańce Słowacji. 15.05 Dwie
Jednoaktówk’. H. Sienkiewicz*

Autorki, Zagłoba swatem. 16.05
O nowe przepisy. 16.35 Tajemnice
nieśmiertelności jezior. 16.49
Wiad. znad Wiały ‘i Dunajca
(KR). 16.45 Na radiowej 'ante­
nie wasze troski nasze wnioski

(KR). 17.00 Sobotni Magazyn
Rozrywkowy (KR). 17 .36 Notat­
nik kulturalny (KR). 17 .45 Studio
dwóch — magazyn stereo (KR;
18.24 Pogoda (KR). 18.25 Zapom­
niane kultury. 19.00 Czy znasz

swoje prawo. 19.30 Studio Dwóch
— magazyn stereo (KR). 21.15

Słynne koncerty fortepianowe.
W programie II Koncert forte­
pianowy Sergiusza Rachmanino­
wa c-moll op. 18 w wykonaniu
P. Palecznego (KR) (Stereo). 22 .15
Radiowe portrety Polaków —

prof. Andrzej Zahorski. 32.35 Le­
karze przyrody.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.
9.00. 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

6.G5 Kiermasz x>d kogutkiem.
7.05 Fala 80. 7 .15 Co niedziela

gra kapela. 7.30 Moskwa z mel.
i pios. 8 .00 Siedem dni w kraju
i na świecie. 8.20 Inform. olim­
pijskie. 8 .30 Musieon. 9 .05 Ra­
diowy Magazyn Wojskowy. 10.00
Inform. dla kierowców. 10.05
Komunik. 10.10 Portret kasztelan­
ki — cz. I słuch. J. Hertza (dla
dzieci). 10.35 Przy muzyce o

Olimpiadzie. 11 .15 Różne barwy
piosenki. 12.05 W samo południe
oraz rei. z Olimpiady. 12 .58 In­
formacje dla kierowców’. 13.00 St.
Gama. 14 .30 W Jezioranach. 15.06
Koncert życzeń. 16.00 Inform. dla
kierowców 16.05 Krzyż Maltański
— słuch. K . Radowlcza. 16.50 Ra­
diowe orkiestry przed mikrofo­
nem. 17 .15 St. Młodych. 18 90
Stan pogody. 18.15 Inform. dla

kierowców, 18.20 Komunik. Ta-

ializat. Sportowego 18.30 Trans

misja zakończenia XXII Igrzysk
Olimpijskich w* Moskwie. 20.00

Muzyka. 21.05 Mini-maga-zynek
22.00 Telegramy muz. ze świata
22.30 Moja audycja muz. 23.05
Inform. sport. 23.15 Rewia piose­
nek. 23.45 Muz. jazzowa.

PROGRAM H

na fali 219 m czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30. 18.30, 23.30.

5.30 Komunik. dla górników.
5.36 Zapraszamy do Warszawy.
8.10 Kalendarz Radiowy. 615
Moz. polskich melodii ludowych.
6.35 Wiad. sport. 6 .40 Z m-alowa-

nej skrzyni. 7.00 Melodie nie­
dzielnego poranka. 7.35 Koncert

poranny. 8 .00—11 .57 Niedzielne

spotkania — program lit.-muz.

12.05 Poranek muzyki symfonicz­
nej 13.00 Turcaret — komedia
A. R Lesage’a 14.30 Komunik,
dla górników. 14.35 Muz. ludów

Azji. 15.00 Wymarzony dom Ani
— cz. V słuch 15 45 Horoskop
Reklamowy. 18.00 Koncert. Cho-
Dinowskl. 16.30 Wizyty 1 podróże.
18.00 Panorama wokalistyki pols­
kiej 18.35 Felieton publicystyki
międzynarodowej. 18.45 ' Moda 1
bios. 19.00 Recital A Zauchy. 19.20
St. Młodych. 20.00 Wielcy artyś­
ci estrady i kabaretu. 21.00 Wojs­
ko — strategia — obronność. 21.15
Pios. żołnierskie. 21.30 Konkurs*

Chopinowskie we wspomnieniach
J. Żurawiewa. 22 .30 Człowiek —»

rep. 23.00 VI Starosądecki Fes­
tiwal Muzyki Dawnej. 23.35 Pu-

blicyst. międzynar. 23.40 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
7.06 Stan pogody i wiad. 7 55

Za kierownica. 7.30 Na górals­
ką nutę „Turniej o zbyrcok” powt.
7.50 Na poboczu wielkiej poli­
tyki. 8.00 Nasze typy — prze­
gląd audycji tygodnia. 8.30, 14,
19.30 Ekspresem przez świat. 3.35
Komu piosenkę... 9.00 Śmierć po
irlandzku — 23 ode. (powt.) . 9.16

Powracający temat: Znalazłem

nową dziewczynę. 9 .30 W stronę
kultury. 9 .50 Bocker T. gra
Beatlesów. 10.00 60 minut na go­
dzinę. 11 .00 Dyskoteka pod gru^
stzą. 12.00 Zbrodnia wobec mias­
ta — Kalisz w I wojnie świato­
wej, 1 ode. słuch, dokumental­
nego Maryny Miklaszewskiej.
12.25 Orkiestry i dyrygenci.
13.20 Przepoję z nowych płyt.
14.95 Peryskop — przegląd wy­
darzeń tygodnia. 14 .30 Muzyczne
premiery Programu III. 15 30

„Podróż do początku drogi” —

rep. M. Jagodzińskiego. 15.20
Nowa płyta Roberty Flack. 16.00

Pamiętnik Zbigniewa Czajkows-
kiego-Dąbczyńskiego. 16.15 Od
musicalu do rock opery (I). 17.00

Zapraszamy do Trójki. 19.00 Od
musicalu do rock opery (II).
19.35 Opera tygodnia: Ju­
liusz Cezar (powt.) . 19.50 Śmierć
po irlandzku — 24 odcinek

powieści. 20.00 Z klasyki forte­
pianowego jazzu. 20.40 „Ostatni
komunikat — sierpień 1944”. 21 .00

Muzyka poważna utwory włos­
kich 1 hiszpańskich kompozyto­
rów XVIII 1 XIX w. 21 .30 Go­
mółkowe Melodyje. 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
'..ieczorów — Chuck Mangione,
22,15 Wieczorne spotkanie z Me­
lanie. 23.00 Drugie narodziny
wierszą. 23.05 Od musicalu d©
rock opery (III) 23.45 Chopin
w nagraniach Rubinsteina. 0.50

Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Muz. J. F . Haendla (Ste­
reo). 8.05 Co słychać (KR). 8 .29

Pogoda (KR). 8.30 Serce dla
Krakowa (KR), 8.40 Zapomniane
opery wielkich mistrzów. Frag­
menty opery G. Verdiego: Dzień
Królowania (KR) (Stereo). 9.00
Sabałowe bajania — poranek
lit. -muz. 10.00 Skrzypce w mu­
zyce francuskiej — koncert dla

młodzieży (Stereo) 11.00 Nurt

ludowy w literaturze. 11.20 Fo-
noteka folkloru 11.35 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 12 .05 Chło­
piec z Salskich Stepów — słuch,
wg. pow. I. Newerly. 13.15 Chmu­
ry i obłoki. 13.30 Gra Zespół
Queen. 14.10 Pamięć — aud. 14 .33
W. A . Mozart: I Koncert D-dur
na róg i orkiestrę (Stereo). 14.40

Muzyka z jednej płyty (Stereo).
15.00^ Irydion — cz. I słuch, wg.
dramatu Z. Krasińskiego (Ste­
reo). 16.05 St. Wawel (Stereo)
(KR). 17 .10 Wiersze Wiesława
Kota (KR). 17 .20 Koncert życzeń
<KR). 18.00 Radlolatarnia. 18.30

Bohaterowie prawdziwi i kreo­
wani — Teodor Tomasz Jeż —

pisarz i podróżnik. 19.00 Hugo
Wolf Der Coregidor opera wg.
Garcii Lorki (nagranie historycz­
ne z 1944 r.). 22.00 Muz. roz­
rywkowa (KR). 22.10 Krzysztof
Penderecki — # Koncert na

skrzypce 1 orkiestrę (Stereo).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PIĄTEK

PROGRAM I

8.00 Studio Olimpijskie •—

Moskwa 80 (kol.)
12.20 Teleferie — „Cuda-

czek”, kino teleferii najmłod­
szych: filmy z serii „Przygo­
dy dziwnego psa Huckleberry”
..Polowanie". „Myszka czy pta­
szek”, „Lotny patrol” oraz

ode. pt. ..Święto taty” (kol.)
13.25 Program dnia
13.30 Obiektyw
13.50 „Wakacje" ode. 4 (os­

tatni) „Znowu razem” film
fabularny TP (przygodowy')
reż. Anette Olsen wyst.: Ja­
cek Otfinowski, Michał .Tusz-
czakiewicz, Henryk Talar
(kol.)

14.40 Dziennik
14.55 Studio Olimpijskie —

Moskwa 80 (kol.)
19.00 Teatr Małych Form —

Tadeusz Gajcy — „Do potom­
nego” reż. Andrzej Łapicki.
Poemat Tadeusza Gajcego jest
testamentem poetyckim recy­
towanym przez czterech mło­
dych aktorów oraz Andrzeja
Łapickiego — przyjaciela poe­
ty z okresu szkolnego i kon­
spiracyjnego (kol.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 „Godzina „W” — film

fabularny TP (wojenny) reż.
Janusz Morgenstern, wyst.:

Ewa Błaszczyk. Jerzy Cudej-
tóo, Piotr Łysak i in. Akcja
filmu rozgrywa się w Warsza­
wie 1 sierpnia 1944 r. na kil­
ka godzin przed wybuchem
powstania (kol.)

21.40 Studio Olimpijskie —

Moskwa 80 (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany
„Premiery dnia”

11.00 „Godzina „W” — film
TP (kol.)

12.25 Dziennik (kol.)
16.15 Program dnia
16.20 Język francuski —

kurs podstawowy, lek. 18 (kol.)
16.50 Świat na małym ekra­

nie — ..Lato z muzyką” fiński
film dokumentalny z Festiwa­
lu Folklorystycznego w Kau-
stinęn — „Twórczość ludowa
Polesia” (ZSRR) o ludowej ar­
tystce Stiepanidzie Biełoj z

białoruskiej wsi na „Polesiu”
(kol.)

17.25 „Kryptonim — Synte­
za” — reportaż o akcji pol­
skiego wywiadu w fabryce
benzyny syntetycznej w Poli­
cach koło Szczecina w czasie
II wojny światowej

17.50 „Gwiazdozbiór” •—

Beata Tyszkiewicz (kol.)
18.35 „Klaps” — przewodnik

kinomana (kol.)
19.10 KRONIKA'
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Koncert WOSPRiTV —

retransmisja koncertu, który
odbył się w sali Radiowego

Domu Muzyki im. Grzegorza
Fitelberga w Katowicach. W
programie — Johannes
Brahms — 2 symfonia D-dur
op. 73.. Wyk.:- Wielka Orkie­
stra Symfoniczna Polskiego
Radia i Telewizji w Katowi­
cach pod dyr. Stanisława Wis-
łoskiego (kol.)

20.50 24 godziny (kol.)
21.00 Lato w dwójce
21.05 „Biblioteka” — tele­

turniej (kol.)
21.40 „Zycie obok ringu” —

ode. 4 — film fabularny TV
francuskiej (obyczajowy) (kol.)

22.40 „Śledztwo zostało
wznowione-’ (kol.)

SOBOTA

PROGRAM I
8.00 Studio Olimpijskie —

Moskwa 80 (kol.)
12.50 Program dnia
12.55 „Militaria, obronność,

nowoczesność” — „Samobież­
ne...”

13.20 Obiektyw
13.40 Dziennik (kol.)
13.55 Studio Olimpijskie —

Moskwa 80 (kol.)
18.00 „Od melodii do melo­

dii” — program TV CSRS.
Wyst.: balet TV CSRS oraz

orkiestra rozrywkowa TV
CSRS pod dyr. Vaclava Zah-
radnika, Nadia Urbanova, He­
lena Vońdrackova, Jirzi Sztie-
dron. Milan Chladil i in. (kol.)

18.20 Studio Telewizji Mło­
dych (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 „Świat, który nie może

zaginąć” — „Portret maleńkiej
badylarki” — angielski film
dokumentalny (kol.) ■

19.30 Dziennik telewizyjny
(kol.)

20.10 „Pogoda dla bogaczy”
cz. II ode. XXVIII amerykań­
ski film fabularny (obyczajo­
wy), reż.: Bill Bixby. Wyst.:
Peter Strauss, Gregg Henry,
James Carol Jordan i in.
(kol.)

21.05 Studio Olimpijskie •—

Moskwa 80 (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)
23.15 „Blaski i cienie mło­

dości” — japoński film fabu­
larny (melodramat) reż.: Shi-
geyuki Yamane (kol.)

PROGRAM II

17.25 Lato w Dwójce
17.30 Telekino sprzed lat —

„Wojna domowa” — ode. 2 pt.
..Bilet.do fryzjera” — kome­
dia TP reż. — Jerzy Gruza.
Wyst.: Irena Kwiatkowska,
Alina Janowska, Kazimierz
Rudzki, Andrzej Szczepkow­
ski i in.

18.05 „Śladami Marco Polo”
cz. 4 — włoski film dokumen­
talny reż. — I. Paganetti (kol.)

19.10 KRONIKA

PROGRAM
TELEWIZJI

19.30 Dziennik telewizyjny
(kol.)

20.10 Lato w Dwójce (cd.)
20.15 „Młodzi mistrzowie

tańca” — cz. 1 — program ba­
letowy TV ZSRR. W progra­
mie: relacja z IV Konkursu
Baletmistrzów, który odbył
się w Moskwie w 1980 r. (kol.)

20.55 „Co słychać” — wiado­
mości lokalne (kol.)

21.15 „Potyczki rodzinne”
(kol.)

22.10 „Biurowy romans” —

cz. II — radziecki film fabu­
larny (komedia) reż. — Eldar
Riazanow. ■— Wyst.: Alisa
Ffejndlich, Andriej Miagkow i
in. (kol.)

NIEDZIELA v.

PROGRAM I

7.40 TTR zajęcia wakacyjne,
sem. III — Gminna służba rol­
na

8.00 TTR zajęcia wakacyjne,
sem. V — Trzoda chlewna

8.20 Nowoczesność w domu
•’ zagrodzie (kol.)

8.50 Emerytury dla rolników
(kol.)

9.00 Program dnia

9.05 Kino Teleranka — „Gę-
siarka przy studni” — N.RD-
owski film fabularny (kol.)

10.05 Antena (kol.)
10.30 Studio Olimpijskie —

Moskwa 80 (koi.)
13.00 Dziennik (kol.)
13.15 Rolnicze rozmowy

(kol.)
13.45 Małe kino

14 00 Klub Sześciu Konty­
nentów — „Harcerskie safa­
ri” — spotkanie z uczestnika­
mi harcerskiej wyprawy do
Afryki Zachodniej (kol.)

14.50 Losowanie Dużego
Lotka (kol.)

15.00 „Zdolny do wszystkie­
go” .— radziecki film fabular­
ny (komedia) reż. — Igor Woz-
niesieński (kol.)

16.50 Poglądy
17.00 Największe wydarze­

nia olimpiady (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 „Wichrowe Wzgórza”

ode. V film fabularmy TV an­
gielskiej (kol.)

21.10 „Lipcowy koncert Je­
rzego Miliana” cz. II — świa­
towe przeboje w nowym opra­
cowaniu. Wyst.: Halina Ku­
nicka, Irena Santor, Jolanta
Nowicka, Ewa Snieżanka. Jan

Wojdak, Grupa Baletowa Ope­

ry Śląskiej, Orkiestra Roz­
rywkowa PRiTV w Katowi­
cach pod dyr. Jerzego Milia­
na. Prowadzi — Lucjan Kyd­
ryński (kol.)

21.45 Sąsiad wskazał ten
adres (rep. film.)

22.15 Laureaci Konkursu
Chopinowskiego

PROGRAM II

9.45 Program dnia

9.50 Magazyn lotniczy (kol.)
Lato w Dwójce
10.20 Przeboje tygodnia
11.55 Prapremiera teatru

Jerzy Krzysztof — ..Kamienne
niebo" — reż. Andrzej Chrza­
nowski (kol.)

13.05 „Popołudnie fauny i
flory" — filmy z serii „Świat
podmorskich głębin” oraz

..Przyroda polska" — kalen­
darz przyrodniczy (kol.)

13.45 Archiwum rozrywki
Studia-2 — Rubettes — cz. I
— Muppet show czyli rewia
gwiazd — Rubettes — cz. II

14.45 1 + 8 — reportaż filmo­
wy (kol.)

15.20 „Wszystko już było”
— „Piosenki na wakacje” —

program rozrywkowy (kol.)
16.00 „Kino Oko — kalej­

doskop filmowy”
17.00 „Klub żółtej bandery"

— włoski film fabularny (mu­
zyczny) . reż. — Mariano Lau-
renti. Wyst.: Patty Prauo. ■
Marisa Sannieni Gianni, Pat- •

tenati i in. Dwa kluby stu­
denckie zakładają konkuren­
cyjne dyskoteki, dochodzi do
ostrej rywalizacji. Jaki będzie
tego finał... (kol.)

18.30 Diament radży (kome­
dia TP)

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20,10 Lato w Dwójce (d. c.)
20.15 „Andres Segovia —

pieśń gitary” — film muzy­
czny. Recital Andresa Segovii
— zrealizowany na tle wspa­
niałej architektury pałacu Al-
hambra w Granadzie oraz

krajobrazu hiszpańskiego. Se-
gocia wykonuje utwory: Al-
beniza. Granadosa. Bacha,
Chopina, Scarlattiego i in.
oraz opowiada o początkach
swej kariery, reż. — Christop-
her Nupen (kol.)

21.05 W starym kinie —

„Niech żyje wolność” — fran­
cuski film, fabularny reż. —

Rene Clair. Wyst.: Raymond
Cordy, Henri Marchand. Roi­
ła France komedia z 1935 ro­
ku

22.30 Klub jazzowy Studia
Gama — recital Rosy King
(kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.

Wielopole L III P Nr in­
deksu 35.15. Wyd. A



ANVSZ T. t Jan K. są prawie rówieśnikami. Ci dwaj
•I dwudziestokilkuletni mężczyźni poznali się w trakcie pra­

cy na prywatnej budowie. Szybko przypadli sobie do gu­
stu. Podobny styl życia, podobne „zainteresowania”, wspólna
niechęć do systematycznej pracy. Od' czasu do czasu podej­
mowali dorywcze zajęcie, by jakoś przeżyć jeszcze jeden
dzień, jeden tydzień. Gdy się więc już poznali, postanowili
założyć coś w rodzaju przestępczej spółki...

Najpierw były drobne kradzieże portfeli, teczek itp. Z czasem

jednak złodzieje doszli do wniosku, że należałoby pokusić tlę
o jakąś „grubszą robotę". Wyruszyli w teren.

Pasażerowie autobusu PKS relacji Kraków—Myślenice nie do­
myślali się, że dwaj młodzi mężczyźni szczególnie badawczo
przyglądają się kobietom, na rękach których tkwiły złote pier­
ścionki. Pasażerowie nie wiedzieli także, że Janusz T. i Jan K.
w trakcie autobusowej jazdy wybrali swoją ofiarę. Okazać się
nią miała Janina G.

Kobieta wysiadła na przystanku w Sieprawiu. Tutaj wy­
siedli także dwaj złodzieje. Poszli za Janiną G. W ustronnym
miejscu nastąpił atak. Najpierw bił Jan K. a potem swoje
dołożył i Janusz T. Od napadniętej domagali się ściągnięcia
z palców złotych pierścionków. Grozili dalszym biciem, a

także wspomnieli coś o morderstwie. Rzecz jasna bezbronna
kobieta spełniła żądania napastników. Wydała im biżuterię
o wartości około 35 tys. zł.

Po tak udanym napadzie Jan K. i Janusz T. pojechali z

łupem do Katowic. Tutaj paserowi sprzedali zdobycz. Sprze­
dali po atrakcyjnej dla pasera cenie — za S tys. zł.

Koleina złodziejska wyprawa zawiodła przyjaciół do Gdowa.

Tym razem włamali się do mieszkania Ludwika D. Po spene­
trowaniu lokalu zabrali ze sobą m. in. komplet srebrnych sztuć­
ców, minikalkulator, 22 srebrne monety 200-złotoice, biżuterię i

Bandyc-

wyprawy

Zderzenia

szereg innych przedmiotów, których łączna wartość przekraczała
120 tys. zł. Łup szybko upłynnili u paserów i z gotówką w kiesze­
ni pojechali zabawić się trochę do Zakopanego.

PONIEDZIAŁEK

Bawili się wesoło i beztrosko, aż przyszedł dzień, gdy
stwierdzili, że finansowe zapasy są już na wykończeniu. No­
we środki postanowili zdobyć, dokonując rozboju. Teraz ich
wybór padł na mieszkankę Nowego Brzeska, Adelę S. Byli
przekonani, że ta samotna, starsza kobieta posiada wiele
oszczędności.

Zaatakowali niespodziewanie. Bezbronną kobietę kilkakrotnie
ugodzili butelką w głowę. Na szczęście Adela S. nie straciła
przytomności i zaczęła wzywać pomocy. Napastnicy w obawie

przed ujęciem przez sąsiadów zbiegli. Adelę S. przewieziono do
szpitala. Na szczęście obrażenia okazały się niegroźne.

Napad w Brzesku był ostatnim poważnym przestępstwem
popełnionym przez Janusza T. i Jana fil. Milicja od dawna

była na ich tropie, a działania operacyjne przyniosły w koń­
cu efekt. Groźni przestępcy zostali ujęci i osadzeni w aresz­
cie.

Obecnie dwaj kumple, których dewizą była bezwzględność po­
stępowania oczekują na sądowy-wyrok. Miejsca na ławie oskar­
żonych zajęli także paserzy.

JANUSZ HANDEREK

P.S. W moim poprzednim felietonie adiustacja zmieniła sens

ostatniego zdania. W oryginale było: „...sąd w jakimś stopniu
zrozumiał postępowanie oskarżonego i skazał Józefa S. jedynie
na 2 lata ograniczenia wolności. W trakcie biegu kary, każdego
miesiąca z wynagrodzenia skazanego potrącane będzie 10 proe.
na rzecz Polskiego Związku Emerytów, Rencistów i Inwalidów”,

I PROGRAM I

9.00 Teleferie — w progra­
mie: „Złoto rozbitków” z serii

„Niezwykła piątka” — angiel­
ski film przygodowy (kol.)

15.50 Program dnia

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 „Wakacje w kręgu ro­

dziny” (kol.)
17.20 „Ocalić od zapomnie­

nia” — „Opowieść o wytrwa­
łych” — reportaż o społecz­
nych opiekunach zabytków w

naszym kraju
17.40 „Gołąbeczka” ode. IV

(ostatni) — radziecki film

obyczajowy (kol.)
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 „Echa stadionów” —

echa XXII olimpiady (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

‘S’ FIU

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

r

■Mam wstawać, czy ugasi pan pożar sam?

— Czy może pan się wylegitymować, te jest pan
strażakiem?

Rysunki: „Dikobraz”, „Paris Match”, „Eulenspie-
‘gel”

anegdoty

Mam*
^9 . słońcu pono \
Rą takie cykle,
Co niepokoją
Ludzkość niezwykle.
Bo słonko świeci
Na nieboskłonie,
Ananimnagle—
Plamy jak konie!
Uczeni twierdzą.
Ze w każdej plamie
Tkwi kataklizmów
Okrutne znamię.
Że takie plamy
Niezmiennie wróżą
Ciepła zbyt mało,
Deszczu za dużo,
I że to wcale
Nie są przesądy,-
Iż przez nie nawet

Trzęsą się lądy!
O, lube słońce,
Ach, powiedz nam,

Czyś wykonało
.Tuż swój plan plam?
Dość już tych figlów
Od wiosny płatasz!
Czy nawet w sierpniu
Nie będzie lata-ż?!
Ześlij na Ziemię,
Zwłaszcza na Kraków,
Piękną pogodę
Dla nas. biedaków!

• Przysłowiowy tłusty rok mają filateliści, kompletujący
znaczki i wydawnictwa pocztowe o tematyce olimpijskiej. Emi­
sji poświęconych igrzyskom przybywa dosłownie z każdym
dniem. I tak np. poczta Jamajki z okazji olimpiady w Moskwie

wydała znaczek z podobizną Donalda O’Riley’a Quarrie, zwy­
cięzcy olimpijskiego w biegu na 200 m w roku 1976. Na czterech

dalszych znaczkach, drukowanych łącznie znaleźli się reprezen­
tanci Jamajki, którzy na igrzyskach w 1952 roku zdobyli złoty
medal w biegu rozstawnym 4x400 m a to: Arthur Wint, Lesłie

Łaing, Herbert Mc Kenley i George Rhoden. Niger uhonorował
5 znaczkami i blokiem zwycięzców zimowych igrzysk olimpij­
skich 1980 w Lakę Placid. Na znaczkach zanotowano nazwiska
złotych medalistów w poszczególnych konkurencjach.

0 „Miss Świata 1979” została reprezentantka Bermudów Giną
Swainson. Poczta Bermudów uważała za stosowne odnotować te

wydaniem 4 znaczków, których tematem są wybory „Miss”. Oczy­
wiście oglądamy na nich tę, której przypadł ten laur.
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20.10 Teatr Telewizji — Je-
I rzy Krzysztoń — „Kamienne
I niebo” — reż. — Andrzej
| Chrzanowski. Wyst.: Barbara
| Komorowska, Bolesława Fa-
| fińska, Jerzy Wąsowicz, Sta-

| nislaw Poks i in. — sześcioro

i przygodnych mieszkańców
i jednej kamienicy zostaje za­

li sypanych w piwnicy w czasie

; bombardowania (kol.)
I. 21.25 Notatnik z powstania
p i— film dokumentalny „Aktor
i: i piosenka” — „Trochę piep-
k rzu, trochę soli” — Wyst.:

Ewa Błaszczyk, Anna Choda­
kowska, Halina Łabonarska,
Małgorzata Rogacka, Ewa

Szykulska, Maciej Damięcki,
Piotr Loretz, Alibabki, panto­
mima „Stodoła”, Krzysztof
Świętochowski (kol.)

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 „Wakacje w kręgu

rodziny” (kol.)
16.55 „Interstudio"
17.20 „Sonda” —< „Najdalsze

granice” (kol.)
17.50 „Królik Bugs przed­

stawia” — amerykański film
animowany (kol.)

18.15 Studio Telewizji Mło­
dych (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Lasy i jeziora wschod­

niego Kazachstanu — film
przyrodn. (kol.)

19.30 Dziennik (kol.)
• 20.10 „Ujrzeć Neapol i...” —

węgierska komedia filmowa
,reż — Istvan L. Bacskai —

współczesna komedia obycza­
jowa o perypetiach uczucio­
wych dwóch skłóconych par
małżeńskich (kol.)

21.35 „Ex libris”
21.55 XYZ — ez. I

22.25 „Poglądy”
22.40 XYZ — ez. II

23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany
— „Premiery dnia”

10.00 „Sonda” — „Najdalsze
granice”

10.30 Pegaz młodych
11:00 „Skojarzenia” — tele­

turniej
11.25 Klub Jazzowy Studia

Gama
12.00 Dziennik

AKIRO KUROSAWA

21.50 „Konkrety” — pro­
gram publicystyczny (kol.)

22.20 „Camerata” — maga­
zyn muzyczny (kol.)

22.50 Dziennik (kol.) i

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany
— „Premiery dniS”

10.00 Sprawy młodych —;
„Kto wzywał lekarza” »— ra­
dziecki film obyczajowy

11.10 Skarbiec
11.35 Piosenki które lubimy
11.50 Dziennik (kol.)
17.00 Program dnia
17.05 Język francuski, kurs

podstawowy, lekcja 20 (kol.)
17.35 „Postawy” — program

publicystyczny (kol.)

OD4DO7VIII1980R.

0 Poczta Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej _

upamiętniła okolicznościową emisją 30-Iecie Międzynarodowego |
Dnia Dziecka. 6 znaczków przedstawia bawiące się dzieci, siód- fa

my — Kim Ir Sena wśród najmłodszych. „Odkrycie Ziemi” to
temat innej emisji tej poczty; obejmuje ona m. in. znaczek z po­
dobiznami Edmunda Hillary’ego i Shri Tenzinga, którzy pierwsi
stanęli na szczycie Moun Eyerest. (ZG) ®

I..I iiiBioinooęyy

SĄSIEDZI przychodzą wie­
czorem pożyczyć twój adapter —

informuje matka dorastającego
syna.

— Czy eheą potańczyć?
— Nie, ehcą się wyspać...★
— CHCĘ' PANI, sąsiadko,

zwrócić, uwagę, że. pani czterech
'synów zrywa czereśnie w moim
'/bazie.

M WESOŁO!
— Tylko czterech? O Boże,

gdzież ten Jasiek znów się za­
podział? *

— MIKOŁAJU, zbudź się —

wola w ciągu nocy przerażona
żona — mysz piszczy pod mole-,
raeem!

— Di.) mispokój. A eói to

jestem kotem?
*

— GDZIE jedziecie na urlop?
— W tym roku, niestety, nie

wybieramy się nigdzie. Mąż
dniami ł nocami wkuwa laeinę.

— Łacinę, a po co?
_ —_W._mor.cu jedzie służbowo do

^Ameryki Łacińskiej^'-'
-- ;-------- cu-u-w.' . . •••■'■ -------Ł------- ł-.T—

. POZIOMO: 7. starożytne miasto na

Krecie ze słynnym pałacem Minosa, 8.
popularna zupa, 9. magazyn zbożowy,
10. listy bez podpisów, 12. ryba słodko­
wodna. 14. członek rodziny, 15. z rury
wydechowej, 20. wybitny polski fizyk,
współpracownik Einsteina, 21. drążek
w kabinie pilota, 22. chodzą po lu­
dziach, 24. wiosenny leśny kwiat, 26.
naczynie laboratoryjne, 27. pierwszy z

otrzymanych , sztucznie pierwiastków
promieniotwórczych (Tc).

PIONOWO: 1. skrzynia — cieplarnia,
2. sprzęt sportowy dla lekkoatlety, 3.
potomek kolonistów holenderskich w

pd. Afryce, 4. paliwo reaktorów jądro­
wych, 5. pies z długimi uszami, 6. bar­
wnik w' ludzkiej skórze, 11. postać z

„Balladyny”, 13. założyciel dynastii pa­
nującej na Węgrzech w średniowieczu,
14. nazwa byłej dużej kolonii belgijs­
kiej w Afryce, 16. wytwarza przeciw­
ciała, 17. silny głośnik, 18: hitlerowski
zbrodniarz uniewinniony w Norymber­
dze, 19. przyrząd kreślarski, 23. ulubio­
ny temat fotograficzny Styczyńskiego,
25. grecki bóg wojny.

Rozwiązania prosimv nadsyłać w ter­
minie do dnia 8. VIII. 80 r. z dopiskiem

na kopercie: „Krzyżówka nr 32”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi, Redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 80

POZIOMO: 7. łuczywo, 8. kapitel, 9. ko­
tlina, 10. Sanepid, 12. wieści, 14,. gawędą,
15. kartusz, 20. pustka, 21. adonis, 22.
marnota, 24. Kolombo, 26. Gniezno, 27.

sztanga.
PIONOWO: 1. gumolit, 2.. czeluść, 3.

*t)wen, 4, gala, 5. Minerwa, 6. lebioda, 11.

KRZY­
ŻÓWKA

wartość, 13. Iława, 14. gąska, 16. lukarna,
I.7. Stanley, 18. soreban, 19. nieboga, 23.

tynf, 25. Olza.
NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 30, z dnia 18/19/20 VII 1980
r. KSIĄŻKI otrzymują: Z. Kwiecińska,
J. Michalik, T. Bętkowska, — Czechowice,
W. Bielas, K. Załęska, J. Grzywa, W.
Malczewska — Kraków, -M-. Michalczyk —

Raszków, A. Mazur — Modlnica.

PROGRAM H

16.00 Program dnia
16.05 Język rosyjski kurs

podstawowy, lekcja 12 (kol.)
16.35 „Paweł i Wirginia” —

ode. VIII francusko-szwajcar-
ski film przygodowy reż. —

Pierra Gaspard-Huit (kol.)
17.05 „Ekran reporterów”

(kol.)
17.35 Klub Jazzowy Studia

Gama — Vademecum
18.10 „Skojarzenia” — tele­

turniej (kol.)
18.35 „Mówić — nie mówić"

— cz. II — „Skąd się biorą
dzieci” (kol.)

19.10 KRONIKA
19.30 Dziennik (kol.)
20.10 „Pegaz młodych" (kel.)
20.40 Wtorek melomana
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Teatr wspomnień —

1970 Anna Kowalska — „Sa-
fona” — reż. — Henryk Dry-
galski. Wyst.: Nina Andrycz,
Zofia Małynicz, Ewa Waw-
rzon, Marek Perepeczko, Jerzy
Kamas, Janusz Ziejewski i in.

18.00 Sprawy młodych —>

„Kto wzywał lekarza" — ra­
dziecki film obyczajowy reż.
— Wadim Hausner (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Dziennik (kol.)
20.10 Po Igrzyskach Olim­

pijskich w Moskwie (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Jak usidlić malarza

pokojowego” — jugosłowiań­
ska komedia obyczajowa reż,
— Dragoslav Razie (kol.)

CZWARTEK

"i

RO DA

PROGRAM I

Dwójka dla drugiej zmiany
— „Premiery dnia”

10.00 „Gołąbeczka” — ode.
IV radziecki film obyczajowy

11.10 Notatnik z powstania
t— film dokumentalny

11.35 Studio Bia
11.55 Dziennik (kol.)
16.25 Program dnia
16.30 Język francuski —

kurs podstawowy, lekcja 19

(kol.)
17.00 Studio Bis
19.10 KRONIKA
19.30 Dziennik (kol.)
20.10 Studio Bis (cd.)

WTOREK

PROGRAM I

8.55 Kino teleferii — „Sa­
mochodzik i Templariusze” —

ode. 1 pt. „Po przygodę” ode.
2 pt. „Fałszywy brodacz” pol­
ski* film przygodowy

15.20 Program dnia
15.25 Telewizyjny Klub Se­

niora

9.00 Teleferle najmłodszych
— „Podróżuj z nami” — „Ja­
na1 z dżungli” —- ode. IX ame­
rykański film animowany
(kol.)

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 „Wakacje w kręgu ro­

dziny” (kol.)
16.55 Losowanie Małego

Lotka i Express Lotka (kol.)
17.05 „Dom i my” (kol.)
17.20 ..Skarbiec” •— tygod­

nik historyczny (kol.)
17.50 Małe Kino — „Tfuu”

polski film animowany
18.00 „Mam pomysł” (kol.)
18.30 „Taniec jazzowy” —

szwajcarski program baleto­
wy (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 „Piosenki, które lubi­

my” — program rozrywkowy
(kol.)

19.30 Dziennik (kol.)
20.10 Filmoteka arcydzieł —

„Rashomon” — japoński dra­
mat obyczajowy reż. — Akiro
Kurosawa. Wyst.: Toshiro Mi-
fune, Machiko Kio i in. film

nagrodzony „Złotym Lwem”
w Wenecji w 1951 r. i „Oska­
rem” w 1952 roku

PROGRAM I

9.00 Teleferia najmłodszych
— w programie m. in. „Woj­
na planet” — amerykański
film animowany (kol.)

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 „Wakacje w kręgu ro­

dziny” (kolj
17.35 „Najwyższa kolej

świata” — film dokumentalny
17.50 „Patrol” — „Trud żołe

nierskiej służby” (kol.) (
18.15 Studio Telewizji Mł. i
18.50 Dobranoc
19.00 „Lekarz radzi” (kol.)
19.10 „Turystyka 1 wypoa

czynek” (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.10 „To ja zabiłem”

polski dramat kryminalny rei/
— Stanisław Lenartowie*
(kol.)

21.40 Pegaz (kol.)
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 „Forum koresponck i-

tów” (kol.)

PROGRAM n

Dwójka dla drugiej zmiany
— „Premiery dnia”

10.00 „Najwyższa kolej
świata” — film dokumentalny

10.15 Przewodnik muzyczny
10.40 „Popołudnie wiedzy I

fantazji”
11.40 Dziennik (kol.)
16.25 Program dnia
16.30 Język rosyjski — kurs

podstawowy, lekcja 13 (kol.)
17.00 „Popołudnie wiedzy i

fantazji” (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Dziennik (kol.)
20.10 Język rosyjski lekcja

14 i 15 (kol.)
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 „Antykwariat" ■— „3

wrocławskich oficyn”
21.50 „Kino Oko” — 'kaleja

doskop filmowy (kol.)

Do redakcji znanego francuskiego dziennika przyniósł rę­
kopis początkujący dziennikarz. Redaktor przeczytał tekst i

oddając go powiedział: — Niestety grafomanów nie popiera­
my. Może pan robić co pan zechce, tylko, nie powinien pan

niszczyć papieru. Pisarzem na pewno pan nie będzie!
Tak surowym krytykiem był znany francuski premier Ge-

orges Clemenceau, a skrytykowanym młodzieńcem przyszły
sławny pisarz — EMIL ZOLA.

*

Między francuskim filozofem — CHAR.LESEM L. MONTE-

SQUIEU a posłem z Bordeauz doszło kiedyś w parlamencie do

.ostre) ■wymiany zdań, — Jeśli nie mam racji — zawołał w

ferworze, polemiki poseł — to proszę sobie zabrać moją
głowę! Filozof zaśmiał się i powiedział: — Chętnie to zro­
bię, wszak małe dary utwierdzają wielkie przyjaźnie...

*

W. CHURCHILLA denerwowało bardzo ekscentryczne za­
chowanie się jego córki Sary. Kiedyś w rodzinnym gronie
wyraził się — niechby już przestała pić w barze, a robiła to,

jak wiele przyzwoitych Angielek, w domu...

*■

JAROSŁAW HASEK miał uniwersalnego
'

psa Balabana,

który był. kompilacją
klientka upewniając
twierdzi, buldog? —

wiedział jej pisarz.-

Tygodnik Nadzwyczajny

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

przeróżnych ras. Kiedy go sprzedawał
się, pytała: — Czy to jest, jak pan

Między innymi jest to buldog — odpo-

MGTTO: „Byt określa świadomość. A dobrobyt?" (I-Iorący
Safrin (1889—1980), poeta, satyryk, tłumacz).

bie przypomnieć, czy była
choć jedna w ostatnich dwu­
dziestu latach, która by wy­
dała pożegnalny koncert i
sama, nie przymuszona, ode­
szła na zasłużony wypoczy­
nek”.

*

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Na szczęście nie jeżdżę już „taxi". To znaczy nie korzy­

stam z dobrodziejstw właścicieli „taxi“, którzy zawsze uwa­
żali. że wożąc za pieniądze ludzi robią łaskę. Trudno się zresz­
tą dziwić, skoro najczęściej tu „taxi" siedzą ludzie — mówiąc
delikatnie — inni i daleko im do dawnych, mądrych i dow­
cipnych. szoferów, którzy to i ciekawostkę i plotkę z miasta

przekazali.
Tym. bardziej więc ze zdziwieniem przeczytałem w cenio­

nym przeze mnie „Dzienniku Polskim'', że Naczelna Rada

OPINIE
Krytyk Ryszard Kosiński

w „Życiu Literackim”: „w
radie, w IV i na estradach

śpiewają dalej stare baby,
. których nikt nie potrafi ścią­

gnąć. ze sceny. Nie mogę «o-

i Wojewódzkie Zrzeszenie Prywatnego Handlu i.Usług w Kra­
kowie organizują konkurs pod hasłem „Zawsze do usług".
Trwać ta komedia będzie od 1 lipca do 30 października 1930
roku i ma podobno przyczynić się do podniesienia jakości
i kultury pracy taksówkarzy, a także stanu estetycznego ga­
blot. I to wszystko — o naiwności — zależeć ma znów od tych
biednych, odpędzanych i wzgardzonych podróżnych, którzy
zechcą wypełniać specjalne ankiety znajdujące się akurat w

każdej „iaxi", choć w „Dzienniku Polskim" przeczytałem: ko­
misja wyraziła zaniepokojenie, że zaledwie 450 taksówkarzy
zgłosiło swój udział we współzawodnictwie! No proszę
a „taxi" w Krakowie bywa ponoć 1923!

Łatwo się domyślić, że tylko pasażer namówiony i ubłagany
— bo wszak gdzieś się spieszy — będzie miał ochtAę odpowia­
dać pisemnie na jakieś dziicne pytanie. Może się mylę, bo oka­
zuje sję, że każdy kto wymaści laurkę — a powinna być po­
chwalna, bo pod nadzorem zainteresoicanego — będzie mógł
uczestniczyć w losowaniu nagród. Nagrody obiecano zarówno
dla taksówkarzy jak i podróżnych. Toteż należy spodziewać się
napływu ankiet, bo ludzie wierzą tym. którzy obiecują.

Konkurs „Zawsze do usług" przypomina mi trochę sytuację
w knajpie, która z a w s z e reklamuje — na widocznym miej­
scu — że „Książka życzeń i zażaleń znajduje się w bufecie".
No, ale gdybyś obywatelu chciał coś tam napisać. Natychmiast
otoczą i będą dopytywać się: na co, po co? Napiszesz niedo­
brze to i tak znajdą natychmiast zaufanego konsumenta który
na kolejnej kartce wypisze pochwalę. Mało — wyrazi podziw,
choć w bufecie jeno stary śledź! Tak samo z tymi „taxi". Na

całym świecle szofer jest zainteresowany żeby jeździć szybko
i dobrze, na całym świacie restauratorom opłaca się ludzi kar­
mić. Nie potrzebują konkursów, ankiet, ani nawet życzliwych
redaktorów.

Każdy jako tako oświecony obywatel wie co to znaczy być
na usługi! To znaczy być nn k ażd e zawołanie. Tak. to rozu­
mieją językoznawcy. Tak zapewne pojmują nie omamieni po-

zerstwem Twizłe, którzy niekoniecznie musęą { w knajpie,
i w „taxi" posługiwać się ołówkiem!

*

wał, że opowie, opisze jak
wygląda studio! Inicjatywa
nie znalazła zrozumienia, ale

zgodzono się że Jan Wojdak
może przyprowadzić wycie­
czkę i przekazać jej swoje
obserwacje.

*

HYMN!

Fragment, piosenki Kazimierza Pawełka z kabaretu ■„Ru­
chu”- w Lublinie pt. „Hymn do Michaliny Wisłockiej":

„Tyś dla nas święta jest i boska

bardziej wielbiona niż Skłodowska,
bo pozwoliłaś w łóżku hasać
i kochać nam się na golasa.
Ty zapaliłaś, bądźmy szczerzy
kaganek seksualnej wiedzy
i dziś ostatnie nawet ciele
potrafi, głębiej, dłużej, śmielej,
O sławna, sławna, sławna Michalino
to za twoja,, to za twoją wszak przyczyną
dzisiaj cnoty polskich dziewic szybciej giną
i weselej się zrobiło pod pierzyną...”

C. d. w piśmie „Kamena” z 20. VII. 80!
*

MTSr. (WŁASNA) „KURIERKA":
Mówiąc z sobą sprawdź, czy cię nie podsłuchujesz!

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

• Piosenkarz Jan Wojdak
a grupy „Wawele” ndał cię
do Warszawy i prowadzące­
mu audyeję „Lato z radiem”
w Polskim Radiu zapropono-


